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czyli podarunki dla naprzód 

piatnych abonentów “Gazety 

Polskiej w Chicago.* 

Ponieważ wielu abonen- 

"tów zapisuje gazetę na 
kwartał lub pół roku, co 
utrudnia bardzo prowadze 
nie książek i naraża nas na 
zneczne koszta, postanowi- 
liśmy dać każdemu abonen- 
tow., który opłaci z góry 
"Gazetę Polską” na cały 
rok, premię czyli podaru- 
nek wartości jednego dola- 

ra w książkach znajdują- 

cych się w naszej księgar- 
ui, tak Powieściowych, Hi- 
storycznych, jako też do 

Nubczeństwa, za dopłatą 

10c. na przesyłkę tejże pre= 

'mii. Jeżeli na premię wy- 

bierane są Roczniki Tygo- 
duika, to trzeba dołączyć 

40c. na przesyłkę. 

Jeżeli książka, wybrana 
na premię, kosztuje więcej 
jak dolara, to abonent do- 
płaca tyle, ile książka po- 
nad dolara kosztuje i przy- 
nyła tę sumę razem z abo- 
ramentem. Np.: Kto sobie 
wybierze w premii Słownik 
Polsko - Angielski i An- 
zielsko - Polski Aleksandra 
Chodźki, który kosztuje 
$4,00, to odciąga sobie $1.00 
jako premię, a $3.00 przy- 
syła razem Z prenumeratą 
i dołącza 10c. na przesyłkę 
premii. Prawo_do powyż- 
szej premii mają tak samo 
nowi, jak i starzy abonenci 
“Gazety Polskiej.” 

“Gazeta Polska” na cały rok 
kosztuje $2.00, na pół roku $1.25, 
na cztery miesiące $1.00, na 
kwartał 75c. 

**Gazeta Polska” do Europy ko- 
sztuje $3.00 na rok, $1.50 na pół 
roku. 

Katalogi książek i obrazów wy- 
syłamy każdemu na żądanie bez- 
płatnie. 

Gazetę Polską można zapisy- 
wać każdego czasu. 

NASI PODROŻUJĄCY 
AGENCI I KOLEKTORZY. 
Naszymi pedróżującymi agenta- 

mi są obecnie pp. W. Radomski, W. 

Michalski, W. Pawłowski, P. Ko- 

stkiewicz i St, Góralski. Posiadają 

oni nasze zupełne zaufanie i mają 
prawo kolektować za "Gazetę Pol- 

m. i książki na co w dają kwity. 

an W. Radomski kolektuje o- 
becnie. Polską? w 


za “Gazetę 


„Gazetę Polską" Scranton, droga: 
i Plymouth, 
] Barre, Eå- 
wardsdale, Wanamie, Glen Lyon. 
Następnie w Dunkirk N. Y. 
Erie, Pa., Buffalo, N. Y., Niaga- 
ra Falls, Tonawanda, Medina, 
Albion, Rochester i w okolicznych 
miastach w stani New York. 
1 Pan Paweł Kostkiewicz kolek- 
- tuje w Chicago i okolicy i w stanie 


ana, 
an Pawłowski kolektuje w 

ley, Hazleton, Mahanoy City, 
Mt. Carmel, Shamokin i okolicz= 
nych miastach, i 

Pan Stanistaw Góralski kole- 
ktuje w Worchester, Webster i 
siye Stanie Massachusetts i Rho- 
de Islanà. 


Abonenci, którzy mają opłacić 
umerutę za “Gazetę Po ską,” 
a7 do pracy, niechaj pozostawią 
dómu pieniądze i upowaźnią 
oje żony do zapłacenia abona- 
x odbiorą zaraz od nich 
ja, jakie sobie obiorą, 
orem po ©-ej wnet 
„© k zapadnie, to mało obejść 
możn cały dzień się zmarnuje. 
Władysław Dyniewicz, 


Do Czytelników. 

Kto z czytelników ma na 
adresie znaczek “March 
5” znaczy to, że prenume- 
rata jego skończyła s w 
Marcu 1 
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WALKA 0 PRAWO W KRÓLESTWIE. 


Obietnica Ulg Dla Polaków. 


W całem Królestwie Pol- 
skiem toczy się obecnie wal: 
ka o prawo, czyli o odzy: 
skanie języka polskiego w 
szkole i urzędowaniu. Wal- 
kę tę zapoczątkowała Liga 
Narodowa jeszcze przed 
wybuchem wojny japońsko- 
rosyjskiej. Obecnie walka o 
prawo toczy się w szkołach 
i gminach, a do prowadze- 
nia tej walki na wiekszą 
skalę ośmieliły polaków 
niepowodzenia moskali w 
Mandżuryi i ruch wolno: 
ściowy w całej Rosyi. Cały 
bowiem naród rosyjski dą- 
ży do otrzymania należnych 
mu praw i do usunięcia do- 
tychczasowego rządu despo 
tycznego. 

Co tydzień podajemy ob- 
szerne wiadomości z Polski, 
z których dowiedzieć się mo- 
żna szczegółowo o toczącej 
się obecnie walce o prawo. 
Rząd opiera się żądaniom 
polaków, ale w końču ustą- 
pić będzie musiał, jeżeli 
walka ta będzie prowadzoną 
systematycznie przez cały 


„ogół polski. - We wszystkiech | 


prawie zakładach nauko- 
wych przestali studenci 
uczęszczać na wykłady, żą- 
dając zaprowadzenia języka 
polskiego. Całe niemal spo- 
łeczeństwo sympatyzuje z 
młodzieżą szkolną, a wpły- 
wowi obywatele zajęli w tej 
sprawie głos publiczny i 
wzywają rząd do ustępstw. 

Między innymi odezwał 
się Henryk Sienkiewicz, 
wykazując zgubne skutki 
rządu rosyjskiego w* mo- 
skwiczeniu szkół polskich 
w Królestwie. Głos to po- 
teżny i rząd takich ludzi 
o światowej sławie lekcewa- 
żyć nie może. 

Jak ostatnie telegramy 
donoszą, rząd ustępuje żą- 
daniom polaków i poruszo- 
no sprawę języka polskiego 
na specyalnem posiedzeniu 
ministrów dnia 23 marca. 
Oto brzmienie depeszy, na- 
deszłej z Petersburga: 


Na nadzwyczajnem posie- 
dzeniu rady ministrów przy- 
chyliła się znaczna wię- 
kszość obecnych do wnio- 
sku o uwzględnienie żądań 
polaków na polu szkolni- 
ctwa. Mianowicie postano- 
wiono w zasadzie zniesienie 
obowiązkowej nauki w ję- 
zyku rosyjskim, a pozwolo: 
no na to, ażeby język polski 
był ję.ykiem wykładowym 
we wszystkich szkołach w 
całem Królestwie Polskiem. 
Rada ministrów poleciła 
ministrowi oświaty Głazo- 
wowi, ażeby przedłożył w 
jak najkrótszym czasie 
ustawy, w myśl której na- 
uka ma się odbywać w ję- 
zyku polskim, który także 
ma być jednym z najpowa- 
żniejszych przedmiotów. W 
ten sposób. rząd rosyjski 
przychylił się do żądania 
polaków, które przez osta- 
tnie trzydzieści lat było je- 
dnym z głównych punktów 
ich żądań. 
telegramy z 


nadal Gazetę Polską od- | Warszawy podają, że zapa- 
bierać, niechaj nat, shmiast | nowała tam ogromna radość 
przyśle prenumerątę; wprze- | na wiadomość o rezultacie 
- ciwnym razie wysytkę gazety | rady ministrów w sprawie 

wstrzymamy. W. Dyniewicz. | języka polskiego, i że pra- 


wdopodobnie strajk szkolny 
skończy się bardzo prędko, 


skoro tylko prawdziwy 
tekst tej uchwały zostanie 
ogłoszony. 


Miejmy nadzieję, że tym 
razem nie będzie to tylko 
obietnica, ale że faktycznie 
rząd carski widział się zmu- 
szonym do poczynienia pe- 
wnych ustępstw. Obecnie 
musi tam być prawdopodo- 
bnie taka sytuacya, że trze- 
ba stawiać żądania, gdyż 
pokojowemi środkami nie 
się nie zrobi. 

Widoczne jest, że strajk 
młodzieży szkolnej przez 
rodziców zarządzony wywo- 
łał dobre skutki 1 zmusił 
rząd rosyjski do ulgi. A 
tych ulg trzeba było konie- 
cznie dla Warszawy, gdyż 
stosunki tam panujące po- 
garszały się z dniem ka- 
żdym. 

Oto, jak o stosunkach w 
Królestwie Polskiem pisze 
jeden z tamtejszych kores- 
pondentów: 

„o (gziiemv wszyscy, że 
jest źle i że z każdym dniem 
coraz gorzej się dzieje. 

Niecierpliwi, a zamożźniej- 
si, nie czekając, wolą szukać 
spokojniejszego bytu za 
granicą. 'Tlumnie też na po- 
ciągach wiedeńskich i ber- 
lińskich świeżo w ruch 
puszczonych, jakby w oba- 
wie, aby ponowny strajk 
nie stanął na przeszkodzie. 

Teroryzm władz, dawno 
wykazawszy swą bezsilność 
wobec winnych, mści się 
i znęca nad niewinnymi, 
robi  rewizye, aresztuje, 
dręczy i bije uwięzicne w 
cytadeli panienki z gimna- 
zyuwm żeńskiego i nieletnich 
uczniów. 

Warszawa widocznie wy- 
ludnia się, obkurcza w 
swem życiu, ruchach co- 


„dziennych, wieczorami ulice 


oszczędnie oświetlone wsku- 
tek strajku robotników 
stacyi gazowej, są ciemne 
jakieś, puste i ciche już o 
godź. lOtej wieczorem, ci- 
che tą znamiennością, jaka 
zwykle poprzedza burzę. 

Tej burzy, mającej nad- 
ciągnąć ze wschodu, wszy- 
scy się spodziewają, różnie 
ja sobie tłomacząc: 
Optymiści, jako przeróżne 
ulgi rządu, nadania praw, 
swobody wyznań, stanów 
jeneralnych w Petersburgu, 
konstytucyi specyalnej dla 
Królestwa Polskiego. 

Pesymiści wietrzą wszę- 
dzie straszliwą reakcyę rzą- 
du, tak pożądaną tutejszemu 
czynownictwu, zapowiadają 
już nawet wkrótce ogłosze- 
nie stanu wojennego. 

Na zakończenie bolesna 
wiadomość o znęcaniu się 
w cytadeli nad uwięzionymi 
tamże. Szczególniej stra- 
szliwie są bici mężczyźni. 

Ruch przeciw szkołom 
rosyjskim po wsiach Króle- 
stwa szerzy się imponująco. 
(Obywatele ziemscy z Sie- 
dleckiego, gdzie strajk rol- 
ny głównie się ujawnia, 
rozpoczęli energiczne stara- 
nia w Petersburgu w spra- 
wie pozwolenia na zjazd zie- 
mian w Warszawie, celem 


omówienia najbardziej pie- 
kących kwestyi zawodo- 
wych. 

Aresztowania w Warsza- 
wie trwają w dalszym ciągu. 
Cytadela jest tak przepeł- 
niona, że władze noszą się 
z myślą pomieszczenia are- 
sztantów w koszarach. Źre- 
sztą aresztowania nie odby- 
wają się wyłącznie na tle 
politycznem lub socyalisty 
cznem. 

Od osoby, która przyje- 
chała z Litwy, otrzymano 
następujące wiadomości: 2 


Kolej petersburska, jak 
zapewniają zupełnie otwar- 
cie jej funkcyonaryusze, ma 
w tych dniach zastrajko- 
wać. 

W Wilnie wybuchł strajk 
młodzieży szkolnej. Zorga- 
nizowali go i kierują tym 
ruchem  moskale. Strajk 
ten miał w tych dniach 
objąć całą Litwę. 

Strajki rolne objęły po- 
wiaty sokołowski w gub. 
grodzieńskiej i bialski w 
gub. siedleckiej. 

Strajk rolny ma objąć ca- 
łą Litwę. Oaezwy socyali- 
stów, rozrzucane między 
robotnikami i rolnikami nie 
mają żadnego znaczenia. 
Całe społeczeństwo odwraca 
się od nich z pogardą i 
oświadcza, że nic Chce słu- 
chać zgubnych podszeptów. 
Cały naród kieruje się 
swym własnym rozumem 1 
doświadczeniem i jest to 
ruch czysto narodowy. 

Z Kutna i Ostrowa dono- 
szą o bardzo poważnych 
rozruchach chłopskich. Do 
uśmierzenia chłopów spro- 
wadzono wojsko, które uży- 
ło palnej broni, zabijając i 
raniąc wielu chłopów. 

YZ Moskwy donoszą o wiel- 
kiem zebraniu politycznem 


szlachty bezarabskiej. Na 
zebraniu. tem uchwalono 


następujące żądania: 
Natychmiastowe zakończe- 
nie wojny; powołanie szla- 
chty do rządu krajem; 
zniesienie kar za krytyko* 


wanie ustaw i rządu; powo-' 


łanie 9 członków tego ze- 
brania do wypracowania 
ustaw, nadających swobody 
konstytucyjne całemu kra- 
jowi. 

W gubernii Dwińsk are- 
sztowano dotąd pięciuset 
chłopów, którzy mieli zni- 
szczyć wiele zabudowań 
dworskich i podpalili lasy. 

W gubernii kijowskiej 
wyłapano wiele fałszywych 
aktów sprzedaży gruntów 
chłopom. Policya twierdzi, 
że jest to dziełem rewolu- 
cyonistów, którzy przez to 
chcą wywołać wśród chło- 
pów dalsze zaburzenia. 

Z Warszawy donoszą, że 
zaburzenia powtarzają się 
ciągle w Królestwie Pol- 
skiem. Ulicami Warszawy 
przeciągają oddziały poli- 
cyi i kozaków, które przy 
lada oporze strzelają, jak to 
miało miejsce np. na Le- 
sznie, gdzie raniono dwóch 
szewców i jednego krawca. 
Także w kilku innych miej- 
scach, jak na ul. Rymar- 
skiej, Długiej i Bielańskiej 
patrole strzelały do publi- 
czności. - 

Patrole w biały dzień re- 
widują przechodniów, szu- 
kając, czy nie mają oni bro- 
ni. Dnia marca w are- 
sztach po cyrkułach znajdo- 
wało się około 3,000 osób. 
Jedne z nich, po spisaniu 
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protokułów puszczono na 
wolność, inne zatrzymano 
w więzieniu. Pomimo za- 
przeczenia policmajstra, 
strajk policyantów jest fa- 
ktem. 60 strajkujących poli- 
cyantów zamknięto w wię- 
zeniu w cytadeli. 

Po rewizyach domowych 
aresztowano w tych dniach 
przeszło 40 osób wpływo- 
wych, redaktora Stanisława 


Libickiego i Zygmunta 
Kiamsztyka wypuszczono 


na wolność. 

W Łodzi napadli w tych 
dniach kozacy obok fabryki 
Pozrańskiego tłuin robo- 
tników; stojący w ciasnej 
uliczce nad stawem pomię- 
dzy przędzalnią, a tkalnią. 
Przy awanturze, która 
powstała, wiele robotników 
i robotnic wrzucono do 
stawu. Cztery osoby uto: 
nęły. 

Maszyna piekielna eksplo- 
dowała w' fabryce Poznań- 
skiego w loży portyera. Dy- 
rektor ocalony, ponieważ 
przyszedł później jak zwy- 
kle. Jakób Pawlak, por- 
tyer, rozszarpany w kawał- 
ki. Wieczorem zasztyleto- 
wali robotnicy trzech taj- 
nych agentów policyjnych. 
We wielu fabrykach łódz- 
kich strajk wybuchł pono- 
wnie, tak samo w wielu cu- 
krowniach w Królestwie 
Polskiem. W loży portyera 
w fabryce Poznańskiego 
znaleziono jeszcze 2 bomby, 
które nie eksplodowały, da- 
lej rewolwery i rozmaite li- 
sty. Przypuszczają, że to 
portyer podrzucił bombę i 
sam padł ofiarą wybuchu. 

Z Petersburga donoszą, 
że strajk studentów rozsze- 
rza się na całe państwo. 
Ostatnio studenci uniwer: 
sytetu w Tomsku uchwalili 
zawieszenie wykładów. W 
Petersburgu grono studen- 
tów zaprotestowało przeci- 
wko zamknięciu uniwersy- 
tetu; liczba ich jest jednak 
nieznaczna. Akcyę prowa- 
dzą także profesorowie. 
swoim czasie 324 profeso- 
rów uniwersytetu peters- 
burskiego i uczonych pod- 
pisało rezolucyę, żądającą 
zmiany obecnego systemu 
rządowego i wprowadzenia 
konstytucyi. Świeżo przyłą- 
czyło się do tej decyzyi 230 
docentów prywatnych, asy- 
stentów i profesorów zwy- 
czajnych uniwersytetu mo- 
skiewskiego. Uczniowie 
akademii sztuk pięknych w 
Petersburgu żądają zam- 
knięcia tel instytucyi do 
jesieni. onserwatoryum 
zamknięte, z Moskwy dono- 
szą, że uczniowie tamrej- 
szej szkoły muzycznej, soli- 
daryzując z petersburskimi 
kolegami, zamierzają przer- 
wać zajęcia. Wielu studen- 
tów medyków, korzystając 
z przerwy w naukach, za- 
mierza udać się do okolie 
dotkniętych cholerą, która 
coraz bardziej się rozszerza. 
W szkołach średnich w Pe- 
tersburgu odbyły się nara- 
dy rodziców. Bardzo burzli- 
wy był wiec w tutejszem 
piątem gimnazyum; zarzu- 
cono dyrektorowi, że na 
szeroką skalę uprawia szpie- 
gowanie uczniów, przyczem 
posługuje się nawet stróża- 
mi. Dyrektor Janko zaprze- 
czył kategorycznie. Wobec 
licznych dowodów, wobec 
cyrkularza ministra spraw 
wewnętrznych, w którym 
wyraźnie poleca policyi, u- 
łatwić nauczycielom dozór 


nad uczniami po za obrębem 
szkoły i w domu rodziciel- 
skim, zarzuty te nabierają 
prawdopodobieństwa. 

Studenci uniwersytetu pe- 
tersburskiego uchwalili, jak 
wiadomo, zawiesić naukę do 
jesieni; za ich przykładem 
idą studenci moskiewscy. 
“Dziesięć tysięcy lat życia 
młodego i działalności kul- 
turalnej wykreślone z naszej 
history! — z żalem woła 
ABRUSZ. 

O uchwałach studentów 
podały pisma obszerne spra- 
wozdania, a telegraf roz- 
niósł je po całym świecie; 
mniej pisano jednak © tem, 
że kilkutysięczny tłum stu- 
dentów zerwał ze ściany 
portret caraiże jednogłośnie 
uchwalono, by każdy stu- 
dent w przyszłości uzbro- 
jony był —-w rewolwer i 
nóż! Byłem niejednokrotnie 
świadkiem strasznych scen, 
które rozgrywały się na 
ulicach Petersburga po 
pamiętnym dniu rzezi 22 
Stycznia; na własne oczy 
widziałem, jak podejrzani 
obszarpańcy Adeli na 
poszczególnych  bezbron- 
nych studentów, hili ich 
pięściami, kopali nogami i 
— rozchodzili się bez prze- 
szkody. Na brukach pozo- 
stawała bezkształtna, skrwa- 
wiona masa, którą wrzu- 
cano do pierwszej przejeż- 
dżającej doróżki i odwożono 
do szpitala. 

Studenci, utrzymują, że 
sam rząd podniecił do tych 
napaści, chcąc wpoić w lu- 
dność przekonanie, że klasy 
robotnicze z nimi nie soli- 
daryzują, że robotnicy 
mszczą się za to, iż zostali 
rzekomo w błąd wprowa- 
dzeni. Pomijam pogłoski, 
jakoby owymi napadający- 
mi wśród dnia białego byli 
przebrani policyanci. Wi- 
działem jednak sam, jak po- 
licya flegmatycznie i bez- 
czynnie przyglądała się tym 
scenom, nie próbując nawet 
im przeszkodzić. Gdy zaś 
ezasem który z przecho: 
dniów próbował ująć się 
za  napadniętym, policya 
w zamieszaniu *'przez o0- 
myłkę' aresztowała go, 
pozwalając ujść cało pra- 
wdziwym winowajcom. Po- 
dobne sceny powtórzyły się 
obecnie i w Moskwie po za- 
bójstwie Sergiusza. Rządo- 
we pisma podają, że tłum, 
który sie zebrał na miejscu 
katastrofy, w podraźnieniu 
rzucił sie na niektóre oso- 
by, "które nie dość wyra- 
źnie objawiały żal z powodu 
śmierci w. ksiecia.” 

Zbroją się więc studenci, 
zbroją się też robotnicy fa- 
bryczni, pamiętni strasznej 
katastrofy 22. stycznia, kie- 
dy bezbronnie poszli pod 
strzały. Trzeba więc dużo 
przezorności i taktu ze stro- 
ny rządu, by uniknąć pono- 
wnych ulicznych demon- 
stracyj. Lud jest- obecnie 
wprawdzie nastraszony po 
ostatnich wypadkach i nie 
tak skory do pochodów; 
jeżeli jednak dojdzie znowu 
do masowych rozruchów, 
będą one niezawodnie bar- 
dziej jeszcze krwawe. Urzę- 
dnicy podatkowi w liczbie 
120 „rozpoczęli starania o 
polepszenie ich bytu. Gdy 
wyjaśniło się, że starania te 
mają charakter wymaga- 
nia, minister finansów u- 
dzielił wszystkim tym urzę- 
dnikom dymisyi bez prawa 
na przyszłość wstąpienia do 
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Rok 33. 


służby w ministerstwie i 
podwładnych mu instytu- 
cyach. 

Z Lublina donoszą, że 
130 uczniów polaków zosta- 
ło wydalonych z gimna- 
zyum,i że z 500 uczniów 
tylko 40 nie brało udziału 
w strajku szkolnym i to 
z kłas najniższych. 

Z Warszawy nadchodzi 
bardzo bolesna wiadomość. 
W powiecie Kutno na za- 
chód od Warszawy zastrze- 
lono 10  nieuzbrojonych 
włościan a we-wsi Lamenta 
50 -ciężko postrzelono. 
Rzecz miała sie tak. We 
wsi tej, nakazano chłopom 
jeszcze przed tygodniem. 
dostarczenie wszystkich ko- 
ni do usenterunku wojsko- 
wego. Ten rozkaz wywołał 
wśród chłopów rozpacz for- 
malną, gdyż po zabraniu 
koni nie byliby w stanie ani 
obrobić pól, ani ich zasiać, 
ani zarobić na utrzymanie 
rodzin. To też we wtorek 
rano zebrali się na gościń- 
cu niedaleko kościółka i ra- 
dzili, co ztym fantem zro- 
bić, planując wysłanie de- 
legatów do sprawnika z 
prośbą, aby ten rozkaz co: ` 
fnął. I właśnie w tej chwili 
na ich nieszczęście nadszedł 
batalion piechoty, dowo- 
dzony przez poliemajstra z 
miasta Kutno, który zoba- 
czywszy zebranych, wezwał 
ich po rosyjsku do rozejścia 


się. 

Chłopi po rosyjsku nie 
rozumieli i oglądali się je- 
den na drugiego, nie wie- 
dząc, co począć. Poliemaj- 
ster kazał wojsku strzelać. 
Dano ognia i 60 niewinnych 
ludzi padło rannych na zie- 
mię, wijące się w strasznych 
boleściach. 

Wpakowano 10 zabitych 
i 50 rannych na zwyczajne 
wozy, jak snopy zboża i pô- 
wiezieno wśród strasznego 
jęku rannych do więzienia 
w Kutnie. W drodze umar- 
ło 11, którym ksiądz pol- 
ski, mimo zakazu policyi, 
sprawił wspaniały pogrzeb. 
Z całej okolicy zebrały się 
tłumy ludu na ten pogrzeb, 
wznosząc błagaine modły 
do Boga, prosząc o zmiło- 
wanie, oraz o karę dla mor- 
derców. 

Równocześnie wysłano de- 


legacyę do gubernatora 
Warszawy, z protestem 
przeciw nadużyciom *dzi- 


kich czynowników. Zebra- 
no dowody i świadectwa 
lekarskie, że do chłopów 
strzelano z tyłu i że żaden 
z nich nie był winnym. 
Co z ty delegacyą zrobi 
nowy gubernator, dowiemy 
się później. 

WARSZAWA. — Walka 
o prawo przybiera coraz 
groźniejsze rozmiary w 
iśrólestwie Polskiem i Ro- 
syi. Uczyniono w niedzielę 
zamach na szefa policyi 
barona Nolken, który pod- 
czas rozruchów w dziki 
sposób mordować kazał lu- 
dność Warszawy. Spisko- 
wiec rzucił pod jego powóz 
bombę dynamitową, która 
go strasznie pokaleczyła. 
Oprócz tego postrzelono kil: 


ku policyantów w War- 
szawie. Sprawca zamachu 
umknął. 


Policya sama przyznaje, 
że zamach ten został doko- 
nany widocznie przez tero- 
rystów, należących do tej 
samej partyi, która wydała 
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J$ Wiadomości z Polski | 
KRÓLESTWO POLSKIE. 
KRAKÓW “Czas” 
otrzymał z Warszawy na- 
Semi informacye: 
niektórych cyrkułach 
sal ch w Warszawie 
obdyły się doraźne masowe 
egzekucye aresztowanych w 
czasie ulicznych zaburzeń, 
połączone z niesłychanem 
barbarzyństwem i pastwie- 
niem się nad bezbronnymi, 
bez śledztwa i wyroku są: 
dowego, z rozkazu władz 
policyjnych i żandarmer: 
skieh. Szczegóły są następu- 
jące: 

W eyrkule dziesiątym. 
Osoby, aresztowzne na uli- 
«cy, przyprowadzone pod 
konwójem do cyrkułu, były 
bite przez żołnierzy i poli- 
cyę na drodze od bramy do- 
mu do wejścia do cyrkułu 
w lewej oficynie. Rozbe- 
stwieni żołnierze i policya 
w obecności i pod komendą 
zdala stojących oficerów, 

palących papierosy, uderza- 
li aresztowanych kolbami, 
pałaszami, prętami, splecio- 
nemi z grubego, żelaznego 
drutu, pięściami po głowie 
i całem ciele, deptali noga- 
mi, łamiąc ręce, żebra, no- 
gi, pastwiąc się w okrutny 
sposób. Są świadkowie, 
stwierdzający, że i oficero- 
wie brali udział w biciu nie- 
szczęśliwych ofiar. W nocy 
pastwiono się nad nimi z 
w nieludzki sposób. Rozpa- 
„ezliwe krzyki: “0 Jezu'', 

“Ja nic nie winien”, itp., 
a następnie jęki coraz ci- 
chsze słyszane były przez li- 
cznych świadków na ulicy 
Włodzimierskiej. W końcu 
ciała ofiar wrzucono poko: 
tem do 10 furgonów i w no- 
cy wywieziono z domu — 
dokąd, niewiadomo — pra- 
wdopodobnie na cmentarz, 
gdzie zapewne zakopano we 
wspólnym grobie. Jeden z 
żołnierzy, mający udział w 
strasznej tragedyi z rozkazu 

władzy, po wyjściu z miej: 
sca kaźni opowiadał wobec 
wiarygodnego świadka, że 
wolałby umrzeć, niż brać 
udział w takiej egzekucyi. 

Obok wyżej opisanych 
nadużyć miała miejsce w 
cyrkule 5, bardzo oddalo- 
nym od centrum miasta do- 
raźna egzekucya masowo 
zaaresztowanych przez roz- 
strzelanie. Odbyło się to 
po godzinie 10 wieczór na 
podwórzu domu, w RZ 
mieści się cyrkuł. Naoczny 
wiarygodny świadek wi- 
dział, jak żołnierze uszyko- 
wani w jeden rząd strzelali 
do rzędem ustawionych pod 
murem około 20 ludzi, któ- 
rzy padali rażeni kulami. 
Między tymi byli i starcy. 
Podwórze było oświetlone 
jedną latarnią. Są silne po- 
szlaki, że podobne rzezie n- 
rządzano w ratuszu iinnych 
cyrkułach. 

Słowa milkną. Trzeba by- 
ło mocno przycisnąć serce, 
kiedy czytało się słowa’ po- 
wyższe, aby pod napływem 


krwi nie pękło z bólu. Ser- 
ce polskie wytrzymało je- 
szcze i tę próbę po innych. 
Spełnił się nasz jeszcze je- 
den europejski czyn. Kto 
zań nie potępi Rosyi, egze- 
kwuje razem z nią doraźnie 
lndzi skutych. Lecz ludz: 
kość cała, której zadano ra- 
nę równie krwawą, jak bez- 
brzeżnie ohydną, osądzi i 
potępi nie samą Rosyę, nie 
jej czerń i dzicz, — musi 
znaleść winowajcę, aby go 
skazać. Zaden bowiem czło- 
wiek dziki, choćby w naj- 
większem ździczeniu i za- 
pamiętaniu się zwierzęcej 
swojej natury, bezwarun- 
kowo spełnićby tych zbro- 
dni i okrucieństw, które 
spełniono w Warszawie — 
nie mógł. Na ich bezdeń 
zdobyć się mogli tylko lu- 
dzie tej wysokiej kultury, 
która już graniczy z obłę- 


em. 

Tak szalał Nero. Ale 
niepodobna ze świecznikami 
chrześciaństwa porównywać 
ofiar polskich cyrków rzym- 
skich z warszawskimi 
cyrkułami. Wszak ze świa- 
dectwa Tacyta wiemy, iż 
przez fałszywe obwinienia 
starano się skonstruktować 
przeciw chrześcianom choć 
jakiś pozór winy, cień zbro- 
dni. 

Rosyjska procedura karna 
toczyła się na ulicy. 

Egzekucye warszawskie 
rozpoczynały się u progu 
cyrkułu, aby — nie skoń- 
czyć się rychło po za nim, 
lecz żeby trwać dwa dni! 
Rosyjscy kaci, w zdegene- 
rowanych  wyobraźniach, 
wymyślili zbrodnię na ludz- 
kości jeszcze od neronowej 
większą. Mordowali sku- 
tych, miotając im w oczy 
i w dusze beztroskę swą o 


sidd. 

iedy jedną bramę cyrku- 
łu wpędzało aresztowanych 
w podwórze na rzeź, drugą 
wypuszezano z nich zwy- 
czajnych łotrów. Nie było 
w tem jednak niekonse- 
kwencyi zbyt rażącej o tyle, 
że motdercy-dygnitarze w 
Rosyi, także w biały dzień 
chodzą po ulicy. Wskutek 
otwarcia więzień, w towa- 


rzystwie mieszanem nie 
znaleźli się więc bynaj- 
mniej. 


Wniosek wysnuty z wy: 
rafinowania, z jakiem doko- 
nano morderstw — bo ile 
ofiar, tyle mordów — mia- 
nowicie ten, iż masowy 
mord nastąpił za wskazó: 
wką z góry, potwierdza w 
zupełności analiza faktów. 

Przedewszystkiem  żoł- 
nierz-świadek otrzymał od 
swej władzy rozkaz, a więc 
pastwienie się nie było wy- 
nikiem rozluźnionej dyscy- 
pliny żołdactwa, lecz wła- 
śnie dyscypliny tej sku- 
tkiem. Władza była przy- 
czyną. * 

Następnie: zbrodnią ko- 
menderowali oficerowie ro- 
syjscy, niegodni tego, aby 
ktokolwiek skrzyżował z ni- 
mi kiedykolwiek oręż. 

Wreszcie szczególnie po- 
wtorne kształty przybrała 
zbrodnia tam, gdzie się mo- 
gła z sobą kryć, a więc w 
cyrkule piątym, oddalonym 
znacznie od cetrum miasta. 
Widoczna więc permedyta: 
cya. 

Niezależnie od tego, kto 
jest winnym tych wszy- 
stkich zbrodni tortur i o- 
krucieństw i ilu jest tych 
winnych, wiemy i nie zapo- 
minamy tego ani na chwilę, 
że czyny rządu rosyjskiego 
musi się przypisać tym, któ- 
rzy stojąc na czele państwa, 
piastują nietylko władzę, 
ale i odpowiedzialność za 
nią. Zawsze oni moskiewscy 
tyrani. 


LODZ. — Akcya szkolna 
coraz silniej wysuwa się u 
nas na czoło spraw doby 
bieżącej. W walcev język 
polski znalazł się solidarnie 
cały żywioł polski w Króle- 
stwie. Łódź więc zarówno, 
jak wszystkie inne miasta 
idzie w tym względzie ręka 
w rękę z wiecem warszaw* 
skim i ze stolicą kraju u- 
trzymuje się jak najściślej- 
szy kontakt. W ostatnich 
dniach odbyto kilka wię- 
kszych narad i-na razie po- 
stanowiono prosić guberna- 
tora piotrkowskiego o po- 
zwolenie na odbycie w 


Łodzi publicznego wiecu 
celem wzajemnego porozu- 
mienia się rodziców. Czy 
zezwolenie nadejdzie? 
niewiadomo, na razie jednak 
nie chcąc tracić czasu, jeden 
z przemysłowców — tutej- 
szych wyjeżdża do Peters- 
burga, celem osobistego 
przedstawienia rzeczy mini- 
strowi oświaty. Do kurato- 
ra w Warszawie uchwalono 
więcej się nie zwracać, 
zwłaszcza powszechnie u 
„znano go za krętacza rządo- 
"wego, składającego jak naj- 
kłamliwsze raporty władzy. 

Pisząc o akcyi unarodo- 
wienia szkoły, niestety, nie 
można się powstrzymać od 
zaznaczenia smutnego spo- 
strzeżenia, iż żydzi wręcz 
odsunęli się od wystąpień 
polaków, a nawet zazna- 
czają, że wcale nie życzą 
sobie polskiego jezyka. 
Objaw to nader niewesoły, 
zwłaszcza, jeśli się doda, iż 
w mieście inteligencya pol- 
ska ze sferami żydowskiemi 
utrzymywała jak najżyczli- 
wsze stosunki towarzystkie. 


WARSZAWA. — W sy- 
reniem grodzie źle się dzieje 
w dalszym ciągu. Ludność 
raz poruszona, nie uspokoi 
się tak rychło. Na porzą- 
dku też dziennym zgroma- 
dzenia i wiece, jeżeli tak 
nazwać je można. Wystar- 
czy, aby się w jednym do- 
mu zeszło kilka lut kuika- 
naście osób, zaraz podejrzy* 
wają nieproszeni opiekuno- 
wie, że jest debata polity- 
czna. Jeden z takich ''wie- 
ców” przed trzema dniami 
rozwiązała policya, wkro- 
czywszy do domu, gdzie 
właśnie wiecowało przeszło 
60 osób. 

Wieczorem wtargnęła po- 
licya dwoma naraz wejścia: 
mi od przedpokoju i od 
kuchni. Ogólny przestrach 
uspokoili obecni starsi męż- 
czyźni. Kazano się każdemu 
legitymować, spisano pro- 
tokół ze „godnemi zeznania- 
mi wszystkich, iż zebrali 
się, zachęceni wezwaniem 
dyrektora czwartego gimna: 
zyum, by rodzice i ucznio- 
wie porozumieli się między 
sobą. Niestety, nie dopeł- 
niono obowiązującego za- 
wiadomienia policyi, która 
obecnie nie pozwoliłaby 
już i tak na Żadne zebra- 
nie. 

Tropi ona je już naprzód. 
Niędawno obstawiono sil- 
niejszemi posterunkami Fil- 
harmonię, gdyż doniesiono 
policyi, że wtargnąć tam 
mają w czasie dziecięcego 
koncertu ' wiecownicy- w 
wielkiej sile. 

Boją się więc moskale 
dzieci, choć młodzież szkol- 
na rozjeżdża się gromadnie 
z Warszawy, jakby na wa- 
kacye; reszta uczyć się 
będzie prywatnie. W spra- 
wach szkolnych chaos i za: 
mieszanie zwiększa despekt, 
który spotkał profesorów 
szkół wyższych. Oto profe- 
sor politechniki, p. Lagorio 
wrócił z Petersburga już 
bez teki, a również przy- 
wiózł dymisyę dla kilku 
profesorów uniwersytetu, 
którzy podpisali byli soli- 
darny adres petesburski o 
reformę szkolnicwa w car- 
stwie. Zatem reakcya na ca- 
łej linii, gdyż jak słychać, 
podanie kuratora o dymisyę 
ma mu jeszcze przysporzyć 
awansu na towarzysza mini: 
stra oświaty. Równolegle z 
tą rekeyą i chałasem z dnia 
na dzień pogarsza się ogól- 
na sytuacya. Warszawa u- 
bożcje z dniem każdym. 
Odjazd młodzieży pozbawia 
ją świeżo znacznego obrotu 
pieniędzy, rodziny zaś, ży- 
jące z pomieszczeń dla mło- 
dzieży, przyprawia wprost 
o ruinę; zmniejsza to ró- 
wnież ruch hotelowy, który 
itak już wszędzie do 
połowy normalnych dzien- 
nych obrotów ; ruch restau- 
racyjny, kawiarniany, skle- 
powy podupadł o 40 pro- 
cent co najmniej. 

Do tego przyczynia się i 
nieustający strajk wie 
kszych fabryk. Skłonność 
do zgody nawet na zna- 
cznie polepszone warunki 
jest u robotników jakoś 
niewytłomaczenie chwiejną 
i niepewną. Tu i ówdzie 
podjętą już pracę porzuca- 
ją na drugi dzień, wska- 


zując przy ponownych ukła- 
dach na inne jakieś nieró- 
wności położenia. Niekiedy 
dają do myślenia, iż na ich 
korzyść należy zmniejszyć 
płace dyrektorów, zarząd- 
ców i fachowców-techuni- 
ków. 

WARSZAWA. — Z po- 
wodu wyjazdu wielu osób z 
Warszawy, liczba pustych 
mieszkań wzrosła, nadto zaś 
złe ogólne warunki ekono- 
miezne zmuszają wiele osób 
do opuszczenia dotychczaso- 
wych lokalów i brania 
mniejszych. Wiele osób z 
powodu drożyzny zamierza 
z wiosną przenieść się na 
stałe w okolice Warszawy. 
Wobec tego, jakkolwiek 
właściciele domów nie zmie: 
niają cen na kartach, goto- 
wisą do ustępstw, docho- 


dzących niekiedy do 25 
proc. dotychczasowej o- 
płaty. 

Lublin. — Z gimnazyum 


lubelskiego, Ea wy- 

dalono ogółem 180 uczniów, 
az żeńskiego 109 uczennic, 
mimo to władze gimnazyów 
nie zamkneły. Jak się zda- 
je, wchodzi tu w gre ‘poło- 
żenie Lublina, uważanego 
za stary gród rosyjski. Mło- 
dzież ma przecież nadzieję, 

że zamknięcie wymusi przy- 
najmniej w gimnazyum mę- 
skiem, gdzie żydzi i rosya- 

nie solidaryzują z polakami. 


WARSZAWA. — W tych 

dniach udać się ma do Pe- 
tersburga deputacya w spra- 
wie szkół śřednich, złożona 
z 17 osób po jednej z każdej 
gubernii iz Warszawy. Pe- 
tycya podpisana przez 40,000 
osób domaga sie wprowa- 
dzenia w szkołach średnich 
jezyka polskiego wykłado- 
wego z wyjątkiem nauki 
jezyka rosyjskiego, historyi 
erati Rosyi. 

W tych dniach aresztowa- 
no kilku redaktorów „pism 
polskich, a między nimi Sta- 
nisław Libickiego, redakto- 
ra i wydawcę « Kuryera 
Codziennego”. Rewizya, 
która trwała od godziny 3 
w nocy do 8 rano nie wy- 
kryła nie kompromitujące- 
go, niewiadomo więc, jakie 
są przyczyny aresztowania, 
tem bardziej, że podczas 
obecnego zamętu działal- 
ność publiczna p. Libickiego 
była w wysokim stopniu 
uspakajająca. 

Aresztowano także wybi- 
tnego publicystę Krzywi- 
ckiego. Organizatorowie 
strajku wydali dziś odezwę 
uspakajającą i zachęcającą 
robotników do powrotu do 
pracy. 


WARSZAWA. — Z Pło- 
cka piszą, że, strajk gimna- 
zyalny, który rozpoczął się 
równocześnie we wszystkich 
gimnazyach w Królestwie 
Polskiem, doprowadził do 
zaburzeń w Płocku. Rada 
pedagogiczna wykluczyła 
z.gimnazyum żeńskiego kil- 
kanaście uczennic, z meskie- 
go 186 uczniów, z tych: je- 
dnego bez prawa wstąpienia 
do jakiegokolwiek zakładu 
naukowego w “Królestwie i 
carstwie”, 125 z prawem 
wstąpienia do innych zakła- 
dów naukowych, pozosta- 
łych z prawem ponownego 
wstąpienia do gimnazyum w 
Płocku do klas wyższych, 
w roku przyszłym, ale po 
zdaniu egzaminów. Obecnie 
do gimnazyum męskiego u- 
częszcza nieznaczna ilość 
gimnazyalistów, | wykłady 
jednak się odbywają. Próba 
skłonienia uczniów 3-klaso- 
wej szkoły „miejskiej do 
nieuczęszczania na wykłady 
udała się tylko częściowo. 
Pewna bowiem ilość u- 
czniów do szkoły w dalszym 
ciągu chodzi. 


26 LISTA POLAKOW ZABITYCH 
LUB RANIONYCH W MANDZU- 
RYI. 


Z gubernii kieleckiej. — 
Odnieśli rany: Jan Zaśnie, 
Ignacy Maślanka, Michał 
Gradon i Piotr Mogiel. 

Z gubernii lubelskiej. — 
Polegli: Otton Puc, Mikołaj 
Pomaszczuk, Karol Kan- 
czak i Józef Wieczorek. Od- 
nieśli rany: Maciej Liwak, 
Maciej Aleksiejewicz, „Józef 
Bołziak, Andrzej Polski, 
Sebastyan Kożuszek, Wia- 
dysław Walczak i Wincenty 
Dejczejak. 


Kontuzyowani zostali: 
Paweł Małogocki, Piotr 
Adamski, Józef Krasny i 
Jan Sol. 

Z gubernii łomżyńskiej. 
— Zginęli bez wieści: Jan 
Bujanowski, Antoni Majew- 
ski, Józef Brzosko. Odniósł 
ranę Leonard Pasiuk. 

Z gubernii piotrkowskiej. 
-- Poległ Franciszek Be- 
dnarek. Zginął bez wieści 
Stanisław Kowalski i Fran- 
ciszek Cieślak. Zostali na 
polu bitwy: Jan Flak, Jan 
Kulen, Władysław Drus i 
Antoni Wilk. Odnieśli ra- 
ny: Stanisław Dominikow- 
ski, Gustaw Ulrych, Michał 
Baryła, Jan Czerwik, Fr. 
Kaczmarek, Teofil Fiksal, 
Wiktor  Miazik, Marcin 
Prudło, lgnacy Fir, Stani- 
sław Kelen, Bolesław Wa- 
wrzynkiewicz i Stanisław 
Dyszlewski. Kontuzyowani 
zostali: Jan  Sulikowski, 
Stanisław Skrzypiec i Józef 
Zamoń. 

Z gubermii płockiej: — 
Zginął bez wieści Dawid 
Słód. Odnieśli rany: Antoni 
Gosik, Antoni Sucharzew- 
ski i Władysław Kucej. 

Z gubernii radomskiej. — 
Polegli: Piotr Deska, Mi- 
chał Lachowicz i Julian 
Kostrzewski. Zginał bez 
wieści Wojciech Kalina. 
Odnieśli rany: Jan Kempa, 
Antoni Mogiiski, Kaźmierz 
Smoleński, Jan Kłaszyński, 
M. Pacek, Augustyn Pa- 
wlikowski, Franciszek Bal- 
cerzak, Jan Szewczyk, Jan 
Lach, Stanisław Król, 
Floryan Kwaka, Aleksan- 
der Sroka, Stanisław Rze- 
pka, Antoni Wiatr, Jan 
Nowicki, Walenty Czubak, 
Józef Warda, Ludwik Wój- 
cik, Floryan  Piętowski, 
Władysław Kacperski, Piotr 
Pała, Karol Bartyzel i Jó- 
zef Bińczak. 

Z gub. siedleckiej. — 
Zginęli bez wieści: Piotr 
Dobrzański, Ludwik Wutz- 
ke i Antyp Bobruk. Odnie- 
śli rany: „Józef Dawelec, 
Józef Valaryk i Stefan Sło- 
wik. 

Odnieśli rany: kapitaftsAn- 
toni Taradkiewicz i podpo- 
rucznik Aleksaner Mikla- 
szewski. 

Kontuzowany został pod- 
pułkownik Jan Fiiipowski. 


WARSZAWA. — Gene- 
rał-gubernatorem Królestwa 
Polskiego zamianowanym 
został ataman kozaków, 
jenerał-major K. Maksymo- 
wicz. Urzędowanie swoje 
rozpoczął dnia 23 marca. 
Jest to człowiek wykształ- 
cony, ale gburowaty, jak 
wszyscy moskiewscy czyno* 
wnicy. 


WIEL. KS. POZNAŃ SKIE. 


POZNAŃ. — Z urzędo- 
wych sprawozdań dowiadu- 
jemy się, że z dotychczaso- 
wego funduszu pruskiej 
komisyi kolonizacyjnej, wy- 
dano na zakupno dóbri 
włuści ziemskich w Poznań- 
skiem i Prusach Zachodnich 
280 milionów marek okrą- 
gło, z których przecież 10 
milionów wróciło du kasy 
komisyi z wpłat przez osa- 
dników uskutecznionych. 

Na zakupionych dotąd 
włościach osadzono około 
10,000 rodzin, czyli licząc 
po 6 głów w przecięciu na 
rodzinę, mniej więcej - 60,- 
000 dusz. Ź tych przecież 
więcej, niż trzecia część 
przypada na mieszkańców 
tubylczych obu prowincyi. 

Większa część majątków, 
nabytych w ostatnich mia- 
nowicie latach, pochodzi z 
rąk niemieckich, po części 


nawet z domen  królew: 
skich. 
W ostatnim roku z rąk 


polskich wykupić zdołała 
komisya tylko 10 proc. 
wszystkich nabytków. Zna- 
miennem jest wyznanie ko- 
misyi, że przeważna część 
tych nabytków odbywała 
się przy pomocy pośredni- 
ków. 

Ze sprawozdania wykazu- 
je się też, że komisya od- 
przedawała osady po zna- 
cznie wyższej cenie, aniżeli 
je kupowała, tym tylko spo: 
sobem przychodziła do pie- 
niężnie zyskownych opera- 
cyi. A chociaż tego nie 
przyznaje, stwierdza ona 


hea ol 
tem samem pewnik, że nie 


banki nasze konkurencyjne, 
jak twierdzą organa rządo* 
we, ale komisya sama śru- 
buje ceny ziemi w okolicach 
swoich operacyi wiele nad 
wartość przeciętną. 

Komisya kolonizacyjna 
wypracowała memoryał, 
który ma być przedłożony 
parlamentowi. A memorya- 
łu przytaczamy niektóre po- 
zycye rachunkowe: 

W roku ubiegłym 1904 
ofiarowano komisyi tylko 
441 dóbr, wobec 509 w roku 
poprzednim. 

Natomiast włościanie chę- 
tniej sprzedawali swoje go- 
spodarstwa. I tak w r. 1904 
ofiarowali komisyi 505 go- 
spodarstw, podczas, kiedy 
w roku 1903 tylko 380. 

Razem ofiarowano w ro: 
ku 1904 na sprzedaż 216,- 
675 hektarów, czyli 38 mil 
kwadratowych, 6 mil kwa- 
dratowych mniej, niż w ro- 
ku poprzednim. 

Komisya kolonizacyjna 
kupiła w roku przeszłym 
6 dóbr rycerskich, 28 wię: 
kszych, przeważnie komu- 
naluie samodzielnych dóbr 
i (5 gospodarstw włościań- 
skich. 

4 rąk polskich wykupiła 
komisya 6 dóbr i 21 gospo: 
darstw, obszaru 3477 hekta- 
rów. 

Razem jest w posiadaniu 
komiysi kolonizacyjnej obe- 
enie 261,662 hektarów, czy- 
li przeszło 1,000,000 mórg 
ziemi, za którą zapłaciła 
209,297,088 marek. 

7 rąk polskich nabyła 
dotąd komisya 149 wielkich 
majątków komunalnie sa- 
modzielnych, 20 majątków 
bez samodzielnej komunal- 
ności i 1 gospodarstw 
włościańskich, obszaru 99,- 
190 hektarów czyli prawie 
400,00 mórg za — 73.945,- 
555 marek. 

Jakież to smutne cyfry! 

W maju b. r. objeżdżać 
mają członkowie komisyi 
budżetcwej pruskiej izby 
poselskiej wszystkie majątki 
w W. Ks. Poznańskiem, za- 
kupione przez komisyę ko- 
lonizacyjną.  Naczełnikiem |* 
tej wycieczki będzie mini- 
ster rolnictwa Podbielski. 


GÓRNY SZLĄSK. 
KATOWICE. — O stra- 


sznem nieszczęściu w ko- 
palni “Prusy? na Górnym 
Szląsku dowiadujemy się 
bliższych szczegółów z pism 
A. *(Grórnoszlązako- 

' donoszą: 

"Na kopalni Prusy, pod 
wie AR OE własności 

Tiele Wineklera, ponio- 
AR w środę wieczorem oko- 


ło godziny 8 okropną śmierć 
16 górników. 

Zatrudnieni byli na szy- 
bie '"Jeka" w głębokości 
320 metrów pod ziemią, 
pracami murarskiemi na ru- 
sztowaniu, gdy wtem nad 
nimi zarwały się wielkie 
masy węgli, które, druzgo- 
czące rusztowanie i "miażdżące 
znajdujących się pod niem 
-ludzi, rzuciły ich na pokład 
50 metrów niżej położony. 
Lecz nie dość jeszcze na 
tem ; skutkiem zawalenia się 
węgli, zaczęła cały szyb 
zalewać woda, której nad- 
miar już w normalnych 
warunkach, dotkliwie daje 
się we znaki, tak, że który 
z owych nieszczęśliwych 
ludzi nie został na miejscu 
zabity, tego zalała woda. 

Na miejsce wypadku przy- 
był natychmiast dyrekto 
kopalni Herman i objął kie- 
rownictwo prac ratunko- 
wych, które atoli były bar 
dzo utrudnione z powodu 
wciąż jeszcze zarywających 
się węgli. 

Z innej strony donoszą, 
że walące się z wysokości 
250 metrów węgle przygnio- 
tły i porwały z sobą w głę* 
bie pracujących va ruszto- 
waniu w szybie girników, 
przyczem 15 zostało albo 
na miejscu zabitych, alba 
też utonęli w  zalewającej 
szyb wodzie, jeden tylko 
uszedł śmierci, przycisną- 
wszy się do ściany szybu, 
lecz w każdym razie odniósł 
ciężkie rany. Z zabitych 
wydobyto dopiero jednego, 
którego ciało pływało na 
powierzchni wody, która 
zalała dolną część szybu. 

W *'Głosie Szląskim” czy: 
tamy: Natychmiast po stra- 
sznym wypadku rozpoczęto 
prace ratunkowe, lecz utru- 
dniała je niezmiernie cisną- 
ca się do szybu woda, któ- 
rej nie można było zatamo- 
wać, gdyż maszyny jako i 
pompy były podruzgotane. 
Woda rosła w oczach i po- 
większała nieszczęście. Star: 
szy górnik Nupernok z na- 
rażeniem własnego życia 
„wydobył z gruzów ciężko 
rannego "górnika Czoka 1 
pnąc się po drabinie, wy- 
niósł go na barkach do gó- 
ry. W drugim wypadku 
okazały się wszystkie wysił: 
ki ludzkie bezskutecznemi. 
Rozdzierający serce widok 
przedstawiał hajer Grabow- 
ski, do połowy ciała przy- 
gnieciony kamieniami i bel- 
kami. Dziesięciu ludzi pra- 
cowało nad siły ludzkie, 
aby go wydobyć, lecz na- 
próżno, a tu minuta po mi- 
nucie uchodziła, i woda 


Ciąg dałszy na stronie 5. 
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NOWE WYDANIE! 


ŻYWOTY 
ŚWIĘTYCH 
PAŃSKIEH 


—- NAPISANE PRZEZ — 


x. 


FIOTF+*A SKARGE. 


Z DODATKIEM 


Sześćdziesięciu sześciu 


wyjętych z księgi 


życiorysów Świętych 


Żywoty Świętych Ks. 


Stagraczyńskiego. 
OZDOBNE TO DZIEŁO UPIĘK- 


SZONE JEST: 


Kilku set ślicznemi illustracyami. 


6 litografowanymi kolorowy- 


mi obrazkami i 


TYLKO 


obejmuje 


przeszło 2000 stronic wiel- 


kiego rozmiaru. 


W mocnej oprawie, wytłacza- 


$3.50 


ne z srebra tytuliki i mar- 


murowe brzegi. 


Rozmiar 9X12. Waży 9 funtów. 


Przysyłający na tę księgę niechaj podadzą 
najbliższą staeyę expresową, gdyż pocżtą nie 
można wysyłać, bo księga Jest za ciężka. 

Drukowane na pergaminie, oprawne w mo- 


rokko skórę i wyzłacane brzegi kosztuje 


88.00 


Adresować należy: 
W. DYNIEWICZ, 


532 NOBLE STREET, 


CHICAGO, ILL. 
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3 jest najlepszym napojem, gorz- 
g kie zioła najlepszem lekar- 
$ stwem na żołądek. 


$ AMERYKAŃSKI 
i ELIXIR 
GORZKIEGO 


* 

$ jeat kombinacyą wina z zlo- 

f łami I dlatego stanowi naj- 
lepsze lekarstwa familijne na 
żołądek | nerwy, które wzbo- 
gaca I wyrabia krew. Do na- 

$ bycia w aptekach. 
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JOSEPH TRINER, 


799 S. Ashland av., Chicago, III. : 
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POLSKA SZKOŁA 


AKUSZERY I 


Kursa rozpoczynają się co trzy 
miesiące. 

(ena nmiarkowana, 
Wydaje dyplomy po ukończeniu 
szkoły. 

Dr. W. STATKIEWICZ, Prez. 
626 Milwaukee Av., CHICAGO, IM. 


50 YEARS" 
EXPERIENCE 


TRADE MARKS 
DESIGNS 
COPYRIGHTS &c. 
Anyone sending a skatch and asc A may 
qutekly ascertain our apinian freo whether an 
Invention ia probably patentnhio. Communica- 
tinna strictly conńdential. HANDBOOK on Patenta 
sent frao. (idest agorar for securing patenta, 
Patonta taken thrwgh Munn & Co. recelve 
epecial notice, without charge, in th 


Scientific American 


A handsomely ilinatrated weakly. Targent cir- 
culation of any scientite joumial. Tarma, $5 a 
year; four months, $1. Sold by all newadealera, 


MUNN £ (0.3518roxó» New York 


Brauch OMco, 6 F Sta Wasbiugton, D. C. 


Najlepsze maszyny do szycia. 


5 ma najniższą ceną możrm nabyć 
R == w polskiej Firmie 
J Ro] PULASKI MDSE.. CO. 

© SUE) Nim knpicie Maszynę do szycia 


napiszcie po katalog, który wy- 
sytamy hezpłatnie. 


ADREBUJCIE: 
PULASKI MERCHANDISE CO. 
81 Noble street, Chicago, Li. 
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JEŻELI JESTESCIE CHORZY 
na jakąbądź chorobę, a nie może 
cie znaleść pomocy, to nadziel nie 
traćcie, ale udajsie Bię do 


Wiel. A mmana 


New Bedford, Mass, 8 Hampton 
Cd. Pani Maryanna Szczepanek za- 
seła swe podziękowanie 
New Bedford, dnia i2go października 1904 r. 
Wielebny Newmanie! ę 
Z całego serca dziąkoją Ci za wyprowa: 
dzenie mnie z tak okropnej choroby. 'Cier- 
pisam wielką nędzę w swem życiu przez 
nerwowość, która powstała z nieszczęśli- 
| wych powodzeń. Spokojnej chwili nie mia- 
łam, ale wciąż cznł m dolegliwońci w całem 
ciele. Głowa moja była napełnioną stracha- 
mi różnem! wyobrażeniami. Wazyscy dok- 
torzy leczyli mnie bezskutecznie, a po twej 
kuracyi jestem werołą, niczego sią nia oba- 
wiam i wprost całkowicie zdrową. Załączam 
razem z listem opie chroby swej znajomej. 


Na zawsze wdzięczna 
Marya Hrczepanek. 


Ból krzyża, strzykanie, dreszcze, 
ból koło serca i wonity wyleczone 
zupełnie. 
Pan Jan Radkiewicz 2118 E. Ironter Ash- 
land, Wis. zaayła awe serdeczne podzięko- 
wanie Wiel. Newmanowi za skuteczne le- 
karatwo. Obecnie czują sig zupełnie zdrów 
a przedtem byłem całkiem na zdrowiu zruj- 
nowany. W każdej chwili gotów jeatam ra 
dzić cierpiącym Wiel. Newmana kurccyę 
a w razie, gdyby sią choroba ta czaa 16 
ciła to tylko do Ciebie się zgłoszę, a nigdz © 
więcej. W liście przysełam opia chorób awych 

kolegów, którzy życzą aobie pomocy. 

Pozostaje życzliwym 
J. Radkiewicz. 


DARMO. 


Załącz 2c. znaczek pocztowy DA for- 
mularz opisujący, jak ja leczę cho- 
rych. Nie odwiekajcie jednego dnia, 
ale piszcie dzisiaj. 


REVEREND NEWMAN, 
1861 W. Lake st., Chicago, Ell, 
W zgłaszaniu się wymienić <Gazee 
tę Polską. 
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TEOFIL LENARTOWICZ 


Hej! hej! Toć jakieś wielkie 
narodowe Święto! Dzień wstał 
świetlisty i pogodny, od naj- 
wcześniejszego ranka dziwny na 
ulicach Krakowa ruch, co krok 
spotkasz to grupy  ustrojonych 
włościan, to sokołów w odświęt- 
nych swoich mundurach; ówdzie 
widzisz chorągwie o narodowych 
barwach, powiewające z domów 
na ulice; oto w Maryackim koś» 
ciele nabożeństwo, a ludu tyle, 
że wcisnąć się nie zdołasz; a po 
nabożeństwie pochód uroczysty, 
a takie mnóstwo idących, że 
okiem trudno dojrzeć końca. Idą 
i kapłani i młodzież ze szkół, i 
sokoli i włościanie i mieszczań- 
stwo i delegaci najrozmaitszych 
towarzystw. 

Wielkieć to święto narodowe— 
ale smutne. Bo Polska odprowa= 
dza na Skałkę, do grobu zasłu= 
żonych mężów Syna Swego. 

Nie hetman on, ni król ni jaki, 
to poeta—lirnik mazowiecki. Lir- 
nik: wszak podobnie, jak nie- 
gdyś: od wsi do wsi chadzali 
pieśniarze z gęślą, i wygrywając 
na lirze, śpiewali pieśni o Pol- 
sce, o dawnych czasach, wojnach 
i bojach, o hetmanach i arma- 
tach, — tak on na lirze swojej 
wyśpiewał lud, z którego wy- 
szedł, opowiadał o swojej Ojczy- 
źnie, o wodzach co hetmanili na- 
rodowi w bojach, śpiewał o na- 
szej przyszłości, o naszych tro- 
skach i nadziejach. Lirników nikt 
nie uczył kleić rymy, Śpiewali, 
co czuli; jego również nikt nie 
kształcił, a Śpiewał to, czem by= 
ła dusza i serce. 

Urodził się ów lirnik mazo- 
wiecki, Teofil I.enartowicz, w 
Warszawie roku 1822, ale ojciec 
wkrótce po odumarł, a matka 
wyszła powtórnie za mąz. diczym 
nie dbał o dzieci, a Teofil często 
wymykał się z domu na pola, 
lasy, pogwarzyć, pośpiewać z pa- 
stuszkami, oddychać Świeżem 
powietrzem mazowieckich pół, 
cieszyć się słonkiem, co cudo- 
wnie nad Mazowszem świeciło. I 
pokochał serdecznie rodzinne po- 
la, lasy i zboże, kołyszące się pod 
powiewem wiatru i śpiewki pa- 
stuszków, które tak często pieś- 
ciły jego ucho. 

A skoro dorósł, nie danem mu 
było, jak innym kończyć szkoły, 
ale już od młodych lat musiał się 
zmagać z nienawistnym losem, 
zarabiać na chleb, byleby nędzę 
zwyciężyć. Poszedł tedy do sądo- 
wnistwa dobijać się o kawałek 
chleba. 

Ciężkie były wówczas czasy: 
działo się wszystko parę lat po 
listopadowem powstaniu, a Mos" 
kal, chcąc się pomścić, jął Pola- 
ków srodze uciskać, grabiąc mie" 
nie, wydzierając ziemię; do urzę- 
dów wprowadzał język rosyjski 
a nawet starał się moskiew= 
szczyznę wprowadzić do naszego 
kościoła. Nic dziwnego, że patry= 
otyczna młodzież w Warszawie 
i Królestwie Poliskiem poczynała 
myśleć, jak się bronić i ziemu 
zaradzić; ażeby lepiej i więcej 
mogła zdziałać, zawiązywała się 
w Stowarzyszenia tajne, bo na 
jawne rząd nigdy tam nie zezwo- 
lil, a do tych stowarzyszeń pa- 
tryotycznych, mających za cel 
oświecać lud i bronić go, by stał 
silnie pod sztandarem Polski i 
kościoła, należał i Lenartowicz. 
Ale wkrótce musiał uciekać, by 
uniknąć aresztowania, bo rząd 


wpadł na trop związków mło» 
dzieży. Udał się więc, jak tylu 
innych, do Francyi, która dla 


Polaków była jakby drugą ojczy= 
zną, 'e tu obudziła się w Teofi= 
lu niepohamowana tęsknota za 
krajem, dlatego wolał w rozpa- 
czy: 


Jeśli ja ciebie, Ojczyzno, za= 
pomnę, niech mnie złe duchy 
zmiotą i ogarną, a w chwili 


zgonu, w godzinie konania noc 
wieczna niech im jasność ogar= 
nia i niech Twarz Boża będzie 
dla mnie czarną! 

Rozpoczęło się życie tułacze; był 
w Krakowie, Poznańskiem, Bel- 
gii, wreszcie osiadł w Paryżu, a 
że powiedział sobie, że raczej. 


pójdę choćby na kraj świata 
a rąk w biedzie nie założę— 


Więc począł pracować na życie 
lekcyami, obcując z największymi 
ludźmi Polski, którzy podów= 
czas na emigracyi przebywali. Po 
kilku latach przeniósł się do 
Włoch, Rzymu, stamtąd do Flo- 
rencyi, gdzie zmarł przed 12 luty 
w r. 1893. A choć kraje italskie 


są piękne bardzo, choć słońce 
świeci tam cudownie i kraj cały 
jest miły i przyjemny; choć Le- 
nartowicza spotykały zaszczyty i 
otaczała go powszechna miłość, 
gdzie — wspomnijmy jeden wypa- 
dek — młodzi akademicy włoscy 
po pewnym wykładzie poety nieśli 
go na rękach z okrzykami: ,„Niech 
żyje Polska!” — mimo wszystko 
dusza mkła, gdzie 

szumi gaj, szumi gaj 

po kraju, po długim, 

to mi świat, to mi kraj 

nad Narwa, nad Bugiem ;— 
Szumi bór, szumi. las 
sosna rośnie smolna— 
zboża nic, piasku w pas, 
ale dusza wolna; 

szumi bór, szumi gaj, 

szumi gałązeczka, 

wolny kraj, leśny kraj, 

środkiem płynie rzeczka. 

Myśl jego, serce było tam dale- 
ko, gdzie 

chata znana 
zatem morzem, za tym krajem 
świeżym piaskiem wysypana, 
umajona świeżym majem. 
Nasza chata, a w niej Boże! 
zamiast róży dziewczę hoże, 
zamiast słońca twary matczyna 
zapatrzona w swego syna. 
I przyjaciół, wierne gronko, 
I cienisty dąb nad sionką 
i bez, co się w okna ciśnie, 
iten krzyż za kołowrotem 
wszystko jakby naumyślnie, 
żeby człowiek tęsknił po tem. 

By ulżyć tęsknocie, opiewał na- 
rodowe dzieje, jak historyę Wandy 
i Krakusa, śpiewał o Marcinie 
Borelowskim, Tęczanowskm, o 
brance, jakiej dokonywują na nas 
Moskale, śpiewał o Wiśle i o Kur- 
piach, układał na ludową nutę 
mazury i mazurki, pieśni o zbro- 
jach dawnych; wszystko, coby mu 
tylko ukochaną Polskę przypo= 
minało. 

W innych wierszach, jak w 
„Zachwyceniu”* maluje nam nie- 
bo, całe życie pozagrobowe. 9 
którem opowiada matka swojej 


dzecinie; w „Blogosławitrzg”” du- | 


szę wieśniaczki unoszą do nieba | 
aniołowie, a zasługami jej na 
ziemi były: 

miłość dla ludzi, ciche cierpienie 

i to, co życie ziemskie ozłaca, 
Nieustająca, spokojna praca. 

Błogosławiona dusza wchodzi do 
nieba i widzi w liczbie świętych 
nasamprzód  ksężniczkę, która 
wybudowała kościół i została za- 
konnicą; widzi i chłopka, który 
z rąk swoich żywi biednych przez 
długie lata. Prowadzi tu żywot 
swój ziemski dalej, tylko czystszy 
i doskonalszy, myśl o dziatwie 
swojej i rodzinie, i mieszkańcach 
swej wioski i modlitwą wypra= 
sza dla nich łaski od „Bożej Ma- 
tuchny”'. 

Ale najbardziej rozsławiła imię 
Lenartowicza „Bitwa racławi- 
cka” opowiadająca o Kościuszce, 
Bartoszu Głowackim i SŚwista- 
ckim. 

Dobrzeby było i prosimy bar- 
dzo młodych, by w dzisiejszych 
czasach ogólnego zamętu wzięli 
ja da rąk i nauczyli się jej na 
pamięć, boć to takie piękne i 
melodyjne, że dusza ignie do 
pieśni o Naczelniku i jego chło- 
pku=oficerze. Z niej nauczymy 
się i kochać goręcej naszego wiel- 
kiego Wodza, naszą  chlubną 
przeszłość, naszą Polskę; pozna- 
my, jak szczerze umiłował Ją i 
cały naród lirnik mazowiecki; 
późnej przywiedzie ona w godzi- 
nie zadumy myśli o naszej Oj- 
czyźnie, myśli o narodowej pra- 
cy; podumamy i o obecnym sta- 
nie Polski, ileśmy już uczynili 
dla Niej, ile nam pozostaje do 
zrobienia, a nadewszystko nau- 
czy nas jednej, świętej prawdy, 
że należy, jak mówi Lenartowicz 
Kochać Polskę nie połową — 

ale duszą całą! 
H. Wierzba. 


BRODA R NA. 


O byłym minist. ze rosyjskim 
spraw wewnętrznych Swiatopełk- 
Mirskim, za czasów jego guberna- 
torstwa, opowiadają następującą 
historyjkę. Jako gubernator przy- 
jehał do pewnego miasta, gdzie 
go przywitały rozmaite deputa- 
cye, wręczając mu „chleb i sól; 
między deputacyami był także 
rabin na czele starszyzny gmi- 
ny żydowskiej — rabin miał śli- 
czną brodę. Mirski rozmawiał z 
nim i przyrzekł mu poprzeć sto- 
sunki żydowskie. Niedługo potem 
powołano gubernatora na stano- 
wisko ministra. Przy obiedzie 
dworskim mówiono pewnego ra- 
zu o brodach, a Mirski powiedział 
carowi, że podczas swej inspek- 
cyjnej podróży, widział w pew- 
nem miasteczku niezwykle śli- 
czną brodę. 


|szej cars. Mości 


GAZETA POLSKA. 


Car zaciekawiony zapytał, czy 
nie mógłby tego człowieka z 
tak cudną brodą widzieć? Zycze- 
nie cara jest rozkazem. Mirski 
telegrafuje więc do miasteczka 
do policmajstra: ,,Rabiego zaraz 
do Petersburga odstawić.” Po 
takim rozkazie, natychmiast go 
aresztowano, nie pozwalając mu 
zabrać ze sobą ani funduszów, 
ani odzieży, ani pożegnać się z 
rodziną. Wtrącono go do więzie- 
nia, gdzie przesiedział dwa tygo- 
dnie, aż zebrano większą liczbę 
zbrodniarzy i tych transportowa= 
no pieszo etapami aż do Peters- 
burga, gdzie przybyli po 6 tygo- 
dniach. 

Wobec tego, że przez cały czas 
jedynem pożywieniem rabina był 
chleb i woda, strasznie więc 
zmizerniał. Mistrz ceremonii 
kazał rabina wykąpać, ogolić, 
ubrać go w nowe szaty i tak 
rabin nie do poznania, czekał w 
sali audyencyonalnej na posłu- 
chanie. Gdy przyszła kolej na 
rabina, czyta adjutant cargki: 

„Zyd Moselski, polecony Wa- 
przez ministra 
spraw wewnętrznych, dla zoba- 
czenia i podziwienia jego pięknej 
brody.” 

Car zdziwiony zawołał: „Zyd 
ten niema przecież brody! Do- 
piero po chwili rzecz się wyja- 
Śniła. Zamiarem Mirskiego było, 
by rabin przedłożył osobiście 
carowi żale swoich spółwyznaw- 
ców i tak się stało, chociaż rabin 
pozbawiony został brody. 


WIOSKA. 
A czemżeś ty dla mnie, wiosko? 
Czemże ja tobie? 
fe tak lecę do cię z troską 
O każdej dobie 
Myślami — 
O każdej dobie. 


Że tak lecę i poglądam 
Ku czarnej roli, 
Ze tak pragnę i pożądam, 
Jak własnej doli 
Zbawienia 
duń własnej doli. 


A czemżeście dla ninic chacye 
Wy progi niskie, 
Że mi wasze znoje, straty 
Tak sercu bliskie, 
Siostrzane—- 
Tak sercu bliskie! 


Czemże ja wam zasłużyłem, 
Pola i niwy, 

Ze mi przy was życie miłem, 
Dzionek szczęśliwy, 
Słoneczny — 

Dzionek szczęśliwy! 


A czyście mi co zadały, 
Chaty i wioski? 

A toć wrócę do was cały, 
U białej brzozki 
Zalegnę! 

U białej brzozki! 


Toć nie zginę na tym świecie, 
Powrócę cały; 
Toć mię prochem znów weźmiecie, 
Jakeście dały, 
Zrodziły— 
Na życie dały! 
El. K. Laskowski. 


Smierć Nerona. 


Cesarz rzymski Nero, 
którego okrucieństwa, zwła* 
szcza przeciw chrześcianom, 
wszystkim są znane, doznał, 
jak straszną rzeczą wpaść 
w ręce sprawiedliwego Bo- 
ga. Gdy już matkę, żonę i 
nauczyciela -kazał zamordo- 
wać,gdy z chrześcian czynił 
sobie dla rozrywki pocho- 
dnie, aby mu wieczorem o- 
świecały drogę — gdy wre- 
szcie Rzym podpalić kazał 
i cieszył się widokiem palą- 
cego się miasta, napawając 
się rozkosznie jękiem i pła- 
czem nieszczęśliwych jego 
mieszkańców, dopełnił mia- 
ry swych nieprawości. 

Jednej nocy wojsko pod- 
niosło bunt przeciw niemu. 
Nero zbudził się ze snu, ale 
spostrzegł, że nawet straż 
przyboczna go opuściła. Zer- 
wał się więc z łóżka i wo- 
łał swych przyjaciół — ale 
żaden się nie pokazał. Wy- 
biegł na ulice i szukał 
schronienia, ale nikt go w 
dom swój przyjąć nie chciał, 
tego oprawcę ofiar niewin- 
nych, tego mordercę tysięcy 
bezbronnego ludu, nikt nie 
udzielił mu pomocy i wszy- 
scy opuścili go w jednej 
chwili, tego, który wśród 


zabaw i rozkoszy rozpu- 
stnych miał przyjaciół 
“zaufanych.” 


Wreszcie ofiarował mu- 


jakiś rybak przytułek w 
swej chatce na wsi. Wsiadł 
tedy Neron na lichego ko- 


nia, otulił się płaszczem, i 
zasłoniwszy sobie głowę, 
puścił się w drogę. Gdy u- 
słyszał jaki szelest lub pia- 
nie koguta, drżał ze stra- 
chu i śmiertelne przechodził 
meki. Droga prowadziła w 
pobliżu obozu — słyszał do- 
kładnie, jak żołnierze wy: 
mawiali jego imie i przekli- 
nali je strasznie. 

Wreszcie przybył Nero na 
miejsce przeznaczenia. Nie 
miał jednak odwagi jechać 
konno do zagrody ; zszedł z 


konia, poczołgał sie na 
czworakach przez sitowie 


i zarośla po za dom, napił 
się w strasznem pragnieniu 
cuchnącej wody z kałuży i 
na czworakach zawlókł się 
do małej izdebki rybaka i 
rzucił się na łoże, czekając 
końca. 

Senat rzymski tymczasem 
ogłosił go wrogiem ojczy: 
zny i wydał wyrok, aby mu 
dumny kark wcisnąć mię: 
dzy drewniane widły, i tak 
długo smagać go kijami, aż 
pod razami skona. 


Jak zegar. 


Ludzki system jest bar- 
dzo podobny do zegara. Je- 
śli cokolwiek idzie źle, 
składowe części nie chcą 
wypełniać swoich funkcyi, 
więc spieszysz do składu 
reperacyjnego. Setki części 
zegarka idą do warsztatu 
dla reperacyi, gdy kropla 


oleju uporządkowałaby 
wszystko. 


Ks. R. J. Th. z Agrico- 
la, Marietta, Ga., mówi: 
"Uważam, iż pańskie le- 
karstwo jest najlepszem i 
najtańszem, jakie jest w 
sprzedaży. Działa ono tak 
szybko, jak zegar. Dra. 
Piotra GGomozo, stare wy- 
próbowane lekarstwo jest 
“kroplą oleju” która rusza 
części składowe do pracy 
głudkiej. Czyści ono nieczy- 
skości, które zapychają sy: 
stem, czystuwr odżywia krew, 
puszcza w 
wnętrzności, nerki, wątrot 
która pracuje 4 właściwi: 
regularnością. Nie jest to 
apteczne lekarstwo, lecz jest 


sprzedawane ludziom 
wprost przez właściciela 


Dr. Peter Fahrney, i12— 
LS Hoyne ave., Chicago, 


W sądzie. 


Pewien obywatel obiecał 
pannie pięknej 100 marek, 
jeśli się da trzy razy poca- 
łować. Przystała; ten poca- 
łował ją dwa razy i nie 
chce ani dać pieniędzy, ani 
trzeci raz pocałować. Pan- 
na skarży go, stawają przed 
sędzią, który mówi do pan- 
ny: Pozwól, że ja starzec 
po ojcowsku cię ucałuję — i 
ucałował i mówi: Teraz za- 
płać jej sto marek, bo się 
pozwoliła trzy razy pocało- 
wać, a tyś sobie nie wymó- 
wił, że to sam zrobisz! 

Przegrał facet. 


Znawca. 


— Proszę pana hydropaty 
o zajęcie. 

- A znasz się na wo- 
dzie? 

— Proszę pana, pięć lat 
służyłem u handlarza wina, 
a dwa lata sprzedawałem 
mleko prosto od krowy. 


W sądzie. 


Sędzia do oskarżyciela: 
Więc jakim sposobem on 
pana obraził? 

Oskarżony: Nazywał mnie 
oszustem, a ja jego złodzie- 
jem. 

Sędzia: A czy się panowie 
znacie? 

Oskarżony: O! nawet bar- 
dzo dobrze... 

R 
Nowa Książka. 

W tych dniach ukazała się w 

nowem wydaniu książka pt. 


Ollendorffa 
teoretyczno-praktyczna 
METODA 


do nauczenia się czytać, pisać i 
mówić po angielsku w sześciu 
miesiącach, Z oryginalnej edycyż 
przerobiona i do użytku Polaków 
zastosowana. Dwa tomy. I. Tom 
Gramatyka, II. Tom Klucz. W mo- 
cnej oprawie. Cena $2.00 

W. DYNIEWICZ. 


ruch zoladek, | 


NA BOL GŁOWY Kuflew- 
skiego OPŁATKI są najskute- 
czniejszemłekarstwemdotądznanem 
w medycynie. Przynoszą ulgę 
szybko bez względu na to czy bó 
growy jest chroniczny czy też 
chwilowy. Pudełko kosztuje 25c 
i 50c. Adres: The Kuflewski's 
Pharmacy 1335 W. 22nd st., Chi- 
cago, Ill. (z) 


Żadna kobieta |. 


nie jest piękną 
JEŻELI NIE UŻYWA 


Dra Bonkera Complexion Cream, 


ma uprzedał w aptece 


XELOWSKI'S PHARMACY, 


109 Milwaukee av. Chicago, 111. 


%%% 


Spytajcie się u swych przy- 
jaciół o Dra Bonker'a Mydle 
na twarz, cena 25c i o Dra 
Bonkera Pigułkach roślin- 
nych,gwarantowanych że wy- 
leczą zatwardzenie. Cena 25c. 


«Tygodnik Ilustrowany” 


drukować będzie od Nowego Roku dal- 
Bzy ciąg cyklu pracy Wł. Reymonta, 
p. t, <<Chłopi.< 

Oprócz tego tak w dzlale Belletrysty- 
cznym; jak i Historycznym, Literackim 
1 Krytycznym pomieszczane będą prace 
najwybitniejszych pisarzy polskich. W 
każdym niemal numerze koresponden- 
cye z dalekiego Wschodu, z illustracy- 
ami z pola wojny rosyjsko-japońskiej. 

“TYGODNIK ILLUSTROWANY* 
będzie i nadal pismem zapoznającem 
ogół ze sztuką polską. 


Reprodukcye kolorowe artystów 
polskich pomieszczone będą zarówno 
w samym tekście pisma, jak I na od- 
dzielnych arkuszach. Prócz tego przy- 
gotowaliśómy cykl rysunków, zapozna- 
jących czytelników z najnowszymi prą- 
dami sztuki europejskiej. 


Słowem, prenumerator *TYGODNI- 
KA ILLUSTYROWANEGO* otrzyma w 


r. 1905. 

1. Około 1000 kołumn tekstu z 1200 
ilnstracyami. 

2.24 dodatki bezpłatne zawierające 
12 tomów SIENKIEWICZA I *DZIE- 
JÓW POROZBIOR.* oraz 12 tomów 
dzieł POPULARNO-NAUKOWYCH. 

8. Dodatek powieściowy w arkuszach. 

4. Premium kolorowe, w r. b. repro- 
dukcya pięknego pastali L. Wyczół- 
kowskiego p. t. Morskle Oko od- 
bitą kolorami na grubym wellnie. 

inwe dodatki Lsiążkuwa za rok 

Jaz będą: 

Pos 74 Moadionkt "NA MARNE” 

Rud. Kiplings- LIKT A PONTE” (jedo: 
W dodatku ařanezow ym: 

Hail Cajnc ”SIN WARNIOTEAWNY”. 

Warunki prenurneraiy 

“TYGODNIKA ILLISTROWANEGO" 

razem z Dodatkiem qe sietclowym + 

arkuszach I 24 tomami dzieł 5 ="! 

wych i popularnych z przesj : 

tową do Ameryki, kwartalnie ruw 

półrocznie rubli 6.50, rocznie rubli iv, 

czyli $68.90, 


PREMIE.... 


Tak samo jak kolążki do nabożeństwa, 
powieściowe i inne, wydaje się na 
premię następujące roczniki Tygo- 
dnika Pawieściowo- Naukowego 
w mocnej oprawie, za dołączeniem 
40c. na przesyłkę lub też może Bam 
opłacić przesyłkę, jeżeli Expresa 
dochodzi do Ich miejscowości. 
Plerwizy Rocraik Tygodnika Powieściowo- 

Naukowego, w mocnej oprawie, ozdobiony 64 

rycinami, zawiera: Czartowa Góra, Bezimienna, 

rka Hetmańnka, Krwawe Sieroty, Obrazek 

z naszej slomi, Partyjka eztomika czyli zakład 

wygrany, Dwaj rąniedzi. Poczciwi ludzie, Cnota 

1 wina, bzymek 1 Handzia, Pierweza pycha — 

drugie łakomatwo, Bóg nie opuści, kto sig Nab 

apofci, Brymon z Żawidla, Pisanki Wielkanocne; 
wiele a czysto polskich — ludowych, 

obrazków hintorycznych, beńni i wiele $i 00 

opisów rozmaitej treści. Cena . . L. 
Ńzósty Roczalk Tygodnika Powleściowo- 

Naukowega. Zawiera: Walka o miliony czyli 


m). 


„łe dzina Lanouierów ; Leśny młyn nad Czernają; 


Noważeńcy; Orznąłem tyda; Krolewski dziadek: 
Ulicznik warrzawski; Ładowa piecrara; Żyd 
w beczce; Majster | czeladnik; Werbeldomowy; 
Dwa worki złota; Sprawa o wóz; Koziołofiarny; 
Kuźma Jeż; Renegat; Jałmużna | prkypowieść 
o pezenicy; Opowieści stepowe. Ktoby alg 
apodaienal; Okrężne; Walka na śmierć $i 00 
iżycie;Złapałatę ; Pożar na morzu, Cena 1. 
Riódmy Haocznik Tygodnika Powieściowo- 
Naukowego, w mocnejoprawie, zawiera: Ponur: 
dom w Warszawie, czyli Hrabia Bogumił 
Kamiński, Stanisław młody Pustelnik, Wiesław, 
Moje leczenie wodą ka. S Knolppa, Kościuszko 
pod Racławicami, Perta Genul, Boha- | 00 
terka z powalanla 1868 r. Cena . . _ 
(amy Rocznik Tygodnika Powieńciowo-Nan- 
kowego, w mocnej oprawie, zawiera: Jan lil 
Sobieski czyli ślepa niewolnica x ziras, Pomo- 
rzanie w Gąsawie, Barnaba Fafnia | Jóxio Groj- 
seszyk. Zimna dystylacya, Sybiracy, Hinstorya 
okropna o walecznym Stasin | o pięknej Analce, 
Jaskinia potąpieńca, Zbójcy na Czoraztynie, 
Koń woziwody, Kriążą Adolf i bogini szczęścia. 
Ktoby się spodziewał, Osadnicy u źródeł rzeki 
Suegnehanna, Sejm pijacki, Trupia wieża, Nowe 
suknia  hrablowskie. O leniwym 31 00 
parobko, Rekrat. Cena . . . . . . s 
Dziewiąty Hocznik Tygodnika Powieściowo- 
Naukowego. Zawiera: Błada hrabina, powieść 
prser Jerzego F. Borna, w trzech tomach, ozdo- 
iona kilkudziesięciu rycinami. — Wierna Rózla 
czyli Zwycięstwo Wiary Katolickiej. Powieść 
z obecnego czaan. Surdut i Slermiąga. Obraz 
ludowy w 3 aktach ze śpiewam!, — Heród Baba, 
Krotochwila w 2 aktach przez A. 8. Zdziebłow- 
ukiego. Nowelki Amerykańskie. * Tłómaczył 
RUNE C.W. Dyniewicz. — Nicazczęśliwe 
ny, komedya w trzech aktach ze śpiewami | tat- 
cami, napisał z prawdziwego zdarzenia A. 8. 
Zdziebłowaki. — Uilczn'k Paryski, komedya w4 
akiach z francnekiego, uómaczył Majeranowaki. 
— Piąkne przykłady z historyi polskiej. Zbiór 
wzorów dzielności, pracy, nauk! | poświa*enia 


dla RA Jakie sA nasi rzodkowie 
oaznaczali. — karbcz er 
polskiej. Cena . . . . 7 . kb A 81.00 


Dzleniąty Bocrnik Tygodnika Powleściowo- 
Naukowego, w mocnej oprawie, zawiera: Branki 
w Jasyrze, Dwaj Bracia różnego wychowania. 
Hrabia parobkiem u kmiecia, papugi naszej 
babuni, Apiekarz Polski, Robart Djabeł, Dobranoc 
nąsiedzie, Prima Aprilis, Toaat polski, Zaczaro- 
wana araka, Orył, O Janie królewicen, żar-ptaku 
1 o wilku wiatrolocie. Dziwne podróże 4h1 
na lędzie I na morzu. Cena . . . . 1.00 

Jedeszaty liocznik Tygodnika Powieściowe- 
Naukowego, w mocnej oprawie, zawiera: Adry- 
anna, Narzeczona skazańca czyli Tajemnica 
Baatylii. Haio:d, król cyganów, czyli ukrzypca 
Edeleńskie, Zabobon czyli Krakowiacy | Górale, 
Po_kweście, Dwaj roztargnieni, Fabiola, Adam 
1 Ewa, Gałąvka jaśminn, Młyn Diabelski, na 
górze wiedeńskiej. czyli rycerz Gintet + 
ze Szwarcenau. Cena 


WARUNKI DO OTRZYMANIA PREMII Z PO- 
WYŻSZYCH ROCZNIKÓW TYGODNIKA 
POWIEŚCIOWO-NAUKOWEGO: 

1) Musi dołączyć 40 centów na opłacenie 
przesyłki rocznika Tygodnika lub teź sam prze- 
ayika opłaci na Express off'sie. — 2) Gazeta 
musi być opłacona na cały rok naprzód. — 8) 
Kto już wybrał premią, a chciałby uzyskać 
jeszcze obecnie wydawaną premię, niech opłaci 
Gazetę jeszcza na rok dłużej. — 4) Płarący 
półrocznie lub kwarta'nie na “Gazetą Polską.” 
nie mogą żądać żadnych podarunków: podarunki 
wydaja sią na to, aby “Gazeta Pcleka" była 
zapłacona za c. rok z góry. “Gazeta Polaka“ 
kosztnje na rok Dwa Dolary, na pół roku $1.25, 
na kwartał 75c Żądającym, a nie rzyayłającym 


PY posyła sią tylko jeden numer 
W. DYNIEWICZ, Smeeni 


Cndowna ta mańć | aaa 6dług przepien 
pewnego starego sz lego misygnar: któ 

podróżował w Palestynie Gziemi | EPE 1 a 
calej Azyi, Jako też w pcie, lecząc ludzi 
z różnych dolegliwości, chorób 4 ałabości, prócz 
arowiadania słowa Bożego. Na dalekim Wacha. 
dzie z powodu klimatu wielu cierpi na słabe 
oczy i wszyscy, którzy tej maści miryGmar>a 
używali podług przep en, zostali wyleczeni, aci, 
którzy mieli wzrok o:łabiony, odzyskali wzrok 
zur-.wy i allny. Szkocka ta maść jeat skuteczną 
zmłaszcza dla tych cierpiących na cczy, którzy 
mają wzrok osłabiony z nadmiernego czytan'a, 
szycia, pracowania mocami, wytężenia wzroku 
przy słabam Awietle, jak również z przyczyny 
ciążkiej choroby. lub silnego działania słońca. 


Cena za pudełko $1.00. 
Można przenyłać w liście [$ 
przez Money Order lub =) 1 płatach 
znaczkach pocztowych pod adresem: 


Madame A. Marshank, 
1578 N. Qa'iforn'- ave., Chicago, Ill. 


SKŁAD ZAŁOŻONY 1851 R. 


HENRY SCHOELLKOPF, 
GROSERNIK, 


HURTOWNY I DROBIAZGOWY. 


232-234 E. RANDOLPH ST. 
pomiędzy Franklin i Market ul. z 
CHICAGO. 


Sprzedaje po najtańszych cenach. 


Najleprzy, prawdziwy ser azwajcaraki. 

Ber Edumaki i ser Farmesnński. 

Fromage de Bria i ser Roquforski. 

Ser i rośliny, Neunzatelski i Limbu-ski, 

Brunńwicki aalceaon. 

Salami, Westfalskie szynki. 

Węądzone i marynowane węgorze. 

Holandzkie eztokfieze, anchovieć. 

Nowe Holandzskie śledzie, rosyjski kawior. 

Prawdziwe francuskie sardyny 1 szampiniany. 

Francuski proch, najlepszą oli% g. 

Niemieckie szparagi, krajaną fasolę. 

Niemieckie jagły. goczewioę, kaszą pizenną. 

Najlepszy jeczmień perłowy, kaszę jęczmienną, 

Karzą tataro ang, kaszę owsianą. 

Mąkę tatarczaną mąkę ryżową. 

Swieże orzechy, migdały, paprykę. 

Niemieckie powidła, mak. 

Świeże orzechy, migdały, cytronat. 

Surzone grorzki. wiśnie, prunele, 

Francuzkie śliwki, świeże rodzynki. 

Włoskie łazanki (nudle), makarony. 

Najlepszą Vanila czekoladą z Cocoa, 

Prawdziwą rosyjską herhatę, extrakt mięsny. 

Prawdziwą kawę Java, Mocca I Rio. 

Prawdziwą tahakg do zażywania Loobak'a. 

Niemieckie kołowrotki 1 gremple. 

parning trzewiki | pantofle (drewniaki.) 

wieże siemią warzywowa, aiemię trawy. 

Siemię dla kanarków, siemię konopiane, rzepa- 

Jako 1 wazelkie inne towary korzenne. 
HENRY SCHOELLKOPF. 

KTO CHOE perty, grant lub 

farmę, albo po 


życzyć pieniędzy na budowę lub za- 
kupno; albo kto ma pieniądze do wy- 
pożyczenia na pierwszy morgecz, ten 
niech się zgłosi do Polskiego kantora 


C. W. DYNIEWICZ & CO. 
805 Milwaukee Ave., CHICAGO, III. 
Telefon Monroe 1209. 


Asekurujemy od ognia w najlepszych 
kompanlach. Wyrablamy wszelkie pa- 
piery legalne. Ściągamy spadkobierstwa 
z Europy i wystawiamy pełnomocnictwa 
czyli plenipotencye. 


KUŚNIERZ. 


Wyrabia rozmaite Futra i Kożuchy 
Kaftany, spodnice, kamizelki z skór 
owozych, własnej wyprawy 1 ręcznepr 
szycia, a także-czapki ! rękawice. Mt 
hiący obstalunek raczy przysłać jazą 
kolwiek miarę. 

STANISŁAW BOROWSKI, 


bowncerr Grove; LiIIDOLB. 


kowo, 


kupić lub sprze 
ed: swoje pro 


ret w. 2am 


B 
Napiszcie do Dra, Fani. 
orada nic nie kosztuje, 


© Doświadczony! RAF na ah świat © 


DrHAM 


$posiadający dyplom naj-f 
glepszej Mł Nekani | 
į“ Bellevue Hospital Med-f 
gical College” w New Y 
ku, po odbyciu ży i 
kad” da różnych szpitalig! 
pw Europie, rozpoczął n 
gnowo swą wieloletnią pra-f 
gktykę i przyjmuje chorychi 
ju siebie oraz udziela radyfi 


glistownie. 1 
Leczy wazystkia choroby gestarzate, jako to: 

i$ Duszność, sparmy, paraliż, dychawicą, wodna 
pachiiną, ELA ból głowy, naz, ócz A), 

(flnosa; choroby żołądka, gardła, piersi. kana- fl 
łów odchodowych; febrę, wyrzuty na głowie í}. 

(p skórne; chorohy maciczne, zboczenia regular- ||! 
ności, lurwio Biala EJ Supini 

(roieści poło owe, 
ciele, różą, choro 
‘cach. katar, neuralgi 
świerzb, zapalenie mózgu, otyłość, cho: 

(fl pecherza, raka, kolki, wysychanie miecz 
osłabienie nóg, suchoty, charoby wątroby i ne- 

fire, tyfus, odrą, glisty. robactwo, liszate, pan 
chy, kołtuny, choroby jelit í prywatne | t. & 


| LECZY NIEWIASTY, DZIECI I j 


DR. C. B. H 


P, 0. Box 62, TOLEDO. OHIO., 


| a Napiszcie do Dra, Ham. ę | 
2 Po denie nie kosztuje. $ I 


peus | 


4 


GAZETA POLSKA. 


JÓZEF KWIATKOWSKI. 


LITWINKA 


POWIESE 
Z OSTATNIEGO DZIESIĄTKA PIER 
WSZEJ POŁOWY XIX W. 
(Ciąg dalszy.) 


—ś3d dwóch miesięcy widywałam w Ca- 
rogrodzie blizko naszego domu w pałacu, który 
kończył budować dla sułtana mój teść, młodego 
malarza. zdobiącego sąlony padyszacha. 

Młodzieniec ten bardzo mię zainteresował; 
mąż mój, który często chodził do pałacu, po- 
dziwiał niepospolity talent malarski tego mlo- 
dzieńca. Widząc jego pracę, chociaż niezne jo- 
mego, polubiłam tego rałodzieńca tak dalece. 
że aż mój malżonek zwrócił na to uwagę i wy- 
śmiewał się ze mnie. 

Czy wiesz. kto jest ten młody człowiek 
— zapytał mię raz. 

— Zkadże mam wiedzieć? 
działam. 

— est to Polak, przybył tu jako dobrowol- 
ny emigrant. 

-- Wiem, że jest malarzem, ale nie wiem, 
kto on jest? 

Raz jednak. przechodząc obok jego miesz- 
kania, spostrzegłam przez otwarte okno ten 
obraz na ścianie. Obrazek mi się spodobał i 
pragnęłam poznać jego twórcę. a 

Małżonek mój, który mi nigdy niczego nie 
odmówił, zaprosił młodego malarza do nas na 
herbatę, i tak pan Bolesław opowiedział nam 
historyę swojej przeszłości. i 

Tak więc poznałam tego młodzieńca i jego 
narzeczona, o której byłam pewna, że już nie 
żyje na świecie. 

L otóż, jakem się ucieszyła, moja Maryriu, 
gdym się później przekonała jeszcze przed wy.: 
jazdem moim z Carogrodu, że śliczna Mary- 
nia żyje. 

— Biedny pan Bolesław, pojmuję jego nie: 
cierpliwość, że czeka jak na śpilkach paszpor- 
tu, aby opuścić Carogród i udać się do ciebie, 
moja droga Maryniu. 

Marynia z radością słuchała tego opowin- 
dania, nie przerywając jednak, czekała co bę- 
dzie dalej. 

1 cóż dalej —rzekła, gdy przestała mó- 


odpowie” 


wić baronowa — moja kochana i najdroż- 
szą pani? 
— Kiedym poznała się z panem Bolesta- 


wem, postanowił maż mój wydobyć go z jego 
dotychczasowego mieszkania, które się mieści- 
ło we wilgotnym, o skałę opartym baraku, na 
prędce postawionym i ofiarował mu mieszka: 
nie w naszym pałacu. 

Pozostawał też u nas dopóty, dopóki stra- 
szna przygoda nie wypędziła go z tego miesz: 
kania, który to los i myśmy dzielić musieli. 
Pałacyk nasz letni pobudowany był z drzewa i 
niewiudomym sposobem uległ pożarowi. go: 
rzał on ze szczętem. 

Musieliśmy wyprowadzić się do teścia % 
Manii, pieling miroayżaw e vwwikiej. 

Wszelkie możliwe środki ratunku były na 
próżno, bo suche drzewo gorzało, jak papier. 
Widząc, że nie możemy uratować naszego 
griazdka siedliśmy do kaiku i przepłynęłiśny 
do Terapii. 

Mąż zabrał z wszystkiego dwa ulubione cy- 
buchy jaśminowe, ja zaś wyszłam tak, jak je- 
stem, nie zdołałam nawet zabrać swej ulubionej 
szkatułki; tak więc znikła nasza siedziba, na 
której miejscu buduje się teraz nowy muro- 
wany tej samej wielkości i kształtu pałac, aby- 
śmy znów mogli zamieszkać w Jenikiei. 

Ocalało jedno bióro mego męża. które mie- 
ścilo się na dole, a to z powodu, że dwa pokoje 
były murowane i sklepione cegła, z żelaznemi 
drzwiami i takiemiż okiennicami; ocalało otóż 
przy pomocy naszych dzielnych ludzi, którzy 
zarówno utracili wszystko. Tak samo i Bolesław 
nic nie uratował i jedynie tylko ten skarb zdo- 
łał z sobg unieść, ten twój portret, kochana Ma- 
ryniu. Ponieważ nie miał gdzię go na razie 
schować, poprosiłam go, aby mi go powierzył 
do mojego pomieszkania. 

Wyjeżdzającz Carogrodu zabrałam go ze 
soba, nie marząc nawet, abym go wręczyła kie- 
dy właścicielce. Niektóre moje kosztowności 
jak 1 drogie kamienie i dość znaczna kwotę 
pieniędzy uratował mi pan Bolesław, wydziera- 
jac je przemocą formalnie rabusiom, którzy 
mieli je już w swoim ręku. Jego tylko odwa- 
dze i sile zawdzięczam wiele drogich pamiątek 
rodzinnych. 

— Czy długo zabawi pani w Odessie! — za- 
pytała Marynia. , 

— Czy długo, to zależy od mojego męża. 

— Jntresa jego niezawodnie nie zatrzymają 
go tu długo. 

— Dla czego! — zapytału się Ormianka. 

— Dla tego, że miałabym prośbę do pani, 
chciałabym jej powierzyć kilka słów dla pana 
Bolesława. 

— Bardzo dobrze, ale o tem pomówimy 
później. Jakże byłby on szczęśliwym, gdybyś 
pani przybyła do Carogrodu. 

-- Ah, pani, jakto podróżować morzem, to 
być nie może — odpowiedziała Michalina. 

— A ja jednasże odbyłam nieraz tę podróż. 

— Nie mówmy o tem — odpowiedziała 
Marynia smutno — to niepodobna... — i spoj- 
rzała na Ormiankę takim wzrokiem, jakby bła: 
gala ją w tej chwili o milczenie. h 

Ormianka zrozumiała ją i zwróciła spie- 
sznie rozmowę nu inny przedmiot, zwłaszcza 
że ja maż zaprosił właśnie, aby obejrzał ude- 
korowanie ogrodu. 

Niezwłocznie też poprosiła gospodyni nasze 
Litwinki do towarzystwa i damy wyszły do 
ogrodu, gdzie poznały pana Barona. 

Właśnie otworzono w tej chwili dwie fon- 
tanny, aby ochłodzić przed wieczorem po: 
wietrze. 


Na wielkim tarasie zastawiono suta wiecze- 
rzę z owocami, gdzie zasiadło kilku gości, któ- 
rzy przybyli już z Carogrodu na jutrzejszą 
uroczystość. 

Byli to dygnitarze finansowi ze Wschodu. 

Wkrótce nadszedł i wieczór, a goście ocza- 
rowani byli sztucznemi ogniami, przyczem na 
morzu puszczono małe baloniki, zwyczajem 
przy zabawach w Carogrodzie. 

Dopiero późno w noc opuszczono ten 
ogród. 

Litwinki ze starym Lubowiczem udały się 
na spoczynek, a pani Baronowa prosiła Mary- 
nię, aby nazajutrz rano towarzyszyła jej do 
kapieli morskich. 

Na tem zakończył się ten szczęśliwy” dla na- 
szych dam dzionek, a Marvnia marzyła we Śnie 
o podróży do Carogrodu. 


ROZDZIAŁ XXXIII. 


Sypialnia baronowej znajdowała się na dole 
obok salonu. 

Było jeszcze rychło rano, gay szafę gra. 
jaca nakręcono, a sztuczna orkiestra zadźwię- 
czała jakimś powitalnym hymnem. 

Na ten odgłos przebudziła się baronowa, 
zerwała się z łóżka i otworzyła drzwi do 
salonu. s 

Lecz jak luby widok przedstawił się 
oczom. 

Ujrzała w powietrzu wspaniała cyfrę swe- 
go imienia ubraną girlandami a pod nią stał 
na wzniesfeniu pan Baron i z radością powitał 
swą małżonkę. 

Zrazu nie chciała wierzyć wzrokowi, zda- 
wało jej się, że to sen miły, że to marzenie, 
wreszcie, rzuciwszy się w objęcia małżonka, 
składała mu dzięki za tę chwilę uroczystą. 

Baron stał przy stole na którym rozłożone 
były kosztowne prezenta. które dla solenizant- 
ki przygotowal mąż i jego ojciec. 

Młoda kobieta przyjęła te podarunki. 

— Mój luby, czy wolno mi ofiarować część 
tych pięknych pamiątek mojej ukochanej 
Maryni? 

— Pamiętałem ja i o tem, moja Śliczna, 
moja najmilsza żono i rozporządziłem się w two- 
jem imieniu. 

— O mój najmilszy, czy podobna? 

— Ofiarowałem jej piękna bransoletę. 

— A ja prócz tego dołączę jeszcze jaki inny 
prezent. 

— Cóż jej chcesz ofiarować? 

To co dawniej było moja własnością, coś z 
pamiątek moich panieńskich — i pobiegła co: 
prędzej do swojej sypialni. 

Pan Baron poszedł też do siebie, aby od- 
począć, bo całą noc prawie przepędził przy 
ustawianiu orkiestryonu. > 

Litwinki były już uyrahe przy herbacie, a 
Marya gotowa (Via towarzyszenia baronowej 
do kąpieli. 

Po chwili wszedł pan rządzca, mówiąc: 

Pan baron rozkazał mi donieść, że pani ba- 
ronowa w dniu rocznicy swoich zaślpbin | uro- 
dzin przesyła te oto małe pudełko -- i doręczył 
szyklkretowe pudełeczko pod adresem Maryni. 

Rządzca, oddawszy prezent, pożegnał Li- 
twinki, a Marya spojrzała z ciekawością na pu- 
dełko, otworzyła je i znalazła taki bilecik: 

“Moja Maniu! Na pamiatkę usługi 

Twego narzeczonego, przysyłam ci ten ma- 

ły upominek”. 

Gdy dziewczę spojrzało do środka, znalazło 
bransoletę prześlicznej roboty, wysadzona suto 
brylantami; pokazała ją Michalinie i ojcu, któ- 
ry sadził, Że za kosztowny to dar i że należy 
go zwrócić baronowej. Niezadługo bowiem so- 
lenizantka przybyła, a gdy jej Marynia po 
serdecznych życzeniach i wyrazach podzięko- 
wania, wyraziła chęć zwrotu prezentu, oświad- 
czyła, że to jest zbyt wielką drobnostką w po- 
darowaniu z tym, co jej Bolesław uratował. 

— Ja cię bardzo proszę, dobra Maryniu, 
przyjmij odemnie i tę pamiatkę, bo *ta branso- 
leta to jest pomysł mojego męża. Przyjmij więc 
i odemnie tę pamiątkę, bo to upominek — i 
oddała Maryi śpilkę złota wysadzona wielkim 
brylantem. 

Tak kosztowne dary, jak na naszę Mary- 
nię, zwyczajna szlachciankę przejęły ją niezwv- 
kłem uczuciem radości, wróciła się jednak do 
Ormianki i powiedziała: 

— Droga pani Baronowa,ja nie mogę przy: 
jąć tak bogatych darów. Ja prosta szlachcian- 
ka, nie przystoi mi, abym się ubierała w tak 
bogate rzeczy. Oddaję ci je zatem, gdyż wy- 
znam że nie umiałabym nosiś tak kosztownych 
biżuteryi. 

— Ależ moja dzieweczko, żadne dary nie 
są dla ciebie za wielkie, takiem cię już poko- 
chała. Tyś mi drogą siostrzyczką, moją kocha- 
neczką; przyjmij więc te upominki, które ci 
ofiaruję w dowód szczerego do ciebie przywią- 
zania. A teraz już kareta zaprzężona, jedźmy 
do kapieli — i wyszła, zabierając ze sobą 
Marynię. 

— Kochany wuju! To szczególne zdarze- 
nie. Co o tem myślisz, że ta kobieta tak Mary- 
nię pokochała? Onaby wszystko oddała dla niej. 

— Widać, moja Michasiu, że sama Opatrz- 
ność czuwa nad nia i wynagradza ja za te wiel- 
kie zmartwienia, jakie znieść musiała. To 
wszystko boskie zrzadzenie. On zasmuci, On 
pocieszy. 

— Wuju kochany, nie każdy ma takie szczę 
ście, bo nie dość, że doznała tak wielkiej przy- 
jemności, jak wiadomość o Bolesławie lecz nad- 
to posiada ona miłość tak zacnej kobiety, jak 
baronowa. Sa w życiu ludzkiem uiespodziane 
radości. Mafynia należy do rzędu tych istot, 
nieprawda, wujaszku ? 

— Ja sądzę, że zbiegły się dwa uczucia 
obdarzone tą nicią magnetyczną, która, jak- 
kolwiek niewytłómaczona dla nas lua, jednak 
częściej się zdarza. 


jej 


— Tak być może, uwierzyłam nawet te- 
raz w jasnowidzącą, która przerpowiadała o 


Ormiance. 
Prowadząc ze sobą taka rozmowę, docze- 


kali się powrotu baronowej i Maryni. 
W kapieli tymczasem zawarły nasze panie 


pewien układ. 
Rozmowę rozpoczęła baronowa. 


— Słuchaj mię, moja luba Maryniu, ty się 
tak prędko ze mną nie rozłączysz, nie opuścisz 
swej Lilli? 

NOZV 
baronowo? 

— Tak, imię mi Lilla i ta Lilla pragnę- 
laby, aby wiecznie żyć mogła z toba, moja Ma- 
ryo! Ty pojedziesz ze mną do Carogródu, nie 
prawda? 

— Ach, pojadę z toba, moja droga. Cho- 
ciażbym miała odchorować tę podróż, pojadę z 
toba, moja miła. Ty mnie zawieziesz do mego 
Bolesława, ty mnie zawieziesz do niego, ty, 
będziesz tam mną się opiekować, ty mnie nie 
opuścisz. nie prawda? 

— O wierz mi, ukochana Maryo! Ja cię za- 
biorę ze sobą, ja ucieszę twego Bolesława, ty mu 
przy wrócisz świat jego dawny, jaki przepędził z 
toba na Litwie, ty mu przywrócisz nowe życie. 

— Pojadę, bo umarłabym z tęsknoty, jeśli- 
byś ty. moja Lillo, odjechała bezemnie. Mam 
nadzieję, że pozwoli na to mój ojciec. Ja muszę 
z tobą jechać, lecz ty mi będziesz opiekunka. 
Lillo. 

— Bądź spokojną o twego ojca On z twoja 
kuzynką pozostanie u nas w domu tak długo, 
jak sobie sami życzyć będa, tylko nie wyjawiaj 
im naszego planu. (Gdy wyjedziemy,dosyć będa 
mieli czasu, aby żałować. 

— Ojca mego żal mi zawsze będzie, ojciec 
mnie tak kocha... O, trudno będzie odjechać 
bez jego woli. 

— /ostawisz list do niego i pocieszysz go, 
że powrócisz niedługo. 

-— Tak, tak, moja luba Lillo, ja napiszę, co 
mnie zmusiło go opuścić. On mi wybaczy, on 
jest przekonany, że przywiązanie moje do Bo- 
lesława zniewoliło mnie do tej podróży. Czy 
długo trwa tam podróż do Carogrodu?ł 

:— Trzydzieści i dwie godzin, pogoda pięk- 
na, nie uczujesz nawet przykrości morskiej 
podróży. i 

— Kiedyż wybierzemy się w drogę? 

— Mąż mi powiedział, że chce trzy dni 
ugaszczać przynajmniej gości. Po zabawie wte- 
dy udamy się w podróż. 

— Czekam dnia tego z tęsknota. 

— I ja czekam go również z upragnieniem 
chcialabym lotem orła przebyć tę przestrzeń, 
tak radabymtujrzeć was szczęśliwych! 

— Co za rozkosz + przewiduję już przy jego 
spotkaniu.” czuję już to szczęście. Obym; je 
‘viko przeniosła. 

Bądź spokojna, Bóg Najwyższy doda ci 
siły, ty musisz to znieść mężnie, Bolesław na 
to zasłużył. 

— () moja najmilsza Lillo, tyś jest moja 
dobrodziejką, tv uszczęśliwisz nas oboje. Ja 
cię kocham jak siostrę. 

— Tylko spokojnie, bez okazania wzruszenia, 
aby twój ojciec i siostra nio domyślili się o na- 
szym projekcie. Zniweczyliby nasze zamiary; 
zatem zachowaj się spokojnie. 


pani imię Lilla, moja najmilsza 


Na tem skończyły rozmowę i powróciły do 
pałacu. à 

Robiono tam przygotowania do przyjęcia 
gości. 

Przed podjazdem do pałacu, na ganku, gra- 
la na przybycie baronowej orkiestra, złożona z 
kilkunastu odeskich artystów. 

Zawiadowca, powróciwszy z paniami do 
domu, pospieszył zabrać przeznaczony dla sie- 
bie wielki bukiet kwiatów i doręczył go baro. 
nowej. 

Reszta służby złożyła solenizantce wieniec 
z róż i innych świeżych kwiatów, za te podarki 
dziękował baron serdecznie. 

Baronowa udała się do buduaru dla zmie- 


nienia toalety. 
W południe zaproszono gości do wielkiej 


sali, gdzie zastawiono wspaniałe śniadanie. 

Przy tej uczcie rannej, sztuczna orkiestra 
wygrywała kawałki i opery. 

W ogrodzie zaś orkiestra złożona z odes- 
kich artystów, grała utwory sztuki wschodniej. 
Muzyka ta była dln baronowej miłem przy- 
pomnieniem, «gdyż brzmiała ona także przed 
laty na jej weselu. ; 

Dwie fontanny ochładzuły powietrze. 

Dla służby dworskiej pod komendą zawia* 
dowcy zastawiono suty obiad. 

Na brzegu morza, na przeciwko ogrodu, 
mnóstwo przewoźników z małemi statkami, 
ubrani Świątecznie, w kolorowych wstążkach, 
zgromadziło się, aby złożyć swoje życzenia. 

Chcą oni wieczorem dopiero zabawić go- 
Ści, aby uczcić urodziny pani Baronowej. 

Pani Baronowa była ubrana w niebie- 
ską suknię z ciężkiej materyi, naszywaną sre- 
brem w bukiety. 

Po śniadaniu, po wyjściu Baronowej, uda- 
li się goście do ogrodu, gdzie się bawili ochoczo 
aż do wieczora. 

Nie żałowano wina i różnych chłodników. 

Gdy się poczęło zmierzchać,- oświetlono 
sztucznemi ogniami cały ogród i puszczono 
ognie sztuczne, a muzyku cały czas przy- 
gry wała. ` 

Na wodzie ukazały się łódki oświetlone 
różnokolorowemi lampkami z muzyką. które 
dlu oka i dla ucha przedstawiały piękny widok. 

Bawiono się tak do późnej nocy, a po wie- 
czerzy udali się wszyscy na spoczynek. 

W kilku dni po tej uczcie udały się potaje- 
mnie nasze damy na pokiad parowca, gdzie pan 
Baron już miejsca dla nich zamówił. 

Przed odjazdem napisała Marynia list i zo- 
stawiła go dla ojca, przepraszając go, że wy- 
jeżdża bez jego wiedzy na dni parę do Caro- 
grodu, lecz że miłość dla Bolesława jest tego 
przyczyną, i że spodziewa się powrócić za dni 
kilka ze swym narzeczonym. 

Ciąg dalszy nastąpi. 


badaa 


ALLELUJA! 


ww 


W tych dniach wydruko- 
waliśmy w kilku kolorach 
z pięknym Widokiem 


PAPIER LISTOWY, 


który wysyłany jest z po- 
winszowaniem 
ŚWIĄT WIELKANOCNYCH. 
6 sztuk z kopertami 25c. 
24 i t‘ 
Adresować należy: 
; 
” 


W. DYNIEWICZ, 
532 Noble St., Chicago, III. 


$1.00. 


MRAAR VA RRAW WYW AA RANA WRA WRARA 


Papier Listowy z Widokami 


1) Listowy papier: Dla osób piszących 
do kraju. 

2) O « Z powinszowaniem 
8) - s Z pozdrowieniem 
drogich osób. 

Z pozdrowłeniem do 
osób znajomych lub 

krewnych. 
Z lust, przedstawia- 
jaca ofiarę Mszy św. 
Z modlitwą odpusto- 
wą I serdeczuĄ prze- 
mową do rodzeń- 
stwa lub przyjaciół 
w kraju. 
Z pawinszowaniem 
Wesołych Świąt Bo- 
_ żego Narodzenia. 

8) e z Z powlnsz. Imienin 
U > LJ u Nowego Roku, 

Papler ten sprzedajemy 6 sztuk wraz 
z kopertami za 25c., 25 sztuk wraz z ko- 
pertami za $1.00 

UWAGA! Kto chce nabyć po kilka 
sztuk z każdego gatunku, niech nam na- 
plsze pod numerem. 

W, Dynlewicz, 


6) u “ 


1 « U 


DOŚWIADCZONA I UMIEJĘTNA 
AKUSZERKA 


z długoletnią praktyką, poleca swe usługi 
Bzan. Rodaczkóm, gwarantując zadowolenie, 
Udziela także ekutucznie rad pod kierownict- 
wem dcktora w różnych dol-gliwościach I 
cierpieniach kobiecych, jak przy niepłodności, 
bolesnej lub bra *u regularrnonci, upławach, 
zwracaniu, puchnięciu nóg I lonych przy pa- 
dłościach niewieacich | przypad. dyekretnych. 
Ma urządzone pokoje do odbyca słabości. 
Przyjmuje także akuszerki do nauki. 


Ścisła dyskrecya zapewniona. 
MARYA A. STATKIEWICZ, 


426 Milwankee Avenue. 
Telefor.* MONROE 1309. 


` 0 17 Kamtenlach 
©) Zegarek Kolejowy. 


- ZP róho/WZLy tegsiiator, 
nakręcany trzonkiem, 
rozmiar 


mązki lub 
dameki. 


18 karatow 
Czystem złotem napel- 
niany koperta pięknie 


nnem miejaco, B. 
RYTY ŁAŃCUCH | 


ardzo 

BRE- 

ARMO z każdym zegarkiem, EXCELSIOR 

WATCH CO., 600 Canral BOA BAZ. CHICAGO. 
(Mar. 28) 


GOSPODARZ... 


dla wszystkich zrozumiały i do- 
stępny poradnik rolniczo-ogrodni: 
czo, dwatygodnik, wychodzący w 


Warszawie. Prenumerata roczn: 
wynosi $2.00. Adres: GOSPO. 
DARZ, ulica Warecka, No. 14, w 
Warszawie. Russ. Poland. 


bez różnicy wyznań i prze- © 
konań politycznych, powi- 
nien nabyć książkę pod 
tytułem: s 
“LIGA NARODOWA” 
czyli 
STRONNICTWO DEMO- 
KRATYCZNO--NARODOWE. 
Książka ta zawiera: Program 
Pracy Patryotów Polskich w celu 
odzyskania Niepodległej Polski. 
Każdy Polak powinien się za- 
znajomić z tym programem aby 
wiedział jak pracować dla Spra- 
wy Narodowej ! jaka jest naj- 
bliższa droga do wolnej Polski. 
Opracował? Stanisław Osada. 


CENA 50 centów. 


Do nabycia u autora, pod adresem: 
STANISŁAW OSADA, 
947 N. Hoyne Ave., 
Chicago, IH. 


Polski skład rzeczy 
religijnych, 


niezbądnych w każdym domu 1 rodzinie kato- 
lickiej, 


Nprzedajemy tanlo | wysełamy wa wszystkie 
strony Ameryki: 

Kalążki do nabokeństwa, powieściowa nauko- 
we i inna; obrazki I obrazy áw, i narodowe, 
ramy da obrazów i fotografii; 

Kwiaty sztuczne i bukiety do ołtarzyków do- 
mowych | do ołtarzy końcielnych; 

Rożańśce, »zkaplerze medallki, kropielniczki, 
krzyżyki 1 krzyże najrozmaitsze: 

Ńniece I gromnice woskowe, lichtarze lampki 
wotywne, wisząca 1 stojące, oliwg, sztoczki, 
kropidła i kadzidła, itd. lid. 

Piękno figury św. do oltarzyków domowych, 
oraz dnże do kościołów wyrablamy i malujemy 
i taniej jak ktokolwiek sprzedajemy, stare od- 
nawiamy. 

Uarupowane figurki áw. pod kapułkami 1 ko 
puły sxklunne mamy najrozmaftaze 

Wizerunki (korpusy) Zbawiciela z drzowg, 
ZA lab metalowe na krzyże í na- 
grobki, wykonujemy podłng zamówienia. 

Wyrablamy odznaki | chorągwie dla bractw t 
towarzystw, ceny | rysunki na zapytanie. 

KTO CHCE mieć pieknie odroblony farbami 
lub tuszowa portret z fotografii — niechaj się 
do mnie uda, mam w tym zawodzie przeszło 
20 lat praktyki. 

Malujg obrazy olelne do kościołów, kaplic I 
hal bracktch piąknie, irwało | tanle — pracą 
mola xwarantuję. Nałeżytość lnb radalex Da 
leży przaayłnć z zamówieniem 

Przoayłka I'ocztą opłiranmy. Uhatulunki zalu- 
twiamy możliwie szybko. » - 


Apene 


poażakujemy w każdej kolonii pol- 
tkiel: 


lo po cowy ilustrowany katalog figur 


kruplelniczek krzyży, tt. p., pu katalogi kalę 
k dołączając 2c. markę na ddnowiedć. 
dresować: 


Jos. Kwaśniewski, 
654 Becher str., Milwaukee, Ws 


Matki i córki. 

Wielki I nowy wynalazek dla cłer- 
plących niewlast; na bolesne nieragu- 
larne lub zatrzymane periody, od wszel 
kich przyczyń, $1 paczka. 

(Apr. 9) Dr. Frank Tipton Medicina Co. 
P. 0. Box 990, Bay City, Wie, 


H. C. Patterson, 


Wtasność Realna, 
Pożyczki i Dzierżawy *sg 
205 LA SALLE ST., 


Pokój 505, Home Insurance Bldg. 
CHICAGO. 


Wydawnictwo Muzyczne 
I Księgarnia 


poleca najpiękniejsze utwory muzyczne: 


Abt. Fr. Tąsknota. (Gdy jaskółki) solo śpiew 245e 
Bordene. Cyganki doet solo lub chór „  50e 
Brzezinka. Nieopuszczaj nas Modlitwa „ 24e 
Brzezlónki. 10 Chłop, Obertasów, aolo fort. Ale 
Rrzezińnki, A zawracaj od komins n 30a 
Krzezlńcki. Matnlu kochana, Mazur A 20a 
Chopen. Gdybym ja była słonecz., nolo śpiew 80a 
(hopen. Rozstanie, mazurek Duat “n 0a 
Chopum. Kompletne działa, 3 tomy, aolo fort, 6.00 
Chopen. Maraz pogrzebowy, znany iù 250 
Ciechanownki. Nietryumfu] dziewczę aolo śp. 280 
uwiklal. Idź do djabła, Mazurek TE T] 
Fall M. Z Ojceyatych Niw Z. P. N., eo fort. 1.20 
Ivanovici. Nafalach Dunaju, walo Gr 80c 
Janusz. Polonez Kościuezki ELO 
Karanowaki. Do pracy, Bolo lub chór 
Koarat. Samotny, piosanka, 

Kratrer. Dnmka, Ludzie mówią m 246 
Krogulaki I)wie pieśn! narodowe, sola fort 50a 


300 
salo śpiew 246 


Kurpiński, Witaj Królu, polonez u bue 
Lewandowski. diary Droch, mazur m 10a 
Momlunzko. Pieśń wieczorna, solo śpiew Zke 


Monlunzko. Kozak. Tam na górze n ELT] 
Monluszko. Krakowlaczek wesół m Ba” 
Moulunrka. Mariz żałobny, chór męńk! 606 


Moniunzko. Mazur z Halki. " koc 
Niedzielnki, Dwa krakowiski Bolo tort. B0a 
(giśski, Polonez bardzo znany n fio 
Ormaázki. Biały mazur, znany u 20e 
Powiadowski, Rach-ciach-ciach, polka ,, 250 
Pleńni Narodowe, najpożądańsza, ps ve 
Nzkoła Splewa. Największa | najlepsza ... 7.06 


Rzkoła na skrzypce, Najlepsza | największa 11.50 
Nekola SERRA ZZ najlepsza 4,40 
Nekola na (Organy. lub Fia harmonię .... 2.26 
Ńzkoła ma Flet. z klapami lub bez........ 1.35 
Nzkoła na Coraet, Alto, Tenor lub Bariton 1.00 
Nzkoła na (litarę, EL FE AIUCUJ 
Nekola ma Cytrę z melodyamipolskiemi 3.60 


Wanlorek Pile Kabas: Waryacye naskrzypca 60 


Wrażnkł, DjaV=ł. galny z ryciną solo, for 8 

Wicolawahi. Bujawiak znany pp ody zo 
Zalewski. Ninszcząńliwa, marnrek ajio 20 
Falr==l Marar Fogrzabuwy, chór maski 26 
Zniewak]. Was Sy, mn0j, Buu Mu Chór dów. w 
Załewaki. Oj ran mazur, Ceyata bieda solo fort. 85 
Zalonaki. Znalezione szezęńci:, walc w DJ 
Zaluwaki. Wansle, Kujawiak k: a 
Zalownki. Boże coś! mazor Amaja orkiestra 1.00 
Zalennki Z dymem | Jeszcze oleks „ 1.00 
Zalewnki. Ojten mazur, czysta bieda ,„ 74 
Zalewski. Polonez Kościuszki | walc _„ 1.00 
Zalewnni. Weneje, Knjawiak to 25 
Zalewaki. Boże Coś Pol, i maz. 8 maja, kap. 1.00 
Zalewnki. Z dymem poź. i Jeszcze Pol. „ 1,00 
Zalewski O! ten maznr I Krakowiak  ,, 1.50 
Zalewnki, Oberek 1 Kujawiak « 180 
Zalewski. Wesele knjawiak ry: 16 


Przy zsmówien'u należy załączyć 5c. znaczek 
r r Mhe hazer pza n zak m Et 1 
ata siążek. NTARCZAM NUT DO 
ZTUK TEATRALNYCH. 


B. J. Zalewski, 


Iept G. ii Kmma zir, CHICAGU, TLI a 


Tel. 1455 Halated 
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I Czy kaszlecie? 


H 


ł Kaszel każdy I zaziębienie 8 


każde jest niebezpiecznem. 
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SIŁA 
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8 pęcherzowe H 
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+ i nie prędzej nowej świeżości i rzeźkości nie powoduje, jak ten właśnie cudo- ru 
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W.F. SEVERA Co. "iparos 


= wnym swych parafian, 1 -gdy go wezwą do łoża 


GAZETA POLSKA- 


9 


LUDWIK GALLET. 


KAPITAN CZART. 


Przygody Cyrana de Bergerac, 


PRZEŁOŻYŁ WIKTOR GOMULICKI. 


TOMI III. 
(Ciąg dalszy.) 


Przedewszystkiem nie miał prawie wcale 
pieniędzy. Rinaldo nie dawał żadnej wieści o so- 
bie, a zresztą, choćy się z nim połączył, to po to 
jedynie, aby słuchać wymówek za niezręczność. 
Nie zresztą nie wiedział o obecności prawdziwe- 
go Castillana w Saint-Sernin. 

Gdy już narozmyślał się do syta, przyszedł 
w ostatecznym wniosku do przekonania, że naj- 
lepiej uczyni, jeżeli się uda do Paryża i postara 
się — jeśli to będzie jeszcze możliwe — 0 nowy 
sojusz z Rolandem. 

Roztropny służący hrabiego Rolanda przed 
rozstaniem się z Ben Joelem pozostawił mu do- 
kładną wskazówke, dotyczącą drogi, xtórą się 
miał udać. lą drogą sam też miał pośpieszyć, 
gdyby okoliczności zmusiły go zawrócić do Peri- 
gord. 

Ben Joel ruszył więc szparko we wskaza- 
nym sobie kierunku, nie przewidując, że o mały 
kęs drogi ztamtąd czeka go przyjemna niespo- 
dzianka. 

Szedł od dwóch godzin zaledwie, gdy na 
skraju horyzontu, ukazał się jeździec, pędzący, 
co koń wyskoczy. lknięty przeczuciem, cygan 
zatrzymał się. Gdy jeździec, powściągając nieco 
rozpęd wierzchowca, przybliżył się na pół strza- 
łu pistoletowego, Ben Joel wydał okrzyk ra- 
dości. 

Poznał Rinalda. 

Pełnomocnik hrabiego de Lembrat, po ode: 

graniu w Colignac sławnej roli delegata staroś- 
cińskiego, odbywał dalej swą drogę z pośpie- 
chem. 
+ Zamiarem jego było najpierw udać się do 
Saint-Sernin, aby dowiedzieć się o powodzeniu 
Ben Joela, następnie dotrzeć aż do Gardony, 
gdzie ciągnęła go chętka przyjrzenia się oczyma 
właściciela tej pięknej posiadłości, którą hrabia 
Roland przyrzekł mu w nagrodę usług. 

Radosnemu okrzykowi Ben Joeia odpowie- 
dział takiż okrzyk Rinalda. 

Jeździec zsiadł z konia i wyciągnął rękę 
do sprzymierzeńca. 

— Spodziewam się, że już wszystko skoń- 
czone?— rzekł. 

Ben Joel skrzywił się. 

— Skończone? — powtórzył. — Zdaje mi się, 
że jeszcze nie. 

L wysuwając na pierwszy plan wszystko, co 
mogło stanowić dlań okoliczności łagodzące, o- 
powiedział Rinaldowi wypadki dzisiejszego 


rana. 

— Ach niedołęgo — zawołał z gniewem Ri- 
naldo. — Popsułeś wszystko przez zbyteczny po- 
spiech. 


— Wypadało koniecznie śpieszyć się. Pro- 
boszcz oczekiwał z dnia na dzień Cyrana. 

— Poczeka na niego długo! 

Z kolei zdał sprawę ze swych czynności Ri- 
naldo. Opowiedział krótko o wielkich dziełach 
przez się dokonanych, a Ben Joel, wysłucha- 
‘wszy opowiadania, musiał przyznć, że w istocie 
zanadto się pośpieszył. 

— Jednakże, — oświadczył w zakończeniu 
— nie mam sobie nic do wyrzucenia, nie wie- 
działem bowiem, że Bergerac jest przez ciebie 
unieruchomiony. 2 drugiej strony obawiałem 
się przybycia Castillana. 

— Mistrz, jak sądzę, jest nam w tej chwili 
tak samo niegroźny, jak jego sługa. A zatem 
wykonać nam trzeba jeszcze jedno natarcie i raz 
wreszcie położyć sprawie tej koniec. Dziś wieczo- 
rem wyruszymy do Saint-Sernin. 

Wspólnicy weszli do pobliskiej oberży i ka- 
zali podać sobie obfity posiłek. 

Siedzieli za stołem długo, tak długo, aż 
światło dnia przygasło i wieczór zapadł. 

Gdy się już ściemniło zupełnie, postanowili 
udać się w drogę. 

W tej chwili dwa konie przebiegły gościń- 
cem w pełnym galopiei zwróciły ich uwagę. 

W mroku dojrzeli niewyraźne kształty jeźdź- 
ców pochylonych i prawie leżących koniom na 
karkach. 

— A to im pilno! — zauważył A wać Ri- 
naldo, dopijając swego kieliszka. — Idźmy za 
ich przykładem, kolego Ben Joelu, i nie traćmy 
drogiego czasu. Wyłożę ci w drodze, w jaki spo- 
sób zamierzam zakończyć tę całą awapturę. 

Sługa hrabiowski posadził cygana za sobą i 


- ruszyli obaj drogą do Saint-Sernin. 


Trzeba im było godziny, aby, nie- śpiesząc 
się zbytecznie, mogli drogę tę przebyć. 

Jadąc rozmawiali: 

— Jakiż jest twój plan? — zapytał Ben Joel, 

— Bardzo prosty. Czy znasz dom probosz- 
cza? 

Od piwnicy do strychu i w najdrobniejszych 
szczegółach. Wiesz, gdzie przechowuje się pismo 
hrabiego de Lembrat? 

— W dębowej szafie, za łóżkiem księdza. 

— Doskonale! Otóż należy jedynie wywa: 
bić klechę tej nocy pod jakimkolwiek pozorem z 
domu i podczas jego nieobecności przetrząsnąć 
dobrze ową kryjówkę. 

— Wywabić go z domu? To nie będzie łatwe 
do zrobienia. | 

— Dlaczego? Alboż nie jest ojcem ducho- 


jednego z nich, czyż będzie mógł odmówić? 


— Aby go wziąć na tę wędę, trzeba znać ko- 
go w Saint-Sernin, a my nie mamy tam żadnych 
znajomości. 

— Jest * jakaś oberża... 

— Tak; mie widzę jednak... 

— Przed przybyciem do oberży — ciągnął, 
nie słuchając go Rinaldo — owinę ciebie szczel- 
nie swym płaszczem. Od tego czasu nie będzie 
ci wolno otwierać ust chyba tylko dla wyda- 
nia żałośnego jęku. Po przybyciu położę cię na- 
tychmiast w łóżko. Powiem gospodarzowi, żem 
cię znalazł na drodze niedaleko ztamtąd, umiera- 
jącego i zażądam, aby sprowadzono księdza do 
wyprawienia cię na drogę wieczności. 

— Rozumiem — rzekł Ben Joel. — Pro- 
boszcz przybywa z pośpiechem, aby wypełnić 
swój święty obowiązek; my czekamy na niego 
zaczajeni za drzwiami ze sztyletami w rękach, i 
gdy się zjawi — kładziemy go trupem. 

— Poczekaj no jeszcze. [en klecha jest po- 
dono krzepki w sobie? 

Istny Herkules!.. 

— W takim razie nie trzeba nożów. Mogli- 
byśmy chybić i wszystko byłoby stracone. Trze- 
ba w pierwszej chwili zaraz uniemożliwić mu 
wołanie o pomoc i czynienie jakiegokolwiek 
hałasu. Tę czynność mnie pozostaw. Nie chciał- 
bym zresztą psuć dzieła, rozlewając krew, z cze- 
go prędzej lub później musiałbym się tłomaczyć. 
Nabawiłoby mnie to niepotrzebaych kłopotów i 
byłoby dla mnie wcale niepożądane, tu zwła- 
szcza, gdzie zamyślam z czasem osiąść na stałe. 

— Niech i tak będzie! — zgodził się Ben 
Joel, ustępując towarzyszowi cały zaszczyt pro: 
wadzenia dzieła. 

Była dziewiąta wieczorem, gdy sprzymie- 
rzeńcy dotarli do Saint-Sernin. ' 

— Gdzie oberża? — było pierwsze pytanie 
Rinalda. 

— Na placu przy kościele. 

— To znaczy zarazem bardzo daleko i bar: 
dzo blisko. Daleko dla potrzebujących prędkie- 
go wypoczynku; blisko dla tych, którym pilno 
do proboszcza. Wolałbym coś pośrednego. Ben 
Joel nie odpowiedział. Oczy jego zagłębiły się w 
ciemności, usiłując je przeniknąć. 

— Patrz! — rzekł po chwili, wskazując małe 
światełko, które drżało w oddaleniu. 

— Widzę. Cóż z tego? 

— lo światło pali się w małym, samotnym 
domku, na końcu tej drogi. Nie jedźmy dalej. 

Rinaldo usłuchał rady i wstrzymał konia. 
Zsiadł następnie, aby zrobić przygotowania do 
komedyi, która miała być za chwilę odegrana. 

Ben Joel został zawinięty w płaszez towa- 
rzysza i położony na koniu, którego Rinaldo wziął 
za uzdę i pociągnął w stronę owego domu. 

Była to lepianka, nader skromnej powierz- 
chowności, porosła mchem i w ziemię zapadła. 

Rinaldo zapukał silnie do drzwi, wołając: 

, — Jeśliście dobrzy chrześcianie, otwórzcie, 
otwóracie jak najprędzej! 

Mieszkaniec lepianki był zbyt wielkim bie- 
dakiem, aby obawiać się złodziejów. Wezwanie, 
w bardzo gwałtowe, wcale go nie zaniepo- 

oiło. 2 

Otworzył bez namysłu i podnosząc do góry 
swą kopcącą lampkę, zapytał: 

— Czego chcecie? 

— Schronienia na tę noc. Jadę do Fourge- 
rolles; na gościńcu o pół mili ztąd, znalazłem te- 
go oto biedaka dogorywającego. Jeżeli jeszcze 
nie umarł, należy mu się z pewnością nie wiele. 

— Wejdźcie! — rzekł po prostu wieśniak. 

I zbliżył się do konia, aby dopomódz Rinal: 
dowi w przeniesieniu chorego, który niebawem 
złożony został w izbie, na niskiem, liśćmi wy- 
słanem łóżku. 

Ben Joel, przejmujący się dokładnie każdą 
rolą, wydał w tej chwili słabe westchnienie. 

— Jeszcze żyje — zauważył wieśniak. — 
Trzeba go ratować. Czy wiecie, co mu jest? Może 
raniony? 

— Nie — odrzekł Rinaldo. — Myślę, że to 
uderzenie krwi do głowy. Już to podobno niewie- 
le mu się należy i najlepiej byłoby sprowadzić do 
niego księdza. 

I rozglądając się po izbie, dodał: 

— Czy nie masz przyjacielu, nieco lepszego 
łóżka dla tego biedaka? Wynagrodziłbym cię za 
nie. 


— Nie, mam tylko to jedno. Ale je chętnie 
odstąpię w takiej potrzebie. 

-- Zgoda. Będziesz zapłacony za swą poczci* 
wość. Teraz pomyślmy o zbawieniu tej duszy 
chrześciańskiej. 

— Słusznie. Skoczę duchem po księdza pro: 
boszcza. 

— Zrób to jak najprędzej — rzekł Rinaldo. 

I pochyliwszy się nad leżącym Ben Joelem, 
dodał: 

-— Bardzo z nim źle. Trzeba się śpieszyć. 

Wieśniak wyszedł. 

Gdy się drzwi za nim zamknęły, Ben Joel 
usiadł na posłaniu i rzekł: 

— Obawiam się przyjacielu Rinaldo, 
przedsięwzięliśmy rzecz wielce ryzykowną. 

— Tak sądzisz? 

— Bezwątpienia. Ten wieśniak zwróci się 
przeciwko nam i będzie bronił księdza. 

-- Postaramy się oddalić go w chwili sta- 
nowczej. Połóż się i bądź cicho. 

W kilku słowach Rinaldo przedstawił towa- 
rzyszowi swój plan; następnie jął przygotowy* 
wać jego wykonanie. 

Dwaj zbóje znaleźli wkrótce wszystko, co im 
było potrzebne. 

Przez pół godziny, po odejściu wieśniaka, 
zdążyli skończyć całkowicie przygotowania. 

Oczekiwali teraz na przybycie proboszcza. 
Aby przedsięwziąć rzecz tuk zuchwałą i niebez- 
pieczną, trzeba było być przygotowanym na 
wszystko i posiadać dokładną znajomość sztuki 
zbójeckiej. 


że 


Zbóje mieli przeciw sobie niepospolitą siłę 
księdza Jakóba; jedyną zaś okolicznością, sprzy- 
jającą im, było zaufanie, jakie prawdopodobnie 
bajka ich potrafi wzbudzić w proboszczu. 

Cokolwiekbądź, mieli wiarę w; powodzenie 
zamachu. 

Rinaldo odemknął nieco drzwi i jął nadsłu- 
cbiwać. 

Niebawem dały się słyszeć głosy nadcho- 
dzących ludzi. 

-- Udało nam się! — szepnął z radością. — 
Kolego, Ben Joelu, nie zapomnij swojej roli. 

l nie mogąc już opanować niecierpliwości, 
otworzył drzwi na całą szerokość i wszedł na 
spotkanie wieśniaka i księdza. 

— I cóż? — spytał zwracając się doń pro- 
boszcz, uprzedzony już o wszystkiem — jakże 
się miewa chory? 

— Nie mówi i nie porusza się, sądzę jednak, 
że jeszcze słyszy. Niech mi ksiądz proboszcz wy- 
baczy łaskawie, żem go trudził o tak późnej go- 
dzinie. 

— Mniejsza o to, bylebym nie spóźnił się. 

— Proszę wejść rzekł Rinaldo. — Ty 
zaś przyjacielu — zwrócił się do wieśniaka, wci- 
skając mu w rękę złoty pieniądz — bądź łaskaw 
zająć się moim koniem. Widziałem niedaleko 
ztąd jakąś opuszczoną szopę. Będzie mu tam do- 
brze. Trzeba go tyłko rozkiełznać i napoić. 

— Zrobi się wszystko, jak najlepiej — oświad- 
czył wieśniak, olśniony hojnością nieznajomego. 

I odszedł, zostawiając księdza san! na sam 
ze zbójem. 3 

Proboszcz bez żadnej obawy wstąpił do 
chaty. 

Przy niepewnem światełku lampy, widać by- 
ło nieruchome ciało cygana, spoczywające na po- 
słaniu z liści. 

Czarne, gęste włosy zasłaniały mu górną po- 
łowe twarzy ; reszta niknęła pod naciągionym wy- 
soko płaszczem. Widoczne były tylko ręce, leżą- 
ce na wierzchu i gotowe do pochwycenia ofiary. 

W ciemnicy tej ksiądz Jakób zaledwie rozró- 
żniał przedmioty. 

łinaldo wskazał mu łoże. 

— Oto ten nieszczęśliwy, księże dobrodzieju. 

Jakób Szablisty ukląkł i pochylił się nad le- 
żącym, zapytując silnym głosem: 

— Czy słyszysznnie, mój bracie? 

W tejże chwili z błyskawiczną szybkością, 
cygan pochwycił księdza za gardło, a Rinaldo 
rzucił się nań z tyłu. 

Zbój, korzystając z zupełnej bezwładności 
rapadniętego, zarzucił nań sznur mocny w ro- 
dzaju lasso, i podczas, gdy Ben Joel ściskał mu 
gardło jakby żelaznemi kleszczami, skrępował 
silnie ręce 1 nogi proboszcza. 

Gwałtowne miotania się, wywołane chęcią o- 
brony, wstrząsały co kilka chwil tymi trzema 
ludźmi, jakby w jeden silny węzeł splątanymi, 
cygan jednak nie puszczał ofiary, a Rinaldo w 
związywaniu jej nie ustawał. 

Ruchy skrępowanego stawały się coraz sła- 
bsze i wolniejsze; gałki oczów, krwią nabiegłe, 
zdawały się wychodzić mu z głowy, a krtań, zbyt 
długo uciskana, przestała już chwytać i przepu- 
szczać powietrze. 

Wówczas dopiero Rinaldo zakneblował mu 
silnie usta. 

Walka nie trwała dłużej nad minutę. 

Ksiądz uległ. 

Ben Joel i Rinaldo rzucili go na łoże. Już 
go się wcale obawiać nie potrzebowali. 

— Teraz zajmiemy się tamtym — rozkazał 
Rinaldo. 

Wyszlli obaj. 

Wieśniak powracał właśnie do chaty. 

Z tym mieli znacznie mniej kłopotu. Był to 
zresztą starzec, bronić się nie zdolny. Rinaldo, 
nic nie mówiąc, zarzucił mu swój płaszcz na gło- 
wę, przewrócił go na ziemię i wcisnął mu w usta 
knebel; jednocześnie Ben Joel związał mu ręce 
i nogi. 

Zaniesiono następnie starca do szopy i poło- 
żono na słomie tuż przy koniu Rinalda. 

— Nie potrzebujesz niczego obawiać się — 
szepnął mu ten ostatni do ucha, odchodząc. Śpij 
sobie spokojnie do jutra. 

Pozostawił w szopie wierzchowca, ztóry 
w tej chwili byłby mu tylko zawadą i rzekł do 
Ben Joela: 

— Pole oczyszczone, a teraz — żywo do ple- 
banii! 


V 


Najgłębszy spokój panował dukoła Saint-Ser- 
nin. W samej wiosce wszystko również spoczywa- 
ło w śnie i milczeniu. W żadnem oknie światło 
nie płonęło, a żei na chmurnem niebie nie świe- 
ciły ani gwiazdy, ani księżyc, trzeba więc było 
dobrze znać miejscowość, aby nie zbłądzić wśród 
ciemności. - 

Ben Joel służył towarzyszowi swemu za 
przewodnika. 

Dostali się obaj na nie bez trudności na plac 
przed kościółkiem, nie spotkawszy żywej duszy na 
drodze. Kilkadziesiąt kroków zaledwie dzieliło 
ich od plebanii. 

Przed wykonaniem zamachu, który w ich 
przekonaniu miał już być ostatnim i wieńczącym 
całe dzieło, zbóje odbyli małą naradę. 

Dwiema drogami mogli byli dostać się do 
mieszkania księdza: przez drzwi i przez okno. 

rzwi były silne, z podwójnych desek 
dębowych i prawdopodobnie stawiłyby silny 
opór. Mogli byli w osteczności zapukać do tych 
drzwi, poczem otworzyłaby je gospodyni, z któ- 
rą łatwoby im przyszło załatwić się. 

Ale krzyki służącej zbudziłyby sąsiadów 1 
aprowadziłyby im na kark całą ludność wioski. 

Pozostawało okno. 

To okno Ren Joel znał dobrze. Tędy wła- 


śnie owego ranka wyszedł,a właściwie został wy- 
rzucony z gościny u proboszcza. 

„Przystęp do okna nie był trudny. Co więcej, 
wejście niem przedstawiało tę ważną korzyść, że 
wprowadzało ono od razu do sypialni księdza. 

— A więc oknem!— postanowił Rinaldo, gdy 
mu towarzysz okoliczności te przedłożył. 

— Potrzebne światło! — zauważył cygan. 

— Już o tem pomyślałem. 

— Masz latarkę 

„ — Nie, lecz mam krzesiwo; z chaty zaś wie- 
śniaka wziąłem trochę pakuł. Wystarczy nam to, 
zanim odszukamy lampę. 

— A więc dalej! Ja wejdę pierwszy. 

Podsunęli się pod sam mur plebanii. 

„. "Rinaldo od łał naówczas też samą przysługę, 
jakiej niedawno w tem miejscu zażądała Marota 
od Castillana. 

„  Nadstawił plecy, po których tamten wspiął 
się do okna. 

, Cygan, trzymajcy się muru, stanął w zagłę- 
bieniu framugi i całą siłą nacisnął ramę okna, 
która nacisku nie wytrzymała, gdyż osłabiło ją 
już niedawne pchnięcie potężnego księżowskiego 
ramienia. 

Okno otworzyło się na całą szerokość. 

W tejże chwili dał się słyszeć w pokoju ruch 
jakiś, którego cygan, zajęty swą robotą, nie zau- 
ważył. 

— Dalei — hop! — zawołał przyciszonym 
głosem, wyciągając rękę do Rinalda. 

Ben Joel był bardzo silny i sługa Lembrata 
bez øbawy sile jego zaufał. Chwycił jego rękę i 
szarpnięty silnie w górę, wsparł się stopami o 
mur. Następnie cygan wciągnął go obiema rę: 
kami do pokoju. 

— Do roboty! — rzekł Rinaldo, gdy tylko 
poczuł grunt stały pod stopami. i 

Podczas, gdy Ben Joel błądził po sypialni, 
szukając po omacku świecy, Rinaldo z przy 
pomocy krzesiwa pakuły. 

Po chwili znaleźli i rozpalili lampę, a gdy 
tylko płomień jej zabłysnął, rozejrzeli się instyn- 
ktownie dokoła siebie. i 

Firanki nad łóżkiem były zasunięte i lekki 
podmuch — zapewne wiatru, wpadającego przez 
OŁ okno, zdawał się nieznaczncie je poru- 
szać. 

Ben Joel wskazał towarzyszowi palcem szafę 
dębową. 

— Tam? — zapytał Rinaldo. 

— Tak. 

Ben Joel wziął lampę i skierował się w stro- 
nę łóżka. Rinaldo postępował zaraz za nim. 

Nagle obaj stanęli w miejscu, skamienieli z 
przerażenia. | l S da 

Firanki pôruszyły się żywiej i widoczne by- 
ło, że już tym razem nie od wiatru. 

Jednocześnie z głębi pokoju dał się słyszeć 
suchy trzask — trzask odwodzonego kurka od pi- 
stoletu. p 

Rinaldo stanął, zatrzymując Ben Joela i wy- 
ciągnął do połowy z pochwy sztylet. 

Z ręką na głowicy sztyletu, zatopił w łóżku 
wzrok przenikliwy — wzrok strzelca, badające- 
go oczyma krzak, w którym domyśla się ukrytej 
zwierzyny. 

Ale w pokoju 
głęboka. 

I jak myśliwy, omylony w przewidywaniach, 
Rinaldo szepnął pogardliwie: 

— Nic tam niema. 

W chwili, gdy zabierał się iść dalej, firan- 
ki przy łóżku rozsuneły się gwałtownie i wychyli- 
ła się z pomiędzy nich postać groźna. 

— | cóż panowie? — przemówiła ta postać — 
decydujcie się! Już od kwadransa obserwuję was, 
chcąc dowiedzieć się o celu waszych miłych 
odwiedzin! 

„Przy tych słowach zeskoczył z łoża Cyra- 
no, zupełnie ubrany, ze szpadą w jednej ręce, z 
pistoletem w drugiej i postąpił śmiało ku zbój- 
com. 

Nie mogąc wymówić ani jednego słowa gro- 
źby lub tłómaczenia, takim strachem śmiertel- 
nym przejęło ich to zjawisko, cofnęli się w prze- 
ciwny koniec pokoju. 

Jakóbie! Jakóbie! — zakrzyknął na cały 
głos Cyrano. 

Rinaldo i Ben Joel odzyskali w jednej chwi- 
li krew zimną. | 

— Nie wzywaj pan daremnie księdza pro- 
boszcza — odezwał się szydersko cygan — zaję: 
ty jest w tej chwili gdzieindziej. 

— A! — zawołał jednocześnie sługa hrabiego 
Rolanda — bardzo nam przyjemnie spotkać tu 
pana, panie Cyrano. 

I wydobywszy nieznacznie pistolet, zmierzył 
prosto w poetę i wystrzelił. 

Długa krwawa kresa wystąpiła na policzku 
Cyrana. 

Śmierć zajrzała mu w same oczy. 

Rzucił się w stronę okna, aby przeciąć ło- 
trom odwrót, a jednocześnie nie celując prawie, 
nacisnął cyngiel pistoletu. 

Straszny krzyk wściekłości, przytłumiony 
w tejże chwili głuchym jękiem, odpowiedział na 
huk jego wystrzału. , 

Jednocześnie rozległ się łoskot padającego na 
podłogę ciała. 

Zanim Cyrano mógł rozpoznać, który to 
z wrogów poległ od jego kuli, lampa została 
zrzucona na ziemię i zgasła. 

Szlachcic przybrał postawę obronną i czekał. 

„mroku nic się nie poruszało i najlżejszy 
głos nie wychodził z nikąd — prócz słabych we- 
stchnień, wydawanych przez rannego. 

— Poddaj się! — zawołał rozkazująco poeta. 

Szmer oddalających się szybko kroków był 
odpowiedzią na to pytanie. 

Kroki te zmierzały w stronę drzwi. 

Cyrano uderzył kilkakrotnie z całej siły nogą 
w poałogę. 

Głos jakiś odpowiedział mu z dołu, a za 
chwilę później drzwi otworzyły się i stanął w 
progu Castillan z lampą w ręce. 


zapanowała napowrót cisza 


Ciąg dalszy nastąpi. 
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K DZIAŁ GOSPODARCZY, ) 


Jak głęboko powinniśmy 
orać? 


Na pytanie to, mające w 
praktyce gospodarskiej wiel- 
kie znaczenie, można dać 
odpowiedź bardzo łatwo: 
Należy orać tak głęboko, 
jak głęboko sięgają korzenie 
naszych roślin uprawnych. 
Ale do głębokości tej nie 
zawsze i nie wszędzie dojść 
można. Największa ilość 
gosppdarzy orze tylko 18 
do 20 em. głęboko — a jak 


głęboko sięgają korzenie? 
W ziemi bardzo głęboko 


spulchnionej, której używa- 
no dawniej do uprawy 
chmielu, znaleziono korze- 
nie pszenicy, sięgające pra- 
wie do metrowej głęboko- 
ści; korzenie marchwi i bu- 
raków pastewnych zagłębia 
ją się do 40 cm., lucerny i 
groszku leśnego do 3 me- 
trów. A więc tak głęboko, 
jakby. tego wymagały korze- 
nie, nie orzmy. Im głębiej 
„4 orze, tem lepiej, ale nie- 
tylko rośliny są tu miaro- 
dajnemi, lecz także stosunki 
gleby. Pługiem należy w 
pierwszym względzie obro- 
bić warstwę wierzchnią; bo 
im ona pulehniejszażi boga- 
tsza, tem lepiej rozwijają 
się rośliny. Wartość pługów 
nowszej konstrukcyi głó- 
wnie na tem polega, że mo- 
żna nimi przy tej samej sile 
pociągowej głębiej orać, a 
temsamem zwiększać gru- 
bość skiby. 

Przejście od skiby pły- 
tszej do głębszej musi je- 
dnakże odbywać się ostro- 
żnie. Gdybyśmy np. na ro- 
li, która poprzednio starym 
pługiem była tylko na 8 do 
10 cm. głęboko przeorywa- 
ną, chcieli od razu przejść 
do podwójnej głębokości, to 
wydobylibyśmy na wierzch 
warstwę surową, niezwie- 
trzałą i ubogą w pruchni- 
cę, a skiba urodzajna poszła- 
by w spód. Dlatego należy 
tylko zwolna głębiej sięgać. 

Jakież są korzyści głębszej 
orki? 

1. Powierzchnia roli po- 
większa się, a powietrze sty- 
ka się ściślej i głębiej z 
cząstkami ziemi, przez co u- 
łatwia się wietrzenie i wy- 
twarzanie materyałów po- 
karmowych. 

2. Głęboka skiba chroni 
od zbytniego wysechania 
warstwy dolnej, gdyż głe- 
boko  spulchniona ziemia 
może objąć większy zapas 
wody. 

3. Wzrost korzeni roślin- 
nych jest silniejszy wskutek 
czego powiększa się także 
masa substancyi organi- 
cznej. Odnosi się to szcze- 
gólnie do lucerny, koniczy” 
ny czerwonej i esparcety. 

4. Wyniszczenie chwastów 
bywa dokładniejsze. 

Oprócz odpowiedniego na- 
wożenia należałoby obrabia- 
niu naszych pól poświęcić 
większą uwagę. Każdy go- 
spodarz powinien swą rolę 
zorać juź w jesieni i tylko 
wtedy może ją pogłębić, a 
nie na wiosnę. Słusznie mó- 
wi stare przysłowie ''mróz 
jest najlepszym  oraczem, 
gdyż powietrze, mróz i o- 
pady atmosferyczne dziel- 
nie się przyczyniają do 
przerobienia surowej skiby. 
Mróz kruszy ziemię i przy- 
śpiesza wietrzenie, więc na 
wiosnę może uprawa pod 
zasiew ` rychlej} nastąpić. 
Wreszcie zorana w jesieni 
rola przyjmuje przez zimę 
wiecej wilgoci, która teżi 
głebiej wsiąka. 

A jak czesto powinno się 
orać? Cięższej glebie wycho- 
dzi częstsze obrabianie 
zawsze na korzyść, przeci- 
wnie, piaszczystej gleby nie 
powinno się obrabiać czę- 
ściej. niż tego potrzeba wy- 
maga, tj. zniszczyć chwasty 
i do wiosennego  zasiewu 
przysposobić; przez czę- 
stsze bowiem  obrabianie 
traci ta gleba i tak niewiel- 
ką swoją spójność. Ale 
ciężkiej gleby nie należy tak 
długo i tak często orać, aż 
zostanie sproszkowaną, gdyż 
zamuliłaby się łatwo po sil- 
niejszym deszczu, i utraci- 
łaby swą pulchność. Jak 
wiadomo, lubią liczne od- 


miany zbóż i rośliny strą- 
kowe ziemię miernie grud- 
kowatą, podczas kiedy bu- 
raki i rzepak udają się 
lepiej w ziemi dobrze spul- 
chnionej. 


Wyciekanie mleka. 


Wytworzone i wydzielone 
w wymieniu mleko zbiera 
się w przewodach mle- 
cznych i znajdujących się 
pod  sutkami zbiornikach 
mlecznych i rozdyma je. 
Każdy przewód sutkowy 
jest wyścielony błoną śluzo* 
wą, która tworzy przy uj- 
ściu sutki około centymetra 
długie, wchodzące w siebie 
podłużne fałdy, a błona po- 
między niemi pokryta jest 
drobnemi rząskami. Za po- 
mocą tych fałd i rzęs, ja- 
koteż za pomocą licznych, 
kolistych włókien mięsnych 
okalających otwór sutkowy, 


bywa tenże zamykany, 
wskutek czego nie może 
mleko wyciekać _ nawet 


wtenczas, gdy zbiornik jest 
całkowicie napełniony. Je- 
żeli zaś ten aparat zamyka- 
jący z jakiegokolwiek po- 
wodu tak osłabionym zo: 
stanie, że nie może  po- 
wstrzymać mleka, nagroma- 
dzonego w zbiorniku od wy- 
ciekania, natenczas wy- 
wpływa ono ustawicznie 
kropla po kropli. Stan ten 
nazywamy wyciekaniem 
mleka. 


Wyciekanie mleka kropla- 
mi powoduje częstokroć na- 
ciskanie przez uda, gdy 
zwierzęta leżą na bokach- z 
wyciągniętemi nogami, ce- 
lem wypoczynku. ŹZwołlna 
postępujące wypróżnienie 
napełnionego mlekiem wy- 
mienia następuje także 
wtenczas z takich sutek, 
których dolne końce są 
okryte brodawkami, ponie- 
waż brodawki znachodzące 
się koło otworu przeszka- 
dzają mięśniowemu zwiera- 
ċzowi przez ściągnięcie się, 
zamknąć otwór należycie. 

Jeżeli wyciekanie mleka 
jest skutkiem wrodzonej 
słabości.. mięśni, otaczają- 
cych otwór,czyli aparatu za- 
mykającego, to nigdy sztu- 
cznymi środkami nie uda się 
doprowadzić do zamykania 
cierpiących części, ponie- 
waż -cierpienie zdaje się po- 
chodzić nie tyle z niedosta- 
tecznej energii obecnych 
włókien mięsnych, ile ra: 
czej z małego rozwoju war- 
stwy mięśniowej; ażeby tę 
powiększyć, na to nie posia- 
damy dotąd żadnego śro- 
dka. 


Jeżeli stan ten niepomyśl- 
ny jest skutkiem starości 
albo ogólnego osłabienia, 
spowodowanego czy to cho- 
robą, czy też niedostate- 
cznem odżywianiem, naten- 
czas można przez wzmo- 
cnienie ciała w ogólności 
przez użycie środków miej- 
senwo działających, to zło 
zwalczyć i usunąć całkowi- 
cie. 


Jeżeli powodem wycieka- 
nia mleka są małe broda- 
wki, natenczas mozna łatwo 
przez usunięcie tych, które 
stoją na przeszkodzie zamy- 
kaniu zwieracza wyleczenia 
dokonać. 


Ażeby utracie mleka zapo- 
biedz, a równocześnie osie- 
gnąć wzmocnienie aparatu 
zamykającego sutki, należy 
zastosować kollodium, któ- 
rem powleka się po każdo: 
razowem wydojeniu dolne 
i boczne partye sutek. Kol- 
lodium wyparowuje, poczem 
pozostaje cienka, mocno 
przylegająca błonka, która 
podczas wysechania, łago- 
dnie powleczone części ścią: 
ga. Częstokroć potrzeba ta- 
kich kilka błonek, aby cel 
osięgnąć, ale wtedy zawsze 
na to baczyć trzeba, ażeby 
pierwsza błonka zaschła, za- 
nim się drugą warstwę kol- 
lodium nałoży. Przed udo- 
jem usuwa się oczywiście 
błonkę, która otwór sutki 
zamyka. 


Hodowanie starych krów. 


Czesto znajdujemy w ró- 
żnych stajniach krowy, 
które 10, 12 i więcej lat li- 
czą. Trzymanie tak starych 
krów jest nieracyonalne, a 
to z następujących przy- 
czyn: i 


1. niebezpieczeństwo, że 
krowy zachorują na tuber- 
kułę, te rozpowszechnioną 
i niebezpieczną chorobę, 
wzrasta, im starsze krowy. 
Zaraza płucna jest chorobą, 
która przez wspólne pożycie 
bydła sie rozszerza. Cieleęta 
rodzą się prawie wszystkie 


zdrowe, chociaż pochodzą 
od rodziców zarażonych. 


Choroba zjawia się dopiero 
później, a mianowicie przez 
pokarm zarażony,  jakoto 
przez mleko surowe krów 
zarażonych, przez zarazki, 
luk zanieczyszczoną wodę, 
albo przez wdychanie nie- 
czystego, zarazkami napeł- 
nionego powietrza. [m star: 
sze cielęta lub krowy, tem 
większe niebezpieczeństwo 
zarazy. Skutek jest ten, że 
im starsze krowy, tem wię: 
ksza stopa procentowa za- 
razy. 

2. Stare krowy trudniej 
wykarmić, aniżeli młode i 
aby takowe wytuczyć, po- 
trzeba więcej strawy niż do 
wytuczenia młodego bydła. 

3. Cena uzyskana przy 
sprzedaży, jest mniejsza. 
Im starsze zwierzę, tem 
mniej wartościowe mięso i 
dlatego rzeźnik płaci za sta- 
re krowy mniej, niżeli za 
młode. 

4. Wydajność mleka ni- 
knie ze starością hydła, a 
mianowicie mleko traci na 
tłuszczu. tym najważniej- 
szym składniku. 

5. Jakość mleka staje się 
lichą. Mleko starych krów 
nie jest tak smaczne, jak 
od młodych, tak samo wy- 
rabiane z niego masło. 

Z tych pięciu wymienio- 
nych przyczyn wyniwa, że 
nie jest racyonalnie długo 
krowy trzymać i okazuje 
się potrzeba krowy, które 
są mniej wydatnemi podtu- 
czyć i rzeźnikowi sprzedać. 
Zalecić można trzymanie 
krów do 8 lat. W ostatnim 
roku karmi się je, a gdy 
tracą mleko, sprzedaje się 
je na mięso. Wyjątek może 
stanowić krowa, która ro 
dzi zdrowe cieleta, zdatne 
do chowu. O taką krowę 
byłaby szkoda i trzyma się 
ją tak długo, dokąd zdrowe 
cielęta rodzi. 


Krótka sieczka przyczy= 
ną kolek u koni. 

Przy karmieniu koni za 
krótką sieczką występują u 
tychże niekiedy kolki z po- 
wodu zatkania; jeżeli bo- 
wiem sieczka ze ‘słomy i 
siana jest zbyt” drobną, to 
obawiać się należy, że bywa 
połykaną za prędko, bez do- 
statecznego pogryzienia i 
naślinienia, a więc bez na- 
leżytego przygotowania do 
staje się do przewodu po- 
karmowego, gdzie w jelicie 
grubem zatrzymuje się, ja- 
ko masa pilśniowata. Konie 
ukazują wtedy przy dobrym 
apetycie chwiejny chód i 
wypróżniają się często, ale 
mało, co tłomaczy się tem, 
że w jelicie grubem utwo- 
rzyła się bryła odchodu, 
ponad którą jeszcze miazga 
przechodzi. wolna wywie- 
ra ona na ściany ciśnienie 
coraz większe, co sprowa- 
dza nieczynność tej partyi 
jelit i zatkanie z szkodli- 
wemi następstwami. W sła- 
bości tej nietylko wewnę- 
trzne leki trzeba zadawać, 
ale potrzeba także przez je- 
lito odchodowe tę zbitą ma- 
sę ostrożnie palcami roz- 
gniatać, co wykonać może 
tylko dobry weterynarz. 
Rozumie się, że przyczynę 
choroby trzeba usunąć, a 
więc nie dawać koniom sie- 
czki krótkiej. 

s 
Rady gospodarcze. 

— Dzikie wino, — które 
stanowi nieoceniony mate- 
ryał do ocieniania altan, 
balkonów, sztachetów itp. 
daje się bardzo łatwo roz- 
mnażać przez sadzonki. W 
tym celu ucina się na wio- 
sne zeszłoroczne pędy, 
mniej wiecej grubości ołó- 
wka z trzema lub czterema 
oczkami tuż pod węzłem i 
sadzi je na grzędę cienistą, 
dobrze spulchnioną, gdzie 
się wkrótce dobrze zakorze- 
niają i zaczynają puszczać 
pędy. W jesieni lub na 
przyszłą wiosnę można. je 
przesadzić na miejsce prze- 


znaczenia. Można sadzonki 


GAZETA POLSKA, 


takie ucięte sadzić wprost 
tam, gdzie mają rosnąć, ale 
to nie dobrze, ponieważ mo- 
gą być łatwo potratowane 
lub przygłuszone chwasta- 
mi. 


Mąż żonie, 
Odetchnąłem po pogrzebie 
piersiami całemi, 


Bo ona ma spokój w niebie, 
a Ja tu na ziemi. 


BIESIADA LITERACKA 


pismo tygodniowe, ozdobnie ilustro- 
wane, wychodzące w Warszawie. 
kosztuje rocznie $6.00. Od nowego 
roku zaczęto w tem piśmie dru- 
kować nową powieść Henryka 
Sienkiewicza pod tytułem <Na 
Polu Chwały.” Jest to powieść 
historyczna z czasów wyprawy 
króla Jana III Sobieskiego pod 
Wiedeń. Oprócz tego są jeszcze 
inne powieści i artykuły. Jeden 


Ważne dla braci Polaków! 


$5 — 7 kosztuje szybki i bar- 
dzo wygodny odjazd do starego 
kraju przy nadzwyczaj lekkiej 
nienatężającej nawet 3—4 godzin- 
nej pracy dziennej. Odjazd do 
Hamburga. Bremy i wszystkich 
najlepszych portów eo drugi dzień. 
Każdego oczekujemy na dypie w 
Nowym Vorku!. NOCLEG w na- 
szym własnym domu, odprowa- 
dzenie na okręt i odstawienie tam 
rzeczy WSZYSTKO BEZPŁA- 
TNIE! Zważcie na cenę. a pic- 
niądz zaoszczędzony. Pilnie czy- 
tnjcie nasz adres i piszcie po in- 
formacye, które każdy odwrtni 
pocztą dostaje. 

International Shipping Office 
Š Clinton ut. — 117 Went St. New York. 1 


NOWY WYNALAZEK 


Na wzmocnienie i 
trzymanie włosów: 
Tysiące łysych ludzi dostały 
piękne włosy. Wstrzymuje 
wypadanie włosów z głowy 
w krótkim czasie. W miejsce stnrych 
porastają nowe nador barwne włosy. 
Laboratorya: 313 Bedford Avo. 


numer obejmuje 24 stronie roz- 
miaru 14x10 cali. Adres: Biesiada 
Literacka, Zgoda 7, Warszawa 
Rus. Poland. 


Pa szczegóły piszcie pod adresem: 


Prof. J. M. Brundza, 
Sta. W. Box 106, Brooklyn N. Y. 


Zawarliśmy z firmą bawarską umowę, na mocy której 
możemy dostarczyć naszym abonentom 


„„STEREOSKÓP,,. 


wraz z 24 widokami stereoskoptonowemi- 
e: 4 LOWE MĘKĘ PANSKĄ, po- 
ług odgrywanej w Oberammergnu w Ba- 
waryi. Stereoskop ten, którego rycinę tu- 
taj podajemy, wraz z 24 widokami, ofia- 
rujemy każdemu, z abonentów, jeżeli za- 
płaci za "Gazetę Polską” abonament z gó- 
ry za rok $2.00 i dołączy na stereoskop 
$1.00, co razem uczyni $3.00. 

Sam stereoskop z 24 widokami bez ga- 
zeta kosztuje 82.00. Stereoskop ten wy- 
syłamy ekspresem i przesyłkę sami opła- 
camy. Te 24 obrazki przedstawiają przebieg 
życia Jezusa Chrystusa od narodzenia aż 
do wniebowstąpienia. 

Te widoki tem się 
odznaczają od innych, 
że patrząc na nie przez 
stereoskop, osoby w 
nim przedstawiają się 
jakoby żywe, w na- 
turulnem od siebie od- 
daleniu i naturalnej 
wielkości. 

W innych miastach 
gorsze widoki sprze- 
dają po 10e do 20 contów sztuka, a ste- 
reoskopy od $1.50 do $5.00. Czytelnicy 
nasi mogą nabyć ten stereoskop jako pre- 
mię do gazety za dopłatą jednego dolara 
do abonamentu za "Gazetę Polską” co 
razem (gazeta i stereoskop z 24 widokami) 
uczyni trzy dolary. 


W. DYNIEWICZ, 
wydawca "Gazety Polskiej“ 
532 Noble st., Chicag Ill. 


"ROBORANS” 


GDY ŻOŁĄDEK W NIEDYSPOZYCYI, 


plszc.e zaraz do nas. Wyrabiamy lekarstwo, które lec zy: Ibyspepsyę, ka- 
tar żołądka, chorobę wątroby, febrę, kolki, utratę apetytu, i wsze - 
kie choroby powstałe z niedyspozycył żołądka. Tego lekarstwa nie do- 
staniecie w aptece, tylko u nas. Jedna butelka kosztuje $1.25, ð butel- 
ki $3.00. Przesyłkę sam! opłacamy. Przyślijcie przekaz pocztowy (money 
order) do 

The Roborans Medicine Co. 806 Milwankee Ave., Chicago, Ill. 


BACZNOŚĆ, CHORZY! | 
Niniejszem zawiadamiam oo, BW 


chorych, że zawiązałem stosunki z najlepszym doktorami tak pol- 
skimi jak i z innej narodowości. Doktorzy ci są specygliści w wszo|- 
kich chorobach. [Dobrze znanym jest ten fakt, że jeden doktór jest 
specyalistą w jednej chorobie drug’ w innej chorobie. Jeżeli jesteś 
chorym na jaką bądź chorobę, napisz nam podając nam jak najści- 
ślejsze szczegóły swojej choroby a oddamy twoją sprawę specyalne- 
mu doktorowi, który jest najbieglejszy wyjątkowo w takiej chorobie 
a podług jego recepty zpreparujemy wam medycynę, która was w 
jaknajkrótszym czasie wyleczy 


Doktorzy moł leczą wszelkie choroby. 


Choroby sekretne, zastarzałe, leczone przez innych doktorów 
bezskutecznie, są moją specyalnością, gdyż przez wyleczenie takich 
chorób chcę zdobyć sobię sławę i imię. Nie zwlekaj, przekonaj się, 
a będziesz dziękował Bogu, że udałeś się do mnie po poradę. 


Adresować należy: 


THE KUFLEWSKI PHARYACY 
[336 W. 22 Street, CHICAGO, ILL. 
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Zupełnie Bezpłatnie 


OFIARUJE SWOJĄ PORADĘ I ZBADANIE 
CHOROBY CIERPIĄCYM, JEDEN ZE SŁYN- 
NYCH I NAJBARDZIEJ ZNANYCH LE- 


SPEGYALISTA w EE chronicznych | zasta- 
DR. BADGER, 


rzałych chorób, ———="==c— 
z Toledo, 0., który w czasie swej przeszło trzy- 
: dziestoletniej praktyk! lekarskiej, wyleczył tyslące 
chorych, którzy zostali uznani za niewyleczalnych przez innych lekarzy 
I szpitale. On leczy Mężczyzn, Niewtasty,l Dzieci z jak najlepszemi skut- 
kami. On udziela najlepszej pomocy, jak o tem świadczą tysiączne dzię- 
ki od osób które on wyleczył. 


PISZCIE DO NIEGO nie zwlekając, jeżeli cierpicie na ja- 


nananana Kąkolwiek chorobę i podajcie swój 
wiek, a on natychmiast da Wam znać czy można Was wyleczyć lub nie 
Załączcie 2-centowy znaczek do listu I adresujclie: 


Dr. L. A. BADGER, 1019 Madison Ave., Toledo, Ohio. 


stusa, napisane przez jenerała amerykańskiego Lew. Wal- $ 
lace'go, ozdobione 120 ilustracyami czyli obrazkami. Dzie- ; 
ło to jest ozdobnie oprawne w płótno z kolorowymi i zło- £ 

conymi wyciskami na okładce. $ 
, BEN-HUR należy niezaprzeczenie do najwspanialszych £ } 
i najpoczytniejszych utworów literackich. 


Dzieło to ukazało się we wszystkich nieomal językach i 
rozeszło się w setkach tysięcy egzemplarzy. Zawdzięcza ono ; 
powodzenie swoje popularnej treści religijno-historycznej i $ 
świetnemu pióru autora, jen. Lew. Wallace. Autor powie- $ 
ści zwiedził l adi święte miejsca w Palestynie, tak dro- 3 
gie każdemu chrześcijaninowi, 1 pod wrażeniem, jakie na $ 
nim wywarły, Bi dzieło, którem zachwyca cały Świat. Í 
Sława, jakiej znakomita ta praca zażywa, jest zupełnie za- $ 
służona, — tchnął w nią bowiem autor całą swą duszę, pra- $ 
wdziwie chrześcijańską. To też wpływ jej jest zacny, szla- Í 
chetny. W powieści tej rozwija autor szczytne myśli, przed- 
stawia panujące ówczesne stosunki, pragnienia i nadzieje 
Żydów, tłómaczy przez usta Baltazara, jakim ów zapowie- 
dziany Mesyasz będzie, w przeciwieństwie do urojeń żydow- | 


w. 


Pi w A AE WA b a 


skich, nauczycielski żywot Zbawiciela, entuzyazm Żydów, o- i 
puszozenie Mistrza i męczeńską ómierć Jego. Wszystko to ł 
przedstawia w barwnych kolorach, a obrazy w powieści za- i 
chodzące, mianowicie boska postać Chrystusa, na zawsze po- $ 
zostają w pamięci i sercu. i 

Dzieło to ukazało się już poprzednio w tłomaczenu ł 
R? lecz przedstawia pod względem języka wiele nie- ł 
omagań. Zdarza się wprawdzie rzadko, aby dzieła tłoma- ? 
czone, pisane były tak pięknym językiem, jak prace orygi- | 
nalne, — tłomacz bowiem, cheąc oddać ducha, który da się 
wyrazić tylko w pewnych zwrotach, będących cechą danego 
języka, ma często do zwalczenia niezwykłe trudności. 


Cena egzemplarza $2.00. 


Wydnje się także na premię Gazety Polsklej, za dopłatą Jednego : 


Jest to opowiadanie historyczne z czasów Jezusa Chry- i i 
; 

dolara I 10 centów na przesyłkę. $ 

$ 


W. DYNIEWICZ, 532 Noble Street, CHICAGO, ILL. 


aeaee 
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Szkółka najrozmaitszych drzew. 


olenlodajnych, owocowych i krzewów od roku 1889, na 30 akrach w gra- 
nicach miasta Chicago, przy Diversey I North G60th ave”s. Dla piszą- 
oych llety office: 533 Noble st. "Telefon Monroe 1256. 


Rodzaj i ceny drzew są następujące: 


CIENIODAJNE. 


BRZOSTY ad 560 centów do % dolarów 
BRZOZY pot5 ™ 
BŁAWATY od 6 dolarów do 0 “ 
GŁÓW SZK ARŁATNY od 1 dol. do 10 u 
JAKZĘSIK PŁACZACE po 4d a 
JESION BIAŁY od 16 contów do 5 
JKSION CZARNY od %5 * do 10 
KANZTAM od 75 " do 1 
KLONY od « do 50 
LIPY o4 35 " dols 
NORWY po B 
NIEBODRZEW od 16 * do iQ 
ORZECH CZARNY od 26 cen. da 4 
TOPOLE BOZMAITE od 252 do 3 
WIERZBY PŁACZĄCE od 1dol.da 4 


KRZEWY. 


RZY od 60 centów do 15 dolarów 
BOŻE DRZEWKA po 60 centów. 


ou” 


JAŃMIN 
KALINA 
LUNICEBA 
RÓŻE 
TAWUŁY 
WINO DZIKIE 
BIJONY 


po 50 centów 
do 1 dolara. 
do380 “ 


do 75 centów. 
da 4 * 


OWOCOWE. 


od $1.25 do 
od 76 cantów da 


GRUSZE 
JABŁONIE 
MORELE 
LIWY 
WIŚNIE 
AUHREST 
MALINY 
PORZECZKI 
SMRODYNY 
TRUSKAWKI 


5 dolarów 
« 


od ;6 U 
od 50 
tusin 25 
ods * LU 
od wo u “a 
ato sztuk “ 


a 
a 
od 75 a ŘĂ 
: a 
1 


“a 


Zwracam uwagę, 2e wszystkie wielkie drzewa przyjmują się weządzie, ponieważ są 
po cztery razy przeeadzanó, przeto mają dość drobnych korzeni. 

Niech nawet przybędą ci, którzy nie mają gdzie drzew sadzić, a zobaczyW -y wszystko 
będą mogli, chociaż nie teraz, to przy aposchności oznajmić swym znajog ym, że przez 
wiele lat pracy mógł do tej doskonałości szkółkę drzew doprowadzić. 


Władysław Dyniewicz. 


Fa N S 


Katalog wysyłamy na żądanie bez- 
płatnie. 


No. 25. Rozmlar 20x38, Najdoskonalszy 
1 najładniejszy samokolebacz, bardzo arty 
stycznie odrobiony, ornamentalnie wykoń- 
czony w jasnem dębowem drzewie (Golden 
Oak). Ma ono nadgłówek, z przyrządem 
wachlarzowym, w całym komplecie, 

Cena - - - - - $14.00 


No. 20. Rozmiar 20x38. Taki sam opla 
jak w nr. 25, tylko bez nagłówka i przy- 
rządu wachlarzowego. Pierwszej klasy sa- 
mokolebacz. Cena  - - $10.80 


No. 18. Rozmler 20x88, Bardzo mocny 
Iw najlepszym porządku samokolebacz, 
= (7 wykończony w “golden oak”. Jest to przed- 
=—=E WE miot bardzo pożądany dla tych kóre: 
= u chcą dobry samokolebacz. Cena £9.00 

Ño. 12. Rozmiar 20x38. Jesto to dobry 1 mocny samokolebacz, robiony pojedyń- 
czo, ale bardzo trwały. Wykończone w "Golden oak.” Cena - = $8.00 

Pieniądze przesyłać można przez Money Order lub w liście regi- 


strowanym do: The Pulaski Mdze. Co., 531 Noble street, Chicago, III. 


PRZYŚLIJCIE NAM DOLARA. 


JEDYNA POLSKA 


Maszyna dodrukowania 
Cena tylko $10.00 


zagwarantow: ja 
WARE NE IE ky edek GRE 
Jest ona tak allna I pojedyńcza w budo- 
wie, że nigdy się nie psuje. Do każdej 
maszyny dodajemy dokładne inatrukoye, 
w języku polskim jak się na nlej pracuje, 
Ma ona 84 liter stanowiących małe 1 du- 
że litery z polskiemi akcentami, oyfram, 


Ta maszyna nie jest sabawką. 


Możecie przysłać $1.00 zadatku, a resztę zapłacicie, gdy odbierzecte maszynkę 
Adresować należy: E 


Pulaski Mdse. Co.. 531 Noble st., Chicago, III. 


$ POLSKA ARDER, 77 Twe zy Z i 


Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych i zagranicznych. 
W aptece zawsze Polski Doktor udziela bezpłatnej porady 
na wszelkie choroby. 


|| OE 
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Przegląd Ie asy. 


"Emigrant Pols! pismo 
wychodzące w Bro ynie za- 
mieszcza na wstępn miejscu 
bardzo trafny artykuł 

Mówią nam. że nań polski 
jest w przededniu wiekich wy- 
padków dotyczących jelo wol- 
ności, a mówią nam o tem 
wszystkie partye nasze naro- 
dowe, począwszy od  najskraj- 
niejszych zachowawców | do naj- 
postępowszych liberałów. W dzi- 
siejszej chwili nawet międy-naro- 
dowcy pochodzenia polskiego, so- 
cyaliści, wierzą w to i prawią o 
tem, że Polska powstanie i bę- 
dzie wolną. Myśli te, przeczucia 


i pragnienie ziszczenia ich po- 
kazują najwyraźniej, że naród 
nasz miał już niewoli do syta, 


że naród nasz wyrobił się poli- 
tycznie i moralnie do takiego 
stopnia, iż chce, aby mu wolno 
było swe myśli wypowiadać do- 
bitnie, jawnie, wychowywać do- 
brze dalsze swe pokolenia w 
duchu polskim narodowym bez 
żadnych przeszkód, i rządzić się 
sarhemu ekonomicznie i społecz- 
nie. Twierdzenia różnych pesy- 
mistów, jakoby naród polski w 
większej części nie był Świado- 
mym, że jest odrębną rasą z od- 
miennemi od innych narodów 
zdolnościami, jakby na przykład 
lud wiejski u nas nie czuł do- 
statecznie potrzeby wolności Pol- 
Ski, są wstecznemi, gdyby ktoś 
chciał użyć nazwy łagodnej. 
Lud polski wiejski czuł wszę- 


dzie i zawsze, że więcej mu 
żółci przybyło od czasu, jak 
obcoplemieńcy mu dokuczają i 


poniewierają fo. Bolało coś w 
duszy chłopa polskiego i miesz- 
czanina. gdy go znieważył lub 
wychłostał szlachcic polski, lecz 
niezmiernie więcej boli ich, gdy 
komisarz pruski lub rewirowy 
moskiewski traktują ich poni- 
żej psów, wyzyskują i maltre- 
tują. Szlachta była niedobrą i 
zawiniła najprzód przeciw chło- 
pom. Szlachta mieniąc się być 
jedynym uprzewilejowanym do 
rzadów w Polsce stanem, za- 
przepaściła niezależność Polski, 
to znaczy: swoją mieszczan 'i 
chłopów. 

Po upadku Polski masy ludo- 
poczęły myśleć i rozumować 
kiedy panowie nie umieli u- 
trzymać kraju w niepodległości i 
sami się jej wyrzekli, trzeba się 
wziąć do odzyskania swobód 
narodu, nie bacząc na resztę. 
Lud zaczął wydawać coraz to 
większych szermierzy i myśli- 
cieli, a reszta szlachty tej, która 
brała udział w ruchu narodo- 
wym, składała się z tych tylko, 
którzy chcieli i pragnęli napra- 
wić. co ich ojcowie zepsuli. Po- 
nieważ ruch wolnościowy zapo- 
czął się od ludu pod władzą 
Kościuszki, szlachta, która sku- 
tecznie udział w nim brala, 
składała się z ludzi, nieuważa- 
jących lud więcej za poddanych, 
otwarcie zwiących się demo- 
kratami. 

Wszystkie powstania polskie 
były kierowanemi z łona towa- 
rzystw i rządów nawskroś demo- 
kratycznych. Dziś już różnice 
w narodzie między szlachtą a 
ludem są tylko  pobocznemi, 
gdyż wspólna niewola i krzyw- 
dy przez ciemięzców zadawane 
złączyły stany do wspólnej obro- 
ny. Ze to wspólne działanie i lu- 
du i szlachty okazało się błogiem 
i skutecznem, dowód mamy w 
tem, że po przeszło stu latach 
boleśnych doświadczeń naród 
nasz jest przyczyną większej 
czujności wrogów naszych, niź 
kiedykolwiek przedtem. Moskal i 
Niemiec nie mogą sobie wytłó- 
maczyć niespożytej siły żywot- 
nej narodu polskiego, wiedzą 
tylko, że próbowali daremnie 
przez sto lat z górą więzić ideę, 
której potęgi nie znali przy roz- 
biorze Polski. 

Lecz dola nasza jest twardą 
i los dla nas nieubłaganym. Za- 
ledwie naród złączył się w je- 
dno ogniwo, a jedno stronnictwo 
nauczyło się dla dobra ojczyzny, 
jak szukać punktów oparcia, 
na którychby się zgodzić umiało 
z innem stronnictwem, już zna- 
lazły się osobniki, ludzie których 
jedynym talentem jest wieczny 
niepokój i chęć burzenia. 

Szczęściem, że jest ich mało i 
idee, które propagują, są nieja- 
snemi, bo ogromna większość 
narodu nie daje im posłuchu; a 
jeśli narodowi cierpliwości za- 
braknie, wyjdą niedobrowolnie -i 
nie z pyszna tam dotąd, zkąd 
swe niepraktyczne nowinki po- 
brali. 


Zaledwie dziś wobec wojny na 
dalekim wschodzie naród skupił 
się w oczekiwaniu i całą uwagę 
wytężył, aby być ostrożnym i 
nie przedsiębrać nic przedwcze- 
snego a tylko czuwać i być goto- 
wym. Już znalazło się stronnic- 
two niewielkie, lecz krzykłiwe, 
które próbowało podburzyć masy 
ludowe, aby swym wypróbowa= 
nym przywódzcom nieposłuszne- 
mi się stały, aby doszło do krwa= 
wego powstania bez nadziei, w 
któremby rewolwer lub kosa 
mierzyć się mialy z armatami 
i strzelbami Mausera. 

Partya socyalistyczna w Polsce 
probowała zmusić tajny rząd na- 
rodowy, aby ujął się za obałamu 
conymi przez nią robotnikami w 
Królestwie Polskiem. Czuwający 
nad narodem ludzie zdolni, któ- 
rym naród nasz zaufał i pod któ- 
rych programem wytkniętym 
możliwem jest, że naród będzie 
jednolitym z czasem, nie dali się 
porwać fałszywie zrozumianej 
litości, ì nie pospieszyli z ogło- 
szeniem powstania w nieprzygo- 
towanym dostatecznie narodzie. 

Nastapiło oprzytomnienie oba- 
łamuconych, którzy się spostrze- 
gli, że nie czas jeszcze, a po roz- 
patrzeniu się spokojnem w przy= 
czynach klęski, poznają także, że 
podburzonymi byli nie przez 
czystych patryotów, tylko przez 
ludzi, którym chodziło o poparcie 
ruchu socyalistycznego w Rosyi 


kosztem kozłów ofiarnych — ro= | 


botników Polaków. 

Dziś partya  socyalistyczna 
nietylko dąsa się i rzuca kalu- 
mnie na rozumnych patryotów 
w kraju, ale i tu w Ameryce 
między Polakami wichrzy prze- 
ciwko ludziom dobrej woli, na- 
rzekając, że nie mogą nic się 
dowiedzić o Skarbie Narodowym 
Polskim, zapewne dla tego, aby 
razem z nimi i rządy zaborcze 
dowiedziały się, jak dalece na- 
ród przygotowany dzisiaj. 
(iniewają się-na Ligę Narodową 
i jej zimną rozwagę, a przytem 
tu w Ameryce obrzucają błotem 
tych, którzy ideę jej repre- 
zentują. - 

Radzimy przeto każdemu Po- 
lakowi na obczyźnie, aby nie 
słuchał bałamuctw i tylko radził 
się takich ludzi, o których wie, 
że chodzi im po pierwsze: o Zu- 
pełne zjednoczenie się narodu, po 
drugie: o bezwarunkową nie- 
podległość ojczyzny nceszej. 


Głos rosyjski o Niemcach 
w Rosyi. 


“Ruś”  petersburska, organ 
Suworina młodszego, znana na- 
szym czytelnikom ze swych 
artykułów sympatycznych o Pol- 
sce, rozprawia się w jednym z 
ostatnich numerów z ''Peters- 
burger Zeitnug”, głównym or- 
ganem niemców rosyjskich, któ- 
ry zarzucił pismu rosyjskiemu, 
że jednostronnie bierze w obronę 
polaków a zapomina o uciskanych 
w Rosyi niemcach. ‘“'Ruś” taką 
daje odprawę rzecznikowi niem- 


| ców rosyjskich: 


"Organ bałtyckiego junkier- 
stwa, tutejsza  ''Petersburger 
Zeitung”, wykazuje nam, że w 
artykułach naszych o polityce 
wewnętrznej zbyliśmy  miłcze- 
niem trzy kresowe narodowości: 
niemców,  łotyszów, i estów, 
cierpiących rzekomo w równej 
mierze skutkiem naszej polity= 
ki na kresach. Dziękujemy 
szanownemu organowi za jego 
uwagę o naszem zapomnieniu, 
atoli wypraszamy jego mentor- 
stwo. Gdybyśmy byli wymienili 
wszystkie narodowości, których 
prawa należałoby uszanować, to 
bezwątpienia nie bylibyśmy w 
spisie tym pomineli estów i ło- 
tyszów, którym Rosya, opierając 
się na ludzie rosyjskim i sła- 
wiańskim, powinna dać ochronę. 
Atoli pomiędzy niemcami a po- 
lakami, litwinami, gruzinami i 
ormianami, a także łotyszami i 
estami zachodzi ta różnica, że 
ostatnie narodowości żyją w 
krajach w skład imperyum ro- 
syjskiego wchodzących, które 
są ich historyczną własnością. 
Tam tylko można mówić o na- 
rodowości w pełnem znaczeniu 
wyrazu, która żyje na swej zie- 
mi rodzinnej, w swej ojczyźnie 
zwartą masą. A gdzie ta Strona 
rodzinna, ten ‘“‘Vaterland” u 
naszych niemców rosyjskich? 
Przecież stara bajka o przyna- 
leżności kraju nadbałtyckiego do 
niemczyzny poszła już w wiecz= 
ne zapomnienie! Prawda, żeśmy 
kraju nadbałtyckiego nie zrusz= 
czyli, lecz tylko oddali go ich 
właściwym panom, łotyszom i 


estom, jeżeli w  czemkolwiek 


GAZETA POLSKA- 


tem zgrzeszyliśmy, to tylko 
tem, żeśmy w tyszach i estach 
nie dojrzeli naszych  sojuszni= 
ków i żeśmy im szczerze nie 
podali ręki pomocnej. 

*"Czegoż w rzeczywistości 
chcą niemcy, występujący w la- 
mach ''St. Petersburger Ztę.''P 
W obu naszych stolicach istnie- 
ją gimnazya niemieckie, w któ- 
rych niemcy rosyjscy mogą wy- 
chowywać swe dzieci w nie- 
mieckich „Art und Site”, nie- 
wiele brak do tego, że w Moskwie 
białokamiennej wzniosą pomnik 
Bismarcka. Czy też ich, tak 
może jak polaków, wykłócza Się 
ze służby państwowej, lub nie 
pozwala kupować gruntów na 
Litwie jak katolikom? Czy mo» 
że nie marzą już o autonomii 
niemieckiej w krajach nadbał= 
tyckich, w koloniach w Kró- 
łestwie Polskiem, nad Wołgą i 
w Rosyi południowej według re- 
cepty ich wielkiego polityka że 
tam niemiecka ojczyzna gdzie 
język niemeigki rozbrzmiewa? 

Niechaj nasi bałtyccy junkrzy 
wyrzekną się raz na zawszetej 
nadzieł, że wśród nas odezwą 
się głosy za udzielaniem niem- 
com samorządu. Kwestyę tę wy= 
klucza zupełnie sąsiedztwo 
wielkiej Giiermanii z odnowioną 
twierdzą Średniowieznego rycerz 
stwa nemieckiego w Malborgu, 
z którego niedawno temu roz- 
brzmiewała wojenna pobudka 
germańska. 


SPOSOBY ZAPEWNIENIA DŁU- 
GIEGO ŻYCIA. 


Czasopismo „Qrand Magazin” 
rozsełało ankietę do czytelników 
swoich w sprawie sposobu zapew- 
nienia długiego życia i otrzymało 
cały szereg odpowiedzi od ludzi, 
którzy doczekali późnego wieku. 

Między innymi lord (iwydr, 
mający lat 95, pisze: Nie palić, 
ćwiczenia fizyczne na Świeżem 
powietrzu, umiarkowanie. 

Lord (irimthorpe, lat 88: Nie 
palić umiarkowanie w jedzeniu 


i piciu. 

Hr. Nelson, lat 82: Nie palić, 
wstrzemięźliwość, żadnych le- 
karstw. 

Sir W. Huggins, lat 81: Nie 
palić, mało mięsa, dyeta mle- 


czna. 

Sir W. L. Drinkwater, lat 92: 
Nie palić, ćwiczenia fizyczne na 
świeżem powietrzu, siedm godzin 
snu. 

Profesor Mayor, lat 81: Nie 
palić, ścisły wegetaryanizm, ża- 
dnych ćwiczeń fizycznych, żyje 
z 2 pensów 8 centów dziennie, 


wstaje o godzinie 4ej, wzrok 
ma jeszcze doskonały. 

Dr. Jerzy S. Keith, lat 86: 
Pali przy sposobności, pije od 


czasu do czasu wino, mało mię- 
sa lub ryby i dużo mleka. 

W. P. Frith, lat 86: Jada dwa 
razy dziennie, pali trzy cygara, 
pije łyżkę whisky, regularne 
ćwiczenia gimnastyczne. 

H. G. Davis, lat 82: Nie palić, 
trzykrotne pożywne jedzenie, re- 
gularne ćwiczenia fizyczne. 

Sir S. F. Haden, lat 86: Siedm 
godzin w łóżku, mało mięsa i 
mało wina. 


STEFAN GARCZYŃSKI. 

Pośród przyjaciół Mickiewicza, 
który ukochawszy kogo, oddawał 
mu się całą duszą, wybitne miejs- 
ce należy się poecie -żołnierzowi, 
Stefanowi Garczyńskiemu. Zył 
krótko, ale za to życie jego, właś- 
ciwie jego młodość była piękna, 
bo poświęcona Tej, co każdemu 
polakowi jest najdroższym skar- 
bem--Polsce. 

Urodzony w roku 1805 w Kos- 
mowie, w Kaliskiem, w najwcze- 
śniejszych latach swych odebrał 
staranne wychowanie rodziciel- 
skie i przebyć musiał nieszczę- 
ścia, jak śmierć ojca, a w parę lat 
później matki. Dziecięciem sie- 
dmioletniem widział legiony pol- 
skie, co w słynnym 1812 roku 
szły pod wodzą ks. Józefa Ponia- 
towskiego z pułkami napoleoński= 
mi na Moskwę i wspomnienia te 
zachował żywo w swej pamięci 
na zawsze. Nauki pobierał w Trze- 
mesznie i w Warszawie, a na uni- 
wersytet udał się do Berlina, idąc 
Śladem wszystkich pochodzących 
zWielkopolski Pod wpływem nauk 
filozoficznych niemieckiego fi- 
zofa Hegla popadł w wahania i 
niepokój wewnętrzny i aby się u- 
spokoić, udał się na południe do 
Włoch. Tam obudziło się w nim 
natchnienie poetyckie i począł pi- 
sać wiersze. Tu poznał się z Ada= 
mem Mickiewiczem i w częstych 
pogawędkach z Wieszczem o Panu 
Bogu, o Polsce uspokoił się zupeł- 
nie. 


Tymczasem naród w kraju, nie 
mogąc znieść prześladowania mo- 
skiewskiefo rządu, chwycił za 
broń i w całym Królestwie Pol- 
skiem rzucono się do walki. Od- 
głos walki z ciemięzcą, szczęk 
broni i wojenna, bojowa pobudka 
doleciały aż pod niebo italskie. 
Garczyński rzucił pióro, aby 
chwycić za oręż. Nie tracąc chwi- 
li przeleciał całą Szwajcaryę i Nie- 
mcy i stanął w Poznańskiem, 
gdzie szykował się właśnie od- 
dział polski. Schorowane, wyczer= 
pane, wątłe od młodości ciało zda 
wał się ogarniać jakiś duch, ja- 
kaś niezmożona siła wiewała weń 
moc, by znieść trudy wojenne. 
We dnie na warcie,w nocy w mar- 
szu, wśród ciągłych niewygód 
płynęły im chwile, ale jaśniały 
radością ich dusze, gdy po odnie- 
sionem nad wrogiem zwycięstwie 
na  pobojowisku zabrzmiewały 
wojenne pieśni, pełne siły i wia- 
ry, otuchy i nadziei. W Garczyń- 
skim ozwała się chętka poetycka: 
„Obozowa modlitwa”, „,,Spiew 
ochotników poznańskich idących 
na Litwę” i wiele innych pieśni 
przyjęły się we wojsku i często 
były śpiewane. Zamianowany 
wkrótce oficerem był adjutantem 
generała Umińskiego i przy nim 
pozostał do upadku powstania. 
Upadek walki, zawiedzenie na- 
dziei w niej pokładanych, odbiły 
się bardzo ujemnie na Garczyń- 
skim.Wrócił do rodziny w Poznań- 
skiem, ale niedługo tam przeby= 
wał, bo wkrótce rząd pruski 
wzbronił mu pobytu. Poczęto go 
prześladować, poeta zaś unikając 
więzień uciekł do Drezna, gdzie 
gorączkowo a szybko pracował 
nad ulubionym przez się poema- 
tem p. t: „Wacława dzieje”. 
Opowiada w nim o młodzieńcu, 
który stracił wiarę, przestał ko- 
chać Ojczyznę, nic nie miał dro- 
giego na ziemi, więc nie dziw, że 
skończył śmiercią samobójczą. 

Z wiosną roku 1833 zdrowie je- 
go się pogorszyło, więc też udał 
się na kuracę do południowej 
Francyi do Awinionu, dokąd ta- 
kże przyjechał Mickiewicz, by go 
pielęgnować, a który go aż do 
śmierci nie odstąpił. Ale straszna 
choroba, jaką są suchoty, zwycię- 
żyła i pielęgnacye kochanego dru- 
ha i wiedzę lekarzy, 20 września 
1833 roku skończył, do ostatnich 
chwil rozmawiając z Mickiewi= 
czem o swoich poezyach i o Pol- 
sce. 

Mickiewicz postawił drogiemu 
towarzyszowi w Awinionie po- 
mnik, a którym położył napis: 
„Vates, miles, exul” (wieszcz, 
żołnierz,  wygnaniec). Wy- 
gnańcem był, bo nie chciał Gar- 
czyński uledz przemocy wrogów i 
poddaniem się im rozbiór swojej 
Ojczyzny;potwierdzić; był żołnie= 
rzem, bo protestując przeciwko 
grabieży Polski, bił się o Jej wol- 
ność; był i wieszczem, bo w wier- 
szach swych wzywał do walki 
z nieprzyjaciółmi o tę Polskę, któ- 


ra była i będzie. 
Ojczyzna. 


Nowe ksiażki do nabożeństwa 


sprowadzone z Warszawy, 
(z cenzurą rosyjską.) 
ANIOŁ STRuZ, książka do 
nabożeństwa dla młodzieży 
w pięknej płóciennej opra- 
wie z wyzłacanemi tvtuli- 
kami i brzegami, rozmiar 
3x4 cale. Cena 
ANIOŁ STRÓŻ książsa do 
nabożeństwa dla młodzieży 
w pięknej skórkowej opra- 
wie, z wyzłacanemi tytuli- 
kami i brzegami, rozmiar 
3x4 cale. Cena 90c. 
BĄDŹ WOLA TWOJA książ- 
ka do nabożeństwa dla ko- 
biet i mężczyzn, w pięknej 
opruwie płóciennej z wyzła- 
canemi tytulikami i brze- 
gami, rozmiar 5x3%4 cali. 
Cena $1.60 


BĄDZ WOLA TWOJA książ- 
ka do nabożeństwa dla ko- 
biet i mężczyzn, w piękaej 
oprawie skórkowej z wyzła- 
canemi tytulikamm i brze- 


gami, rozmiar 5x34 cali, 
Cena $1,80 


BÓG MOJĄ MIŁOŚCIĄ, książ- 
do nabożeństwa, w pięknej 
płóciennej oprawie, z wyzła- 
canemi tytulikami i brze- 
gami, rozmiar 5x3 cali. 
Cena 31.60 
BÓG MOJĄ MIŁOŚCIĄ, książ- 
ka do nabożeństwa w pięknej 
skórkowej oprawie z wyzła- . 
canemi tytułikami i brze- 


15e. 


gami, rozmiar 5x3% cali. 
Cena $1,80 
FILOTEA, czyli Droga do 


życia pobożnego. Kśiążka 
do pobożnego rozmyślania 
dla  chrześcian - katolików, 
oprawna ozdobnie w płótno, 
z wyzłacanemi brzegami i 
tytulikami, rozmiar 5x84 


cali. Cena $1.10 
FILOTEA, czyli Droga. do 
życia pobożnego. Książka 


do pobożnego rozmyślania 


s 


dla chrześcian - katolików, 
oprawna ozdobnie w skórkę, 
z wyzłacanemi brzegami i 
tytulikami, rozmiar 5x84 
cale, Cena $1.30 
KSIĄŻKA KIESZONKOWA 
do nabożeństwa dla wszyst- 
kich stanów, w pięknej o- 
prawie płóciennej z wyzła- 
canemi tytulikami i brze- 
gami, rozmiar 4łx3 cale, 
Cena %0e. 
KSIAZKA KIESZONKOWA 
do nabożeństwa dla wszyst- 
kich stanów, w piękne o- 
prawie skórkowej, z wyzła- 
canemi tytulikami i brze- 


gami, rozmiar 4łx3 cale, 
Cena $1.10 

NIECH BĘDZIE POCH WA- 

LONY JEZU3  CHRY. 


STUS, książka do nabożeń- 
stwa w p ęknej oprawie płó- 
ciennej,z wyzłacanemi tytu- 
likami i brzegami, rozmiar 
4x3 cale. Cena $1.80 


NIECH BĘDZIE POCHWA- 
LONY JEZUS  CHRY- 
STUS, książka do nubożeń- 
stwa, w pięknej oprawie 
skórkowej, z wyzłacanemi 
tytulikami i brzegami, roz- 
miar 4X3 cale, Cena $1. 

OŁTARZYK CODZIENNY, 
książka do nahożeństwa, w 
pięknej oprawie płóciennej - 
z wyzłacanemi tytulikami 1 
brzegami, rozmiar 54x2 
cala, Cena 90c. 

OŁTARZYK CODZIENNY, 
książka do nabożeństwa, w 
pięknej oprawie skórkowej 
z wyzłacanemi tytulikami 
i brzegami, rozmiar 5X94 
cala, Cena 

O NAŚLADOWANIU JEZ. 
CHRYSTUSA, książka do 
rozmyślania dla chrześcian- 
katolików w pieknej płó- 
ciennej oprawie z wyzłaca- 
nemi tytulikami i czerwo- 
nemi brzegami, rozmiar 
43x33 cala, Cena * 

O NAŚLADOWANIU JEZ. 
CHRYSTUSA, książka do 
naśladowania dla chrześciun- 
katolików w pięknej skór- 
kowej oprawie, z wyzłaca- 
nemi tytulikami i czerwo- 
nemi brzegami, rozmiar 
44X3+ cala. Cena 80c, 

PANIE WYSŁUCHAJ MO- 
DLITWĘ MOJĄ, książka 
do nabożeństwa, w pieknej 
płóciennej oprawie z wy- 
złacanemi tytulikami i brze- 
gami rozmiar 4X3 cali, 

Cena 75e. 

PANIE WYSŁUCHAJ MO- 
DLIIWĘ MOJĄ, książka 
do nabożeństwa, w pięknej 
oprawie skórkowej % wyzła- 
canemi tytulikami i brze- 
gami, rozmiar 4X8 cale, 

Cena $2,25 

POD TWOJĄ OBRONĘ, ksią- 
żeczka do nabożeństwa dla 
dzieci, w ozdobnej płócien- 
nej oprawie z .wyzłacanymi 
tytulikami i brzegami, roz- 
miar 4X3 cale, Cena 

PODTWOJĄ OBRONĘ, ksią- 
żeczka do nabożeństwa dla 
dzieci, w ozdobnej skórko- 
wej oprawie, z wyzłacanemi 
tytulikami i brzegami, roz- 
miar 4x3 cale. Cena 90c, 

ZDROWAŚ MARYA, książ. 
ka do nabożeństwa dla mło- 
dzieży, w pięknej oprawie 
płóciennej, 7 wyzłacanemi 
tytulikami i brzegami, roz- 
miar 44X3 cale. Cena 1.00 

ZDROWAŚ MARYA, książka 
do nabożeństwa dla mło- 
dzieży, w pięknej skórko- 
wej oprawie z wyzłacanemi 
kan i brzegami, roz- 
miar 44x3 cale. „ Cena $1,30 

CICHA ŁZA CHRZEŚCIĄŃ- 
SKA, książka do nabożeń- 
stwa, w pięknej skórkowej 
oprawie. 4 wyzłacanemi ty- 
tulikami i czerwonemi brze- 
gami, rozmiar 5x3 cali, 

Cena $1,50 

CICHA ŁZA CHRZEŚCIAŃ. 
SKA, książka do nabożeń- 
stwa, w pięknej skórkowej 
oprawie z wyzłacanemi ty- 
tulikami i brzegami, roz- 
miar 5x34 cala. Cena $1.75 

W. Dyniewicz. 
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TANIEJ NIZ WSZĘDZIE! 


KTO ODJEŻDŻA DO KRAJUT 
Odjazd na szybkich parowcach pasa- 
żerskich, wprost do najbliższych miast 
galicyjskich, każdemu nledaleko od ro 
dzłnnej wioski lub miasteczka. 

Tylko przez nns znacznie niższe ceny! 


Do Jarosławia 828.95 
u Jasła "28.85 
« Kiakowa «27.10 
« Lwowa 29.15 
« Oświęcima 27.50 
“ podwołoczysk 30.05 
« Tarnopola 30.75 
“ Brodów 20.55 
« Qderberga 27.50 
“ Wiednia 25.35 


Piszcie na adres: 


1. HERZ. 
Bankier polski i notaryusz. 
2 Carlisle str. New York, N. Y. 
(18) 
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308, nigdy 
aprzed e 
Poklemy wani do hezpłatnej 
+gzaininacyi ten piękny zega- 
rek reką rzeźbiony I K. po- 
FA dnójnie malcowane ztoto, Hun- 
ting koperty, Lrzonkiem na- 
kręcany, z pieknym werkiem 
o drogich kamieniach 3 9g 
pn C. O. D. za Pet 
Hwarancja ma 20 lat, bre ok 
1łańcnszec z każdym zegarkiem. Ten zegarek 
nigdy nie zczaraleje, Meyma, dobrze czan t uży- 
wany jest przes urzędników kolejowych. Wy- 
gląda jak $10, czysto złoty zegarek a sprzedają 
go po $I0 w składach Jeżeli poślecie 8308 z 
góry, otrzymacie darmo piękny  plerśctonek 
albo nóż wyułane i opłacone pocztą. 

DARYO Jeden zdkarek. jeżeli kupicia lub 
mprzedacie sześć, Napiszcie czy zegarek ma być 
damski czy męski 
M. RECH & CO., 
(Apr. 23) 


Wholesale Jewelers, Dpt. SS. 
CHICAGO ILL. 


paczke. 
eden 4- 
ayklowy 
em, (napisz 


ych eyrar, 
kryty, lub soli 
krytym cyferhla 


t 
e tra pięknych rłotych a k 
eracionek ZER perłą, 4 


m Kr "l femeraldami. Wanyat a Anai 
jęknem, uazem jedwabie! w 

udełka. Bam wnierw egzaminujesz wazyatko | znajdujesz e RE EE 
yciu, płacąc $ 307 za to; i za eksprera. lub mie dajenz ani centa. Wazyatko ca chcemy to te- 
hyń naa rekomendował swym przyjaciołom.€ Ta paczka s damskim otwartym zegarkiem | 48 
calowym łańcuszkiem na szyją zamiast mezkiego koaztuje $ 4.72. Możem przesłać ci pocztą 
jeżeli nadeślesz gotówką z obstalunkiem 1 85c, extra na przecyłkę. P. a HOLLAND & Con 
155 Washington Nt., Chicago, Ii. (Ta firma jest znana). (The old equare dealing bouse). 


(Apr. 9.) 


“The White Employment Office” 


Dostarcza robotników bezinteresownie 
we wszystkich gałęziach pracy jakoteż na farmy 
i wogóle do wszystkich robót. 


Piszcie lub telefonujcie: 


Jan Kikulski, zarządca. 
700 Milwaukee Ave. Telefon 2417 Monroe. 
CHICAGO, ILL. U. S. A. 


NASIONA! PRAWIE ZA DARMO. 


Przyślijcie nam 25c 
a wyślemy wam pocztą opłaconą %0 paczek z następujących naslon warzywnych 
lub kwłatowych. 


NASIONA WARZYWNE! 


(Apr. 9) 


wikia Kudywia Pasternak Rtepa późna Tabaka 

Jarmuż Gaiarepa Piepra Pomidory czerw. | Kolęura 

Kapusta latowa Pora Brukiew Pomidory tółta Anyż 

Kapusta zimowa | Salata główkowa | Rzodkietwczerwon, | Koju” Kminek 

(i rki Sałata liściasta Rtodkiew biata Szałwia Fenkel 
archew Cebula czerwona | Raodkiewczarna |) Marianka Rozmaryn 

Selera Cebula śółta | Sspinak C'eqber Sząfran 

Kalafiory Pielrószka | Rzepa rychła Afacierzanka Piołun 

NASIONA KWIATOWE: 

Abronia (acroclinium) i 

Błomianki (adolinii ) f Ratchellor Button f Godetla Phlor 

Ptasia oko (ageralum) | Candyluft j Helianthus Poppy (mak) 

Modrak 4 Carnation (gwotdzik) $ Flax (len) Posiożącea 

Alyssum 2 Celosia (grachień) 1] Marigold (turki) Ricin : 

Amaranto Jós. płaszcs $ Cosmos $ Morningglory Stocka ( Lewkonia) 

Antirrium (pyszczki) ( Cypress 4 Mianoneiis (reseda) Recel Peas 

Astry | Dłanthua ? PA i Verdena 

Auriculum klucz nieba $ Four o'ciocka $ Pansy (bratki) Wall flower 

Balsamy Gaillardia $ Pemna Zinnia 


Przyślijcie nam koc a wyżlemy PET nastor powyższych. Przyślij nam $1.00 a wyłlemy 
80 paczek czyli wszystkie powyżate gatunki. Przesyłkę sami opłacamy. 


W DARDO DARMO! Ww 


Do każdego obstalunku 25 ceptowego dodajemy extra jedną paczkę nasiennfa 
Cykoryi, z którego można samemu z korzenia robić cykoryę czyli essencyę kawy. 


TERAZ JEST CZAS! 


Nasiona powyższe są najlepsze jakie tylko można dostać I wszędzie sprze» 
dają się po 5c za paczkę. Każda familia, która ma kawałeczek ziemi, może 
z powyższych nasion uhbodować dosyć jarzyn i kwiatów aby wystarczyło im 
rok. Nasiona te dla tego sprzedajemy prawie za darmo, ażeby zaznajomić 
wszystkich czytelników z naszą firmą. Każdemu wysyłamy DARMO, za dołą- 
czeniem 4c na przesyłkę, Największy Ilustrowany Katalog Polski Różnych Przed- 
mlotów. Pieniądze niżej $1.00 można przysyłać w 2 centowych znaczkach poczto- 
wych. Adresować pależy: 


PULASKI MDSE CO. 
CHICAGO, ILL, 


531 NOBLE ST. 


Zaproszenie do przedpłaty 
NA ILLUSTROWANE KOMPLETNE WYDANIE 


Pisma Adama Mickiewicza 


W 6 TOMACH 


ozdobione bliszo 100 kolorowemi illustracyami 


według artystów E. I. Andriollego, C. Jankowsklego, 8. Kaczor-Batowe 
skiego, Juliusza Kossaka, J. Makarewicza, M. Modnickiej, T. Popiela I 
P.-Stachiewicza, 


Z DODATKIEM | Przedpłata wynosi tylko 


| $1.50 


którą przyjmować będziemy 
Í tylko do 1go Kwietnia 1905, 


kilku artykułów dotąd jeszeze 
w żadnem innem wydaniu nie 
zawartych. 


Wydanie obecnego dzieła “Pisma Adama Mickie- 
wicza” jest dosłownym przedrukiem z wydania 
Lipskiego, które dotychczas było najkomple- 
tniejszem i sprzedawanem po $12.00 Wydanie 
Lipskie jest ternz wyczerpane a inne wydania 
nie s} kompletnemi z powodu cenzury zabor- 
ców. Niechcje sprowadzać z Europy niekom- 
pletnego wydania “Pisna Adama Mickiewi- 
cza”, postanowiłem sum wydać to dzieło 
wspaniałe i drogocenne. Płyty czyli czcionki 
na całe dzieło sg już ukończone i dzieło dawno 
byłoby wydrukowane, lecz postanowiliśmy to 
wspaniałe i drogocenne dla nas Polaków Dzieło 

upiększyć kolorowemi iłlustracyami. 
Illustracye te są już oddane do reprodukcyi 
i będą ukończone w krótkim ezasie. Ponieważ 
obrazki te. kosztować nas hędy kilkanaście set 
dolarów postanowiliśmy wydać to dzieło na 
przedpłatę, tylko na krótki czas, ażeby zebrać 
cokolwiek pieniędzy na pokrycie kosztów o- 
brazków. Po upłynionym czasie cena tego dzie- 
ła będzie znacznie podwyższona. 

Pieniydze prosimy przysyłić pod adresem: 


W. DYNIEWICZ, 
532 Noble street, Chicago, Illinois. 
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TRZY PRZESTROGI: 
Szanujcie pieuiądze! Ceńcie wygodę! Nie dajcie się krzywdzić! 


1) Kto nie chce groaza łożyć na podróż do starego kra u, ten ma u nas tą znakomitą w do- 
atanla się przez wodą «a cenę H ko ed 5—; dolarów T piesznym akrana przy PAE 
PTE 3—4 godzinnej pracy dziennej. Odjazd Kar wazalkiCh najlepszych portów. darda 
z) Wysyłamy też Rodaków do krajn I aprowadzamy ich z Europy na fzyfkart 
przez ugod:one kompanie okrętowe, uatenowion:ch. Rodacy mala u nas wyjąt 
ca jadą do kraju. oczekujemy na dypie, dajemy im wygodny nocleg w naarym doma bez żadnej sa- 
pr a2 do odejścia okrętu, odprowadzamy na okrąi | odatawiamy na ten wrzelkie ich pakonki. 
odaków jadących przez naa z kraju bierzemy pod naszą opiekę na całej ich drodze. Prowadzimy 
przez granicą, waadzamy na okręt, Oczekujemy w Nowym Jorkn, wyjmujemy z Castle Garden 
odstawiamy na miejsce pohytn. 
3) Wysełamy pieniądze do siarogo kraju, wedle najtańszego kurau przez c. k. pocztą ! ręczymy 
za najprędsze i I ER eT > doręczanie. 
4) Nasz odrębny oddział dla spraw notaryalnych, adwokackich i wokowzzu niesie szybką | akne 
RAA pomoc każdemu z Rodaków, im kłopocie, z którego 
bezradny nie moża aię wywinągć Wyrabiamy pełnomocnictwa, kontrakty kupna i uprzedaży, uwo]- 
nienie od kar, ćwiczen i kontroli WRACA Kta wan krzywdzi w siarym kraju, korzyetając z 
waszej nieobecności, ten zoslanie z drogi REA a wy będziecie ochranieni. 
5) Przyjmujemy pieniądze do przechowania I każdego czasu w całości zwracamy. 
6) Kto w końcu życzy sobla mieć ładny kalendarz ścienny na Rok 1905, niech zaraz do naa napisza, 
podając swćj dokładny airea a bezpłatnie gó dostanie. 


Piazcie na adres: 


wedle cen, obecnie 
owa wypedy: Tych 


kto zdala od uwolch pozostaju w ja 


1ZYDOR HERZ, 
Bankier polski, Agent i Notaryusz, — 2 Carlisle st. New York, N. Y. 


- pow. 


l2 


Possukiwanin nie wynoszące, więtej jak jede 


Ww centów. 
e cią 
olara. 


cal druku, kosztnją na jeden raz 
na PE razy dolara. Pocznkiwania tycz 
związku małżeńskiego, każdorazowe 


RYMARZ potrzebny! pierwszej 
klasy — znający doskonale swoją 
robotę. Musi umieć nową robotę. 
a także być zdolnym do reperacyi, 
Stała praca. Stephenson K. Nagy, 
Egg Harber City, N. J. (x) 


Udajeie się nazachód nad O- 
cean Spokojny, gdzie jest pelno 
pracy, tanie farmy. grunta lesiste 
i mineralne, grunta rządowe dar- 
mo po 160 akrów. tania kolej i 
przejazd okrętami. Po bliższe 
szczegoły piszeła do polskiego biu- 
ra: Polish Immigrant Bureau 167 
Washington str.. Chieago II. (ap. 1) 


Klimowicz Jan rodem z 
Litwy, gub. Kowieńska, przeby- 
wający swego czasu w Kalifornii, 
poszukiwany jest przez Witolda 
Paszkiewicza, 15 — 17 Place, 
Chicago, Ill. (13) 


NaSprzedaż dwie farmy 
w polskiej kclonii, Hiliards, Mich., 
240 akrów i 150 akrów czystej zie- 
mi reszta las. Nowy dom z muro- 
wanym sklepem pod domem. 
Chłewy na 50 sztuk bydła. stajnia 
na sześć koni i inne potrzebne bu- 
dynki. Dwie i pół milli do miasta 
stacyi kolejowej Dorr. Mich. Cena 
43500. Druga farma 42akry do- 
brej ziemi z sadem dobre budyn- 
ki ośm krów dwa konie i inny in- 
wentarz i drób oraz wszelkie na- 
rzędzia rolnicze, pół mili do mia- 
sta i stacyi kolejowej Dorr, Mich. 
Cena 2800. Zgłaszać się wieczo- 


rem do 9-ej. — Adres: Fr. Roz- 
mysłowicz, 187 W. 17 ul. 
Chicago, Ill. (13) 


Bartłodziej Michał, z 
Wielkie Strzelce, Górny 
Szląsk, od 40 lat w Ameryce i Ma- 
ryanna z Sokolskich Sierodzka też 
z Górnego Szląska,są poszukiwani 
przez W. Siczadzkiego, 841 St. 
Clain str., Cleveland, O. [13] 


Kawaler z ukończoną szko- 
lą handłowg mający 25 lat po- 
szukuje zujęcia w sztorze lub w 
handlu napojów. Adres: Henryk 
Saroma, 431 Jardin str.. Shenan- 
doah, Pa. (13) 


Krajnik Antoni, rodem od 
Brodnicy, m'eszkający swego czasu 
w Cleveland, poszukiwany jest 
przez swoją siostrę  Weronikę 
Krajnik, box T4 Kimnmielton. Pa, 
Somerset Co. (14) 


Brand Jan, rodem z Kościelnej 
Dąbrówki W. Ks. Pozn., mający 
przebywać w Buffalo, Boh red 
jest przez Andrzeja Hebel, Chappell 
Hill, Texas. 


Pawelezik Antoni poszu- 
kiwany jest przez swoją żonę, 
Katarzynę Pawelczik, bex 124 Old 
Mystic, Conn. Kto mi poda jego 
adres, otrzyma $10 nagrody (14) 
c c RÓ 


KTO SZUKA szczerej i praw- 
dziwej pomocy, a chce odzyskać 
swą siłę i zdr'wie, niech pisze do 
Prof. J. A. Kuleskiego, general- 
nego sekretarza, to on przyśle 
książeczkę, która was pouczy, jak 
niacie zastosować się podług swego 
zdrowia. Mężczyźni! piszcie zaraz, 
gdyż to was nic nie kosztuje, a 


będziecie mieli samopomoc. Pa- 
miętajcie adres: J. A. Kuleski, 
Box 122, Hartford, Conn. (14) 


m > Oz 
Śruberkoski Jan, rodem 
ze Staro-Rypina w gub. płockiej, 
poszukiwany jest przez awego 
brata ciotecznego Jana Rupień- 
skiego, box 278 Wyoming, Pa. 


Budowniczy niedawno 
przybyły z kraju poszukuje zajęcia 
rzy budowie domów farmerskich. 
Znów się dobrze na ktawianiu 
domów. Adres: J. Amyzewski, 33 
Wine st. Etna, Pa., Allegheny Co. 
z 


Warych Ignacy, mieszkający 
Je 2 luty w Pittsburgu, poszu- 

iwany: jest w waznym interesie 
przez swego brata, Józefa Warych, 
316 W. Junberry Alley, Shenandoah, 
Pa. (15) 


Nowosudkowie Ale- 
ksander, Ludwik i siostra ich 
Urszula, poszukiwani są przez 
azwagra Jana Wysockiego, Hatfield, 
Mass. 


Żmijewski Stanisław po- 
szukuje swych kolegów, zamie- 
szkałych w Cleveland, Ohio, a 
pochodzących ze wsi Paupierniki. 
Adres mój: St. Zmijewski, 60% So. 
Sender st., Śchenectady, N. Y. (15) 


w A. Zaluska ma paczkę 
(Żywoty Świętych) na ekspresie 
w Orange Valley, N. J. Niech się 
po nią jak najprędzej zgłosi. 

Baj” Tom. Struczyński (?) 
ma paczkę na ekspresie U. S. 
w Brooklyn, N. Y. 


Baj” A. Gestraz ma paczkę na 
ekspresie U. S$. w Norristown, Pa. 


a mA 
gy 5) 


i Darmo złoty zegarek! 


ma Jó:. Dlamowski 
paczkę na ekspresie 
w Pittsburg, Pa. 


hrzanych Noty I widelców, czysto 
|) złoty Plerścionek, Bara” NCJEO- 
fany damski 


srebrna, Bransoletka są dawane 
- darmo, kto sprzeda 24 eztok im- 

rtowanej biżuteryi pe 10c sztuka. Zegarek z 
RÓS M werkiem Amerykańskim, najlepszy cza, 
somierz na świecie gwarantowany na 28 lat. In- 
ne przedmioty są również bardzo cenne. 

Gdy sprzedacie, przyólijcie nam $2.40, a 

otrzymacie premium. 
ATLAS JEWELRY CO., 25 Metropolitan Block, 
(Apr. 23) CHICAGO, ILL. 


Przez 
przeszło lat 30 


Dra RICHTERA 


SŁYNNY W ŚWIECIE 


„KOTWICZNY” 
Pain Expeller 


okazał się najlepszym środkiem na 
REUMATYZM, 
PODAGRE, 
NEURALGIE itd. 


i na różne reumatyczne 
dolegliwości. 
CENA: 25ct. i 50ct. we wszystkich 
aptekach iub za pośrednictwem 


F. A* Richter & Co. 
215 Pearl Street, : 
New York. 


Nowiny Miejscowe 


POLITYKA w naszym grodzie 
wre na całej linii. Ludziska tak 
się rozpolitykowali, że zapomi= 
nają o wszystkiem, co się na 
świecie dzieje. 

Warto się nad tą polityką 
cokolwiek zastanowić, gdyż 
jest bardzo ciekawa, ciekawsza 
może niż gdziekolwiek na 
Świecie. 

Otóż kilka faktów niezbytych. 


Obydwie partye urządzają mi- 
tyngi, na których najęci mow- 
cy wychwalają kandydatów, 


podnosząc ich zasługi, o których 
żadnemu z kandydatów ani się 
śniło. 


Na jednym z większych mi- 
tyngów demokratycznych, po- 
wiedział jeden z mowców, że 


miasto Chicago nie cieszyło się 
nigdy takim porządkiem 
brobytem, jak za obecnych cza- 
sów demokratycznych. 

Tego było republikanom za 
wiele. Zwołali więc do tej sa- 
mej hali zebranie i wykazali 
caly przebieg rządów demokra- 
tycznych w Chicago. 

I tak pod względem finanso- 
wym zupełne bankructwo, w 
kasie miejskiej nie ma ani centa 
na opędzenie niezbędnych po- 
trzeb, jak pensya urzędników 
polityki itp. 

Całe miasto jest tak zaniedba- 
ne pod względem czystości i 
zdrowotności, jak chyba żadne 
miasto na świecie. 

Komunikacya tramwajowa ni- 
żej krytyki; demoralizacya gor- 
sza od sodomskiej. 

Gdzie się podziały pieniądze, 
zbierane od obywateli jako po- 
datki, nikt nie wie. Budżet mia- 
sta Chicago jest większym od 
budżetu takiego państwa jak 
Bułgarya. Mimo to dług zacią- 
gnięty przez miasto za czasów 
demokratycznych, wynosi kilka- 
dziesiąt milionów? dolarów. 

Banki niechcą pożyczyć mia- 
stu więcej pieniędzy. 

Oto gospodarka demokratów w 
mieście Chicago. Warto by się 
nad tem zastanowić przed wy- 
borargi miejskiemi, które się od- 
będą 4 kwietnia. Nie zaszkodzi- 
łoby wcale zmienić tę gospo- 
darkę miejską, a wszystko to 
zawisło od obywateli. 

Obywatele polacy powinni pa- 
miętać o kandydatach naszej 
narodowości. O ob. Jana Smulskie- 
go nie ma obawy, ale chodzi o 
to, aby otrzymał jak najwięk- 
szą ilość głosów. Głosujmy za- 
tem wszyscy na rzecznika miej- 
skiego ob. Jana Smulskiego, a nie 
zapominajmy i o innych kan- 
dydatach polskich, których ma- 
my kilkunastu na rozmaite 
urzędy. 


NA SKARBNIKA miasta kan- 
dyduje znany polakom M. E. 
(irenebaum. Jest to stary oby- 
watel chicagowski ogólnie lubio= 
ny i poważany. Zamiast odda- 
wać głos niemcowi lepiej oddaj- 
cie go amerykanowi. Niemiec nic 
dla polaków dobrego nigdy nie 
zrobił i nie zrobi. Pan Grene- 
baum jest kandydatem z partyi 
republikańskiej, która postawiła 
po raz drugi na rzecznika miasta 
polaka Jana Smulskiego. Stójmy 
przy partyi, która nam sprzyja. 


KONCERT w hali Związkowej 
urządzony w niedzielę wypadł 
bardzo dobrze. Dochód koncertu 
przeznaczony jest na pomnik 
Kościuszki w - Washingtonie. 
Cztery były numery programu. 
Pani J. Smulska śpiew solo, p. 
K. Durska fortepian solo, p. Pasz- 
kowska deklamacya, p. Kosowy 
skrzypce solo. To wystarczy. 
Chwalić takich sił nie wypada. 

W następną niedzielę odbędzie 
się podobny koncert w hali Pu- 
łaskiego. 


KILKU właścicieli posiadłości 
w centrum naszego miasta skar- 
ży kompanie kolei górnych o 
wysokie odszkodowanie za prze- 
prowadzenie linii, wskutek czego 
budynki wielce ucierpiały od 
trzęsienia, spowodowanego bie- 


giem pociągów. 


Jeden tylko Lewis S. Perry 
skarży kompanie o $100,000 
odszkodowania. 

DWIE olbrzymie lodownie 


mieszczące się przy l34-ej ulicy 
i jeziorze Calumet, spłonęły do- 
szczętnie, powodując straty na 
$86.000 w samych budynkach. 
Oprócz tego zniszczonych zostało 
150,000 ton lodu. 

Przyczyna pożaru dotąd nie- 
wyświetlona. 


MARYA Bekas 13 letnia dziew= 
czynka, wyrzucona po Śmierci 


i do- | 


matki z domu przez ojczyma, 
znalezioną została na ulicy przez 


policyanta i zabrana do domu 
dla sierot. Ojczym będzie po- 
ciągnięty do odpowiedzialności 


sądowej za wyrzucenie malo- 
letniej dziewczyny z domu. 


KOŁKO Literackie dorastającej 
młodzieży przy kościele św. 
Trójcy, obchodzić będzie w nie- 
dzielę dnia 2 kwietnia trzecią 
rocznicę swego istnienia. Z tej 
okazył urządza występ o godzi- 
nie 4ej po południu. Na program 
składają się odczyty, deklama- 
cye, śpiewy igry na rozmaitych 
instrumentach. Obecni otrzyma- 
ją w podarunku piękną książkę 
pamiątkową, o historyi i rozwoju 
tego pięknego stowarzyszenia, do 
którego każdy młodzieniec i pa- 
nienka należeć powinni. 


Dla dezerterów. 


Jeżeli który z dezerterów pol- 
skich chce dostać dobrą i stałą 
pracę na farmie u polaka,niech się 
zaraz zgłosi pod adresem: 

W. Rabiński, 
So. Hadley, Mass. 


KORESPONDENCYE. 


HAVERHILL, 
nowna Redakcyo! 

Proszę o zamieszczenie niniej- 
szych paru słów w łamach swe- 
go pisma: 

Miasteczko Haverhill nie jest 
sławne z wielkiej liczby miesz- 
kańców, bo zaledwie liczy 42000 
osób. 

Co się zaś tyczy polaków jest 
ich spora liczba. Ale też i moska- 
lofilów nie brakuje. O klęskach 
armii rosyjskiej nie chcą słyszeć 
wcale ani też żadnym gazetom 
nie wierzą. ich to boli. 

Mówią. że tylko świat powziął 
sobie takie pośmiewiska z ich 
ukochanego cara batiuszki. Car 
i Bóg to dwa bracia — jest ich 
przysłowie i czemużby jeden dru- 
giemu nie mógł coś dopomodz. 
Lecz jakoś cięzko tej chwili do- 
czekać. 

Uczciwej gazety takiemu mo- 
skalofilowi nie pokaż, bo już zda- 
leka się jej lęka jak djabeł świę- 
conej wody. Muszę też wspomnieć 
o Towarzystwie św. Michała 
Arch., którego byłem sam organi- 
zatorem w roku 1901. 

W 2 miesiącach istnienia swe- 
go Towarzystwo liczyło już prze- 
Szło 36 członków, a czy wiecie, 
kochani czytelnicy, wiele liczy 
dzisiaj oto 7 moskalofilów. 

A czy wiecie kto go tak 
upodlił do ostatnietgo stopnia? 
Ci właśnie pozostali bracia 
przyjaciele moskiewskiego stu- 
pajki, którego biją Japończycy 


Mass. Sza- 


aż miło. 

Przed wojną Rosyjsko-Japoń= 
ską to byli pierwsi wiarusy. 
Lecz cóż z nich mamy teraz? 
Oto pierwsi zwolennicy moskiew= 
skiego knuta, oraz pierwsi 
obrońcy  krwiożerczego tyrana 


polskiego narodu. Wstyd i hańba 
niech spadnie na was i cara wa- 
szego na zawsze. To jest polskiem 
hasłem: niech żyje Polska nie- 
podległa. 


Roch Rutkowski. 


MANVILLE. R. I. — Chciał- 
bym napisać parę słów o sto- 
sunkach polskich w  tutejszem 
mieście. Jest nas tu bardzo ma- 
ło, bo zaledwie kilka familii. 
Przed dwoma laty zostało tu za- 
łożone Tow. Rycerskie Białego 
Orła pod opieką Wszystkich 
Świętych. Tow. to rozwijało się 
początkowo bardzo dobrze, ale 
w ostatnich czasach szeregi jego 
znacznie się zmniejszyły wsku- 
tek intryg ludzi niesumiennych 
i nie znających dążeń narodo- 
wych. Jakkolwiek programem 
naszym jest miłość Boga i Oj- 
czyzny, to jednakże ludzie ciem- 
ni zaczęli drwić sobie poprostu 
z naszych ideałów narodowych. 
Smutna to rzecz że wielu bra» 
ci naszych nie ma jeszcze po- 
jęcia, że są Polakami i jakie 
mamy obowiazki względem 
Ojczyzny. 

Na ostatniem posiedzeniu na- 
szego Tow. uchwalono, ażeby 
znieść wstępne na trzy miesiące, 
począwszy od dnia 2 go kwietnia 
i dać tym sposobem możność 


wstąpienia do Tow. każdemu, 
kto do niego jeszcze nie 
należy. 


Zapraszamy zatem wszystkich 
aby się do nas przyłączyli i 
nie chodzili luzem jak owce 
bez pasterza; łączmy Się wszy- 
scy w towarzystwa i pracujmy 
wspólnie nad sobą, a praca nasza 
niechaj będzie pracą dla nieszczę- 
śliwej ojczyzny naszej, na której 
tuczą się prusacy, moskale i 
austryacy, a my na obcej ziemi 
wśród obcych ludzi szukać mu- 
simy schronienia i kawałka 
chleba. 

Patrzajcie co się dzieje w na- 
szej ojczyźnie. Dziki  moskal 
pognał tysiące braci naszych 
do dalekiej Mandżuryi, na krań- 
ce Azyi i tam im ginąć każe za 
siebie z głodu, zimna i od kul Ja- 
pończyków, którzy bronią swej 
ojczyzny od napadu moskie- 
wskiego. Bracia nasi muszą po- 
magać carowi w takiej złodziej- 
skiej i łotrowskiej robocie. Tysią- 
ce naszych braci zginęły w Mand- 
żuryi. A czyjaż to wina? Nasza 
własna. Nie umiemy się Szano- 
wać i łączyć w towarzystwa i 
organizacye, aby się stać silnymi 
duchem i ciałem, dla tego wro- 
gowie nasi nie liczą się z nami i 
robią co im się podoba. Łączmy 
się wszyscy pod sztandarem na- 
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GAZETA POLSKA. 


rodowym i pracujmy nad uświa- 
domieniem ludu, abyśmy byli go- 
towymi do pomszczenia krzywd 
naszych, doznawanych przez za- 
borców. 
Bo straszną zemstą pałają ser- 
ca. Za tyle mordów i krzywd 
krwi i ran, odpowie kiedyś podły 
morderca za okrucieństwa zadane 
nam. 
Dalej do dzieła, dalej do pracy! 
Dopóki mamy siły i czas, byśmy 
gotowi byli, rodacy, kiedy ojczy- 

zna powoła nas.... 
Z bratniem pozdrowieniem 
Fr. J. Łach. 


URZEDOWA LISTA SKŁADEK No. 13 


na pomnik Tadeusza Kościuszki 


w Waszyngtonie, D, C. 


Z przeniesienin 81572.42 
Ob. Tomasz Urbaniak zebrał w 

St. Cloud, Minn. od 
Fr. Materna 
Marcin Jagielski ię 
J. Kotowski 1 
J. Siwinski 
J. Jagielski 
Fr. Porwał 
Fr. Salecki 
Tom. Urbaniak iły 


saeba E 


Gr. 508 z Hudson, Pa. nade- 
słała przez ob. J. Brzyckiego 5.00 
S. Baksalewski z Portland, Ore. 1.00 

Członkowie Gr. 360 w Collins- 
ville, Conn. 

A. Fabiziński 25 
H. Zalewski 25 
F. Cylkowski 10 
M. Wołowski 10 
W. Uliasz 10 
K. Jnarzomb 10 


Wojciechowski 
M. Muszyński 

Na posiedzeniu gr. 100 w Nanti- 
coke, Pa. złożyli następujnoy 
członkowie na pomnik T. Kościu. 
szki w Waszyngtonie, D. C. 


Jan Karbowski 1.00 
Foliks Kitłowski 50 
Telesfora Kitlowska 50 
Józef Krzesinski 50 
Klemens Knol 25 
Kazimierz Sosnowski 25 
Roman Bejze s 25 
Marcolu Bejzo 25 
Wincenty Jakubowski 50 


Józet Janowski LO 
Franciszka Janowska 
Wincenty Wierzbowicz 
Anna Wierzbowicz 


Józef Mackiewicz 15 
Wiktoryn Mackiewicz 10 
Franciszek Szczuka 25 
Józefa Szczuka 25 
Franciszek Pickarski 50 
Aniela Piekarska 25 
Franciszek Jastrzembski 50 
Franciszek Madaj 25 
Michał Prostki 25 


Maryanna Prostki 

Powyższa składkę nadesłał Jan 
Kucki. 

U państwa Nownkowskich w 
Wagners Point, Md., zebrał ofia- 
rę na pomnik Kościuszki w Wa- 
szyngtonie S. Brzucholski 


= 


„00 


Przy pracy zobral następujące 

ofiary : 

A. Chrul 25 
J. Jankiowicz 25 
W. Dobrzelowski 20 
S. Antkowiak 10 
W. Niedzielski 10 
Fr. Bak 15 
R. Charchut 5 
H. Popera 10 
J. Bnach 25 
Fr. Pnnek 10 
J. Panek 10 
J. Sobolewski 10 
H. Wujcik 10 
M. Januszewska 10 
J. Kowalczyk 15 
J. Lizakowski 5 


Jan Przydryga w Antrim, Pa. 
Na chrzeinach u ob. J. Polac- 
kiego w Rochester, N. Y. 


Gr $H Z.N. P. w Poniato- 
wski, Wis. nadesłała przez J. 
Teresińskiego 2.00 

Gr. 570 Z.N.P. z Erie, Pa., 
nadesłała przez ob. A. Duni- 
kowskiego 5.00 

Gr. 543 Z.N.P. z Fall River, 
Mass,. nad. przez ob. Fr. Sen. ' 
drowskiego 3.00 


Nu zabawie młodzieży polskiej 
w domu pani K. Skowrońskioj 
w Portland, Ore. zebrali pp. Pie- 
trowicz i Jagielski a nadesłał J, 


Kościołek 2.00 
Na imieninach u państwa Ro. 
salskich w Troy, N.Y, nadesłane 
przez T. Blnszak 2.00 
Przysłane do ''Uazety Polskioj'' w Chi- 
cago. 
Jos. Liberko Winona Minn. 25 
Zkolektował na weselu u Fr. 
Kurowskiego w Stanisławowie 
Marcin Pietruszewski Florida 
Minn. 2,70 
John Bratkowiak Kenosha Wis 10 
3koloktował Pan Jan Zaremba 
Clippor Wash. 3.00 
Jan Pokrowski E. Cambridge Mass. 50 
St. Jaksina Canton Mass. 1.00 
Fr. Janulewicz Chestnut Mount 1.00 
Adalbert Barzyk Detroit Mich. 50 
Antonina Barayk zh s 25 
Marya r y ia 25 
Adelaida > p 20 
Gabryel w 2 A: 20 
Edward „ a? z 20 
Henryk 3 x 4) 20 
Aurelia ” UE ay 20 


- Razem $1624.42 


Powyższą sumę 81624.42 niniejszem 
kwitujemy. 
T. M. Heliński, prozes. 
M. Iurski kasyer. 
S. Orpiszewski, sekr. fin. 


Ba” Adam Miskul ma paczkę 
na poczcie w Cornell, Mich. 


Re” J. Bardyn ma paczkę na 
ekspresie w Lebanon, Pa. 


Be” M. Szymański ma paczkę 
na ekspresie U. S. w Cleveland, O. 


ODEZWA. 


Bracia Rodacy w Ameryce! 
Z za oceanu udaję się do Was z 


„błagalną prośbą o pomoc w naszej 


niedoli. — Wielu z Was pochodzi 
z Księstwa Poznańskiego, i lubo 
los nienawistny albo raczej tro- 
Ska o chleb powszechni wygnały 
Was z rodzinnych stron, przecież 
serce bezustannie myśli i marzy 
o lubej ojczyźnie. 

Niedawno wszystkie gazety 
donosiły o ofiarności społeczeń- 
stwa amerykańskiego, a miano- 
wicie polskiego na cele publiczne, 
a zwłaszcza na budowę świątyń. 

I ja więc do Was się udaję, Bra- 
cia Rodacy, z prośbą o wsparcie. 

Kościół w mieście Solcu, położo= 
nem pomiędzy Bydgoszczą a To- 
runiem. w dyecezyi poznańskiej, 
stojący od wieków chyli się ku 
upadkowi i niebawem nowy pobu- 
dowany być musi, jeżeli dla gro- 
żącego  niebezpieczeństwa przez 
władzę policyjną nie ma być zam- 
knięty. Wiatr, Śnieg i zimno do- 
kuczliwe oknami i szparami wci- 
ska się do naszego ubożuchnego 
drewnianego kościółka i deszcz 
pada kroplami na ołtarze, ławki i 
podłogę. Już od 8 lat zbiera się 
w parafii dobrowolne składki na 
budowę nowego kościoła, ale cóż 
my biedni możemy dać! Parafia 
nasza liczy 962 dusz, a przytem 
uboga, bo składa się przeważnie 
ze samych robotników, pracują- 
cych na Wiśle i w licznych fabry- 
kach. Dotąd przez 8 lat zebrali- 
śmy dopiero 2100 marek, a prze- 
cież wszystkie ciężary kościelne 
w 2ch trzecich ponosić musiemy. 

Jeszcze my nie odpłacili długu 
zaciągniętego przed 9 laty na bu- 
dowę nowej plebanii, który się 
armortyzuje przez coroczną repar= 
tycyą, i każdy rok nam nowe klę- 
eski i ciosy przynosi, a już z trwo- 
gą lobawą widzimy przed sobą 
konieczność budowania nowej 
świątyni. Cóż stanie się z nami, 
jeżeli ten kościół nasz, ta jedyna 
twierdza wiary naszej świętej, 
runie albo zamknięty być musi? 
Gdzie ogrzejemy ostygłą wiarę 
naszą, gdzie schronimy się przed 
nawałą protestantyzmu, którą 
zewsząd na kilka mil w około 
otoczeni jesteśmy? 

Bracia Rodacy, zlitujcie się 
nad nędzą naszą i dorzućcie ka- 
żdy wedle swych sił cegiełkę do 
tego dzieła, które w imię Boże 
rozpocząć zamierzam! Dopomóż- 
cie nam wybudować nowy ko- 
Ściół w Solcu! Miejcie litość nad 
nami i wspomożcie nas! Przez 
ofiarę na kościoł nikt nie zubo- 
żeje. *'Dajcie, a będzie Wam 
dano,” mówi Boski Zbawiciel. 
Ten, który powiedział, że kubek 
wody dany pragnącemu w Imię 
Jego nie zostanie bez nagrody, 
z pewnością i Was hojnie Swy- 
mi darami i dobrodziejstwami 
obsypie.  ''Błogosławieni miło- 
sierni, albowiem oni miłosier- 
dzia dostąpią!” 

Imiona ofiarodawców wpisa= 
ne będą w złotą księgę ku wie- 
cznej pamiątce, a parafianie 
wdzięcznem sercem modlić się 
będą co niedzielę za dobrodziejów 
swoich, i kapłan miejscowy wspo- 
minać ich będzie w każdej mszy 
świętej. | 

Składki choćby najmniejsze 
proszę przysyłać pod adresem: 

Ksiądz W. Nowakowski 
Schulitz Bez Bromberg(Germany) 

P. S. Zaleca się dodawać, że 
składki przesyła się ''na rzecz 
parafian”. 

— Wszystkie składki kwito- 
wać będę w gazetach polskich 
europejskich. Wszystkie pisma 
polskie w Ameryce wychodzące 
upraszamy jak nejuprzejmniej o 
łaskawe powtórzenie niniejszej 
odezwy oraz o łaskawe powta- 
rzanie za pismami poznańskiemi 
mojego pokwitowania. 

— Na budowę nowego kościoła 
w Solcu przeznaczył najłaskawiej 
Najprzewielebniejszy X. Arcy= 
biskup Floryan Dr. Oksza Sta- 
blewski 1000 marek. O dalsze 
datki usilnie uprasza. 

Solec Schulitz X. W. Nowa- 

kowski, Komendarz. 

Mam nadzieję, iż Szanowna Re- 
dakcya nie odmówi mojej ode- 
zwie gościnności na łamach swo- 
ich, tem bardziej, że sprawa bu- 
dowy nowego kościoła w Solcu 
jest sprawą czysto polską, œo ile 
że kościół tutaj jest jedynem 
miejscem, gdzie polski język i 
polska pieśń rozbrzmiewa. (idy- 
by kościoła nie było, garstka tu= 
tejszych Polaków uległaby licznej 
liczbie Niemców i dobrowolnie by 
się zgermanizowała. 

Z wyrazem prawdziwego sza- 
cunku sługa w Chrystusie X. W. 
Nowakowski. 


Co piszą odbiorcy o Zywo= 
tach Sw, ks, Piotra 
Skargi. 

DEPEW, N. Y. Szanowny 
panie Dyniewicz! Żywoty Swię- 
tych ks. Piotra Skargi otrzyma- 
lem w tych dniach i jestem z 
nich bardzo zadowolony. Nie 
spodziewałem się, że będą takiej 
wielkości i tak pięknie illustro- 
wane. Będę pokazywał swoim 
wszystkim znajomym i krewnym. 

Z głębokim szacunkiem, 
Michał Kozik. 


NUTLEY, N. Y. Szanowny Pa- 
nie Dyniewicz! Odebrałam 
książkę Zywoty Świętych Pań- 
skich Księdza Piotra Skargi i je- 
stem bardzo zadowoloną. Dzięku- 
je Panu za tak piękną książkę i 
życzę każdemu, aby sobie ją spro- 
wadził jako ozdobę domu polskie- 
go. Z uszanowaniem, 

Maryanna Domielewska. 


Panie Dyniewicz! — Zywoty Świę- 
tych Pańskich ks. P. Skargi ode- 
brałem. Po odebraniu tego ozdo- 
bnego dzieła oświadczam, że co się 
tyczy wielkości, ozdobnego wy= 
kończenia i niskiej ceny, księga 
ta zabiera pierwsze miejsce przed 
wszystkiemi innemi Zywotami 
dotąd wydanemi. 
Z szacunkiem, 


Jan Susa. 
McKEES ROCKS,Pa. Szanowny 
Panie! — Ja niżej podpisany do- 


noszę panu, że książkę Zywoty 
Świętych Pańskich odebrałem, za 
którą szczerze dziękując, wraz z 
żoną i ośmiorgiem dzieci oświad- 
czam, iż żaden prezent gwiazdko- 
wy, nie zrobiłby mi tyle uciechy, 
ile ta Śliczna książka zrobiła. 
Będzie ona pamiątką dla mej licz= 

nej familii. 
Z uszanowaniem, Józef Szuba. 
NAZARETH, PA. — Szanowny 
Panie W. Dyniewicz! IDonoszę pa= 
nu, iż Zywoty Świętych otrzyma- 
łem i jestem bardzo zadowolony z 
tej pięknej książki. Obrazki są 
śliczne. Nie spodziewałem się, 
że ta książka będzie tak wielka i 
tak ładna. Dziękuje panu i po- 
zostaję zawsze z szacunkiem 
Wojciech Szcześniak, 


OD WYDAWCY 

Od przeszłej soboty wysyłamy 
Ex presem Zywoty Świętych 
Pańskich tym wszystkim, któ: 
rzy przysłali na nie przedpłatę. 

Wysyłkę ukończyliśmy w tym 
tygodniu. 

Zwracamy przeto uwagę tych 
przedpłacicieli, aby się zgłosili 
po to dzieło na Express Ofis w jak 
najkrótszym czasie. 

Dzieło to jest wspaniełem. Za- 
wiera bowiem kilka tysięcy stro- 


nic, wielkiego rozmiaru i pięk- 
nego druku na ślicznym pa- 
pierze, ozdobione kilku set 


obrazkami Świętych Pańskich i 
kilku kolorowemi  litografiami. 
Oprawa jest bardzo ozdobna, z 
najlepszego angielskiego linteum, 
z wyciskanemi tytulikami srebr- 
nemi i widokiem Bazyliki św. 
Piotra w Rzymie na okładce. 
Brzegi są w marmurowym ko- 
lorze. Księya ta waży około 9 
funtów i pocztą nie może być 
wysłaną, gdyż jest za ciężka. 
Ozdobne to dzieło powinno się 
znajdować w każdym domu pol- 
skim. Cena jest przystępną dla 
każdego, nawet dla najbiedniej- 
szego. Kosztuje tylko $3.50. 

Prosimy wszystkich odbiorców 
aby to dzieło pokazali swym 
znajomym i krewnym a przeko= 
nani jesteśmy, że sobie takowe 
sprowadzą. Są to jedyne Zywoty 
Świętych Pańskich napisane 
przez Polaka. Inne Zywoty 
Świętych są napisane przez 
niemców i na polski język 
przetłómaczone. 

Prosimy wszystkich naszych 
odbiorców, którzy otrzymają žy- 
woty Świętych Pańskich, aby na- 
pisali nam jak sięim to dzieło 
podoba. Poświadczenia takie będą 


dowodem najlepszym, że nowe 
wydanie “Zywotów Świętych 
Pańskich” jest jednem z naj- 


piękniejszych dzieł kiedykolwiek 
wydanych tak w Ameryce jak 
i Europie. 

Sluga, 


Wdgcłico BpzŁNEŁ. zu. 


Ostatnie Wiadomości. 


LONDYN, 29 marca. — Kores- 
pondent petersburski _ londyń- 
skiego *'Times'' telegrafuje jak 
następuje: “Z pola walki nie 
otrzymano żadnej wiadomości 
przez ostatnie kilka dni. Ogólnie 
sądzą, że armia rosyjska pod do- 
wództwem jen. l.iniewicza zosta- 
ła odcięta i otoczona”. 

Wobec tego panuje w całej Ro- 
syi wielkie zaniepokojenie i rząd 
myśli na seryo o zawarciu po- 
koju. 

Ten sam korespondent donosi, 
iż z wiarogodnego źródła dowia- 
duje się, że rząd rosyjskł polecił 
ambasadorowi francuskiemu, p. 
M. Delcasse, aby się podjął po- 
Średnictwa zawarcia pokoju mię- 
dzy Japonią i Rosyą. Delcasse 
przyjął poleconą sobie misyę 
wraz z ambasadorem angielskim 
Lansdownem. 

Warunki pokoju mają być oma- 
wiane tylko między Japonią i Ro- 
Syą i żadne inne mocarstwo nie 
ma prawa pośrednictwa. Tak 
zastrzegł sobie car. Poseł japoń- 
ski w londynie, Hayashi, przy- 
znaje, że pertraktacye pokojowe 
już się rozpoczęły, ale o warun- 
kach pokoju nikt nie wie na razie. 

Donoszą urzędowo, że Rosyanie 
pozostawili w Mukdenie, podczas 
odwrotu materyałów wojennych 
wartości blisko 2 milionów do- 
larów. 

CHICAGO, ILL., 25 marca. — 
Wczoraj wydarzyły się trzy wy- 
padki na kolejach. W Matton, U1., 
wykoleił się pociąg kolei Chicago 


i Eastern lllinois. Maszynista 
został zabity, a palacz śmiertelnie 
poraniony. 


Około Niagara Falls, N. Y. zde- 
rzyły się pociągi Michigan Cen- 
tral z Pere Marquette. Trzech lu- 
dzi ze służby kolejowej odniosło 
bolesne pokaleczenia. 

Około Andrews, N.C., wykoleił 
się pociąg pasażerski kolei Sou- 
thern R. R. Sześciu pasażerów 
zostało pokaleczonych. 

CHICAGO, ILL., 29 marca. — 
Wskutek eksplozyi kotła paro- 
wego w warsztatach kolei Illi- 
nois Central jeden robotnik zo- 
stał zabity, 4 Śmiertelnie poka- 


INDEPENDENCE, Wis.— Szan. | leczony 


'"«ilś nustu odniosło 


lżejsze use! daw ia. 

Międz” « żko ranionymi znaj- 
dujemy te sijjiące nazwiska 
polskie: Dg Kłaudysław i 
Szymańs: i - 

MARI. x 29 marca. — 
Cała częśdą byznesowa miasta 
spłonęła. raty  obliczają na 
$200. 0%). 


N TERE. 
> Iskry Telegraficzne & 
(a Te 
— W jem ancjelskich 
spuszesonkAx wodę nowy okręt wojen- 
ny Kashidaą -budowany dla Japonii, 
Jest tu wspR atek o pojemności 


* portów 


10.400001 I m okręt Kato- 
zi będzi iesiace Niech 
dziur: vskie tez jitoe 


ści! 


— Rc anowił: W; słać 
nowe wojska uo ncyi Yemen 
Arabii cełem stłamicnia buntu 

zginęło tam 5.000 żołnierzy, twa razy 
tyle krajowców. 

— W kopalniach węgla w Prinsete: 
Indiana, naślypiła eksplozya prochu 
Sześciu górników utraciło życie, 
czterech jest ciężko rannych, bik 
nieszczęśliwymi nie ma Poiaka 

— Ministrom pruskim dla spraw 
wewnętrznych mianował cesarz dokto- 
ra Bethmann Holiweg jednego z naj. 
bardziej zaciekłych konserwatystów. g 

Gexarz Austryacki chciał jeszcze 
kręcić z Wyzrami i próbował utworzyć 
na Węgrzech rząd z hrabia Andrassym 
na czeie. Ale mu się to nie udało. An- 
drassy próbował, lecz uwiadomił wezo- 
raj cesarza, że nie jest w stanie nic 
sklajstrować. 


— e Springfield donoszn, że ma 
szanse przyjścia ustawą, zakazująca 
sprzedaży papierosów. 

— Słychać, że wielki książę Aleksy 
stryj cara, naczelny admirał floty już 
przed tygodniami tajemnie wyjechał 
zagranicę z obawy przed zamachami. 

— Najwyższy sąd w Arkansas orzekł, 
iż wszelkie prawna przeciw trustom sa 
przeciwne konstytucyi. — I dziwić się 
potem, że trusty coraz bardziej dławić 
poczynają cały Kraj. 

— Okręt wojenny ,,Kansas'' spusz- 
czony zostanie w tych dniach na pełne 
morza i ochrzczony będzie butelką na- 
fty, n nie szampann. 

— W dwu prowincyach chińskich 
wybuchły zaburzenia krajowców prze- 
ciw cudzoziemcom. Wysłane” przeciw 
nim wojska chińskie, zostały w puch 
rozbita. 


eee 
Listy Polskie na Poczcie. 


168 Baranowak! W 
481 Biernaj W 

132 Bies J 

A Boraweki A 
491 Budyfiski J 2 


495 Budnik M 1089 Pio: zonka J 
803 Chilicki 3 1060 Pietrzak g 
905 Chrzan Z 16% Przetasik w 
06 Uleślik o 1076 Przowośniek M 
Kgl Dobrawolski A 0 i ) 
s24 lodek J 1081 Bacawaki b 
B24 Drzewiecka M 108% Rakowski L 
829 Duba J 1088 Rapacz W 

831 Dumka P 1081 Ras J 

8% Dosik P 1000 Rokoez II 

888 Dyklan W 10% Homanek W 


831 Dymitrowicz F 


872 Graczkowski I 1903 Romanoski J 


1108 Rybackiewicz T 


978 Grzesik F 
BW Gulik W nej A w 
83% Guza W MARERA 


906 Humiehski J 
900 Jabłoński Z 
913 Janik J 

917 Jarosz K 

9-8 Jawo skt J 
951 Krzymiński J 


1167 Hzczęany J 
1163 Szczepan 8 
1171 Szopinski L 
SC ap lka A 
numigalski 
1176 Nz MIDÓŚKI p 


26! Kur N 

962 Kuraski J TRZE 

068 Korx l Urban W 
9060 Kwiatkowski d 1202 Walanik M 
0:6 Lipiński J 1217 Wierabicki J 


1218 Wierzbówka J 


y J 
KUL 1219 Winieraki J 


903 Matuszewska A 


1002 Mickiewicz W 1293 Wódka A 

00 8 Mickiewicz W 1224 Wójcik T 
1004 Mielec J 1225 Wojtas L 2 
1014 Mrowiec J 1226 Wojtas W 
1027 Ngdza 8 1237 Wojtaszek H 
1029 Niemiec B 1237 Wylkowski M 
1082 Nomiński J 1240 Zając W 

1084 Nowak F 1244 Zima J 


CENY TAKGOWE. 
CHICAGO, 29 marca 1905. 


Twarda wiosenna 6.20 
Twarda patenta 5.40 
Straighta 4.80— 4.90 
Czysta 8.70— 3.90 
Miękka zimowa patauta 5.00—5.10 
Twurda zimowa patenta 4.65 
Żytnia 4.00—4.35 
PSZENICA ZIMOWA (bugso); 

No, 4 czerwona 

No. 8 czerwona 1.08—1.09 
No. B twarda 1.07—1.08 


PSZENICA WIOBENNA bnerse') 


No. 8 1.08 — 1.09 
No. 4 88—1.05 
Północna 1.17 
KUKURYDZA (busz: 1) 
Zwykła 40—41 
No. 4 46—47 
No. 8 41—473 
No. 8 biała 48 
No. 8 żółta 48 — 484 
Jęczmień 44—49 


OWIES (buszel) 
N 


o. 3 803 
No, 3 blaty 83 
No. 8 20—3016 
No, 8 biały 80 —31 
No. 4 biały 29 —80 
Standard 81 

ŻYTO 
No. 2 84—85 
No. 3 77 
BŁOMA (1000 funtów) 
Żytnia 8.50—8 00 
Pezenlozna 5.50— 6.00 
OwsBiana 5.50—6.00 
Ryżowa 9.00 
BYDŁO 
Woły tuczne 6.10—7.50 
Zwykłe 3 85—6.00 
Cielęta 8.00— 6.00 
Świnie tuczne 4.40—4.60 
Prosięta 4.50—4.70 
Owce 4 60—5.50 
Jagnięta 8.00—7.00 
PRODUKTA MLECZNE: 
Ber brick 10 
Szwajcarski 11—12 
Limbursk! 114 
Masło śmietankowa 28 
Firsta z 25 
Seconda 23 
Dairies 25 
Jaja, (uzin) 18 
BIANO (1000 funtów) 
Najlepsza tymotka 18.00 


Nlesortowana tymotka 9.50—12.00 
JARZYNY 


Cebula worek 80—1.00 
Ogórki tuzin 50—1.15 
1.58 — 1.60 


Groch zielony, buszel 


Dota: ~ 


M 


